
This is a digital copy of a book that was preserved for generations on library shelves before it was carefully scanned by Google as part of a project 
to make the world's books discoverable online. 

It has survived long enough for the copyright to expire and the book to enter the public domain. A public domain book is one that was never subject 
to copyright or whose legał copyright term has expired. Whether a book is in the public domain may vary country to country. Public domain books 
are our gateways to the past, representing a wealth of history, culture and knowledge thafs often difficult to discover. 

Marks, notations and other marginalia present in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long journey from the 
publisher to a library and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commercial parties, including placing technical restrictions on automated ąuerying. 

We also ask that you: 

+ Make non- commercial use of the file s We designed Google Book Search for use by individuals, and we reąuest that you use these files for 
personal, non-commercial purposes. 

+ Refrainfrom automated ąuerying Do not send automated ąueries of any sort to Google's system: If you are conducting research on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a large amount of text is helpful, please contact us. We encourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attribution The Google "watermark" you see on each file is essential for informing people about this project and helping them find 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał Whatever your use, remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assume that just 
because we believe a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whether a book is still in copyright varies from country to country, and we can't offer guidance on whether any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
any where in the world. Copyright infringement liability can be ąuite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the world's Information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps readers 
discover the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli text of this book on the web 

at http : //books . google . com/| 



Digitized by 



Google 



SL«-A>- 7/ys ■ y- o?/ 




^arbatb College Itłnrarp 



nioM 



.l8.qu.eet..of 

..Q:e.orsI.na...LQW.e.Ll...Eutnair 




.' Digitized by 



Google 



Digitized by 



Google 



y Google 



Digitized by , r^-~ 

I 



'Iff 



^u\ 



^'^.^CA^^ 



1 R T D I o H. 



Digitized by 



poogle 






. .-.<- v"^ j ^:^KĄ^\ 



_^*t ..--^ŁJ.J^J 



g( ^ i^ulnJK 






Digitized by 



GoogI 



r 



I 



'-^i:^\ 




¥a cubcU lerrarum suhacla. — 

I.UCARClJi. 

• Aoslual iiigeus. 

Uno ID coriłe piidor inixioque insania łmirt , 
Et Fiiriis agilaius amor el conscia yirliK. 
AFNFinof. Mb. X. 






b*' 



'?' <c 



1836. 



•!• 



Digitized by 



Google 



^ H irvard Cw/ . r ry 

uly 1. 1914 

atorgifi» Lowell PutftMi 



Digitized by 



Google 



POŚWIĘCONE 



A R T I 



:>!A PAMIĄTKĘ D?ll 



lEDYNYCH I ZBIEGŁYCH. 



Tak , gfus znaionajr wróci Jo niej po lalacb «»«ln» 
Daktc. 



Digitized by 



Google 



Digitized by 



Google 



WSTĘP. 



Już się ma pod koniec starożytnemu światu-^ wszystko 
co w nim żyło psuie się , rozprzęga i szaleie — Bogi i lu- 
dzie szaleje. 

A iako Jowisz pan na niebie » tak Rzym pan na ziemi 
kona i szaleie. — Fatum iedno spokoyne niewzruszone ^ 
rozum nieubłagany świata , patrzy z wysoka na wiry zie- 
mi i nieba. 

Wśród zamętu wznoszę pieśii, która mi gwałtem z piersi 
się dobywa. — Niechay duch zniszczenia ku pomocy mi 
będzie , — niech moie natchnienie kręci się i toczy się , 
rozlega na wsze strony iako piorun burzy, która grzmi 
teraz nad wiekami przeszłości i wszelkie życie strąca do 
otchłani — a potem niech umiera iako ów po dokonaniu 
dzieła. — Tam nowy świt na wschodzie I Ale mnie już 
nic do niego. 

Gdzie postacie , które tak dumnie i wzniosie kroczyły 
dawniey po twoich siedmiu wzgórzach o Rzymie? — 
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Gdzie patryciusze twoi z nożem ofiarnym i wtóczni§ w rę- 
ku , z sercem pełnem taiemnic , z chmura zgrozy na czole, 
cycowie rodzin , ciemiężcy plebeianów, okróciciele Włoch 
i Kartagi? Gdzie Westalka wstępująca w milczeniu z o- 
gniem świętym na schody Kapitolu ? — 

Gdzie mówce twoi , panowie dusz tysi^ców , stoi§cy ik> 
nad falami ludu , gwarem poszeptów obwiani i bnrz§ po- 
klasków f* — Gdzie żołnierze Legionów bezsenni, ogromni, 
z twarz§ spiekła od słońca > ochładzana znoiem, rozia- 
śnian^ połyskami mieczów ? — Wszyscy zniknęli iedni 
po drugich — przeszłość ich zagarnęła i iak matka tuli do 
łona — Nikt ich nie wydrze przeszłości I 

Miasto nich podnosz§ się nieznane dot^d kształty, ni 
piękne iak pół-Bogi, ni silne iak olbrzymy Tytaiiskich 
czasów, ale dziwaczne, migai^ce złotem, z wiankami na 
czole, z puharami w dłoni, a wśród kwiecia sztylety, a 
wśród biesiad trucizny, a w ich tańcach konwulsyine pod- 
rzuty •»— niby to życie bez granic wśród pieśni i ięków, 
ryku Hyien i nawoływań gladiatorów, — Śmiech z takiey 
wiosny umaioney krwi§ i woniami spiekłych kadzideł ! — • 
Śmiech z takiego życia — Ono przeyściem tylko , ono nic 
nie utworzy, nic nie zostawi po sobie, prócz krzyków 
kilku i sławy marnego skonania ! 

Modoch i Cezar — oto iest Rzym cały { — 

Izydo matko wiadomości i milczenia , stopy twoie zbry* 
zgane pian^ morza , okryte pyłem długiey podróży, obca 
mowa brzmi na około ciebie — i stoisz n^/omm roma' 
nam i dot^d się rozpatrzyć nie możesz , kędy sama iesteś, 
kędy brzegi Nilu. 

Z pagórków Armenyi, z nizin Chaldei , Mitra leż pan 
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młodości i śmierci cienie ku Rzymowi i iuż stau^t w lo- 
chach kapitoln i nożem ofiarnym potrząsa w śród głu- 
chey nocy nad trupami ofiar. 

W portykach Greckich , w słodkim cieniu korynckich 
filarów barbarzyńskim chodem stąpa syn północy — 
stanie czasami i na toporze wsparty szuka błękitnemi 
oczyma , czy gdzie nie spotka Odyna , Boga ludów swo- V 
ich. 

Odyn Cymbrycki dot^d się nie ziawił — żal mu borów 
sosnianych i śnieżney pościeli i szarego nieba i chórów 
Walhalli. — Ale chwil kilka jeszcze — i on puści się na 
pielgrzymkę do Rzymu I 

Naprzód Bogi i ludzie — Drogi wasze się pokrzyźuiii 
od wschodu na zachód, od północy na południe — Miey- 
sca dla was nie będzie — Idźcie więc i kołuicie , błądź- 
cie i wracaycie potem. 

Tak zwykle przed śmiercią bywa. 

Naprzód Bogi i ludzie — szaleycie do woli — ostatni 
to szał, ostatnia to gonitwa wasza — a Fatum z was się 
ur^ga , krzyż godłem swoim wzięło i wy wszyscy wcze- 
śniey czy późniey padniecie przed krzyżem. 

Z tego świata co się zżyma i kona wycisnę myśl iedna 
ieszcze — w niey będzie miłość moja , choć ona iest cór^ 
szaleństwa i zwiastunk§ zguby ! 

Naprzód w szał , naprzód w tan Bogi i ludzie w około 
myśli moiey — budźcie muzyka , co przyśpiewuie iey 
marzeniom — burz§ , pośród którey ona się przedziera 
jak błyskawica — bo imię Iey nadam , postać nadam , 
i choć poczęta w Rzymie , dzień w którym Rzym zginie 
nie będzie Iey ostatnim. — Ona trwa dopóki ziemia i 
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ziemskie iiaroily — ale za lo w niebie dla uiey mieysca 
nie masz ! — 



Gdzież jesteś syim zemsty — w iakiey ziemi leź§ zwło- 
ki iwoie. — Duch iwóy pomiędzy iakiemi duchami ? — 

Ze świata gruzów wywołałem cienie umaiiych — 
w nocy na forum stanął senat przedemn^ — schylone 
widma , obarczone pamięcią podłości i między niemi nie 
było ciebie I 

Gladiator powstał z lochów cyrku i szedł na czele swo- 
ich przy świetle księżyca — przebici wszyscy — usta 
sine powtarzały w śnie śmierci : « Moriluń te sahuant 
Ccesar. » — ale pomiędzy niemi nie odkryłem ciebie. — 
^ Na Palatynie, na wzgórzu ruin i kwiatów, panów 
świata dla mnie wzruszyły się prochy — płynęli przede- 
mn§ — diadema krwi§ zlutowane trzymało się ich czoła — 
każdy na czole niźey miał znak potępienia — purpura na 
ich barkach powiewała a z za niey świeciły gwiazdy 
przez otwory wydarte sztyletami zabójców — ale i tam 
nie uy rżałem ciebie. 

Męczenników Chrystusa słyszałem śpiewy i modły — 
Dźwięki te wzlatywały z katakómb i szły prosto ku nie- 
bu — byl tam glos icden niewieści , smutnieyszy, pię- 
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knicyszy uad iiiue — znany tobie kiedyś , ale teraz saui 
ieden niezwi§zany z twoim. 

Gdzież iesteś synu zemsty, synu pieśni moicy ! luż czas 
i^martwy cli wstać by deptać po zwłokach olbrzyma. . . . 
pamiętasz — przysi^eś — WyrzeUeś się nadziei, wia- 
ry, miłości , by raz tylko , raz ieden spoyrzeć , a potem 
zanurzyć się tam , gdzie miliony 

Godzina dobiia — bo kędy miasto wieczne panowało , 
dzjś grób szeroki , rozwarty, napełniony kośćmi i gru- 
zem , opleciony pełzaj^cem i bluszczem i ludem. — Po- 
wstań — chodź — wzywam cię — Ja i strasznieysza 
potęga ieszcze od którey cię wybawić nie zdołam, ale imię 
twoie oderwę od ciała twego i ono na zagubę nie póydzie 
wraz z xób^ 1 

Zdała odemnie 1 — nie dla was te dzikie manowce — 
w kampanii rzymskiey zostańcie u stóp Appeninów towa- 
rzysze moi. — la póydę, ja go raz ieszcze chcę uyrzeć 
przed zgonem, przed śmiercią na wieki ! 

W tey iaskini leż§cey wśród mroków przepaści , on na 
marmurowem łożu rozciągnięty, bez oddechu , bez sen- 
nych poruszeń, bez żadnego marzenia, czeka na przebu- 
dzenie — obiecane — straszne i na dzień s^du bliższy 
dla niego, niż dla reszty świata ! 

Starożytne pruchna świeca na około iak oczy sfinxów — 
w^ż z łusk^ promienista spi od wieków przy stopach le- 
go — rysy zasępione , spalone gor§czk§ , sen tak długi 
chłodu po nich rozlać nie potrafił. 

Kształty iego ciała podobne do kształtów greckiego 
pos^u i takich iuź dzisiay nie ma na tey ziemi — nogi 
białe iak marmur paryiski w czarnych koturnach , zło- 
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źone na czarney pościeli. — Ztgd i z ow^d^ podniemi, 
nad niemi , mchy i bluszcze się wiia. 

Tunika biała na piersiach spoczywa — odłamek lampy 
w dłoni i miecz rdz§ ztoczony u boku spoczywa — a druga 
ręka opuszczona, martwa i palce iey skurczone , iakgdy* 
by zasnuł w rozpaczy. 

On cały zawieszony leży między snem a śmiercią — 
między ostatnia myśl§ któr§ pomyślał przed wiekami a 
t§ y która niedługo w nim się obudzi, między potępieniem 
życia całego a potępieniem wieczności ! 

Nim powstaniesz opowiem twe dzieie. 



, W Chersouezie Cymbrów , w ziemi srebrney potoków, 
Oyciec iwóy niegdyś stąpał brat za brat z królami morza, 
choć przybył z odległych stron , choć cudz^ miał grecka 
mowę i twarz greckiego pół -Boga. 

Ale polubiły go niewiasty i męźe, bo powieściami dłu- 
gie słodził noce , a we dnie pierwszy był do walki biesia- 
dy. — Manowce szarego oceanu bit^ drog§ mu były — 
w połysku gwiazd niebieskich wyczytywał pogody i bu- 
rze — naycięższ§ włócznia przerzucał naywyźsze maszty 
i za wichrami goniec spokoyne miał czoło. 

Na ladzie róg iego dzwonił po dolinach i skałach — 
Niedźwiedź nigdy mu się nie potrafił odjąć — a kiedy 
wrócił z łowów lub rozbicia kładł się na mech , na papro* 
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eie, i spełniai^c gęsie pahary opowiadał goni twy, zapasy, 
rozboie — na dalekich wodach dom lego nabiiany ko- 
ścią słoniowa i ziotem — siugi niewolniki stoi^c na progu 
pod lasem filarów, patrz§ na morze, zasiane wyspami 
blyszcz^cemi jak gwiazdy i wyzierai^ lego powrotu — 
ale on się nie śpieszy, bo polubił dźwięk tr§b koncho- 
wych i śpiew kapłanek Odyna — bo ndodość swoi§ pu- 
ścił na błędy i zmienne losy by późniey dokonać wielkie- 
go zamiaru — i puhar podnosi do ust, i piie zdrowie 
Króla mężów starego Sigurda. — 

« Grimhildo, córo Sigurda, lud móy od wieków nosi 
kaydany i ięczy — wraz z ludem moim sto innych ludów 
po wszystkich brzegach mórz południowych usiadło na 
żwirze i płacze. 

« Żeby ich wyzwolić trza mi twoiey piersi natchnioney ! 
f a sam rodem iestem niewolnik ale duchem mściciel — 
wrogi moie silne iak tytany — iehy ich podkopać i obalić 
trza mi twoiey piersi natchnioney ! — Dziewico poświę- 
cona Odynowi , ty weydziesz w progi moie , ty będziesz 
towarzyszka moich trudów, i dzieci nasze kończyć będ§ 
dzieło moie — a ono się przeciągnie w późne wieki wie- 
ków ! » 

Tu oyciec twóy umilkł i stopniami (^miał i^ potęga 
wzroku i milczenia swego — ona stoi§c na skale, spoziera 
na szar§ nieskończoność morza, z rozpuszczonym włosem, 
z zamglonemi oczyma , bezsilna , szalona miłością — luż 
Odyna pawęź iey nie zasłoni, porzuci stopy ołtarza i 
póydzie z obcym na dalekie brzegi. 

« Hermesie dawniey woiowniki nasze nie śmieli spóy- 
rzeć na czoło moje — Tyś się ziawił iak bohalyr zstępu- 
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i^cy z WaIhalH, lyś rzeki aGrimliildon i patrz ia muszę 
być niewolnica twoi§. » — 

« Nie znam oyczyzny twoiey, wrogów twoich nie znam, 
kray do którego mnie ciągniesz nigdy we śnie nawet nie 
ukazał się przedemn§, a póydę, póydę nieszczęśliwa — 
zhańbiona pośród dziewic — przeklęta gniewem Odyna — 
tylko pozwól raz leszcze mi zasiąść na świętym gtazie i 
odśpiewać pieśii ostatnia ! » 



Amfiloth Hermes szedł za dziewica na pokładach mchu^ 
na warstwach granitu, przez święte bory szronem obwi- 
słe, wśród ryku wodospadów — sosny tłumem cisnęły 
się wszędzie; z ich tłumu czasem szkielet dębu się wydo- 
stanie uwieiiczon lemioł^. — Wyżey niebo gorzkie, oło- 
wiane — po bokach tysiąc manowców kręźy 1 woła za 
sobę na puszczę — ale Dziewica zna ścieżki wiodące do 
Boga z którym Idzie żegnać się na wieki. 

Wodzowie hord , panowie gruntów , królowie morza , 
maytki ich i towarzysze stoi§ w półkolu przed pos§giem 
Odyna i czekai^ na kapłankę — leden tylko Sygurd z po- 
kolenia Bogów , Ki^ói wszystkich , usiadł na pniu ściętej 
sosny i ogromna dłonie zakrył czoło — pierś iego nadyma 
się pod pancerzem z łusk rybich — ale milczy i wszyscy 
za nim milczy — słychać tylko szum morza bii^cego o 
skały za boreni. 



Digitized by 



Google 



15 

GrimbiUla prz3szta pośród nich z oczyma wlepionemi 
w pos^g Oilyna, ku któremu stąpała wgroźney powadze — 
A cudzoziemiec pozostał z tyłu, wśród orszaku swoich, 
z zatoźonemi rękoma na korynckiey zbroi , oparty o drze- 
wo. 

Pod występuj^cem sklepieniem jaskini , na głazie ta- 
jemnicami zapisanem, usiadta i zdała się marzyć — Bóg 
północnych plemion stoi nad nia , broda jego i włosy 
skrzepłe lodem , przypruszone śniegiem , oczy szklanne , 
raź§ce, wolbrzymiey dłoni maczuga krwi§ ofiar zbro- 
czona a w piersi głęboka rana , która zadał sobie, kiedy 
dopełniwszy ziemskiego wcielenia zażądał wrócić do bie- 
siad Walhalli. 

Seii iey trwał długo i teraz powoli z niego się budzi , 
zwolna podnosi ramiona , mówi jeszcze tłumionym gło- 
sem : « Znam cię panie wśród bohatyrów twoich — Duch 
twóy czarnym strumieniem zbliża się do łona mego — 
huczy w około mnie iak potok co rozrywa głazy — la 
tam gdzie wiry twoie^ — la tam gdzie wszechmocność 
gniewu twego — siłą twoia moi§ — słuchaycie mnie wszy- 
scy. » 

Odrzuciła nagle powieki z po nad pałai§cych zrzenic — 
ręce wywarła ku tłumowi i ręce iey drżały iak w chwili 
konania — • w głosie iey były dźwięki zarwane z mowy 
bohatyrów co wstąpili na chmury i teraz wśród burzy 
przelatując wołai^ na dzieci swoie : 

« Po co biegniecie dniem i noc§ bracia moi — Syny 
« ludu mego kto was pędzi z tyłu — Kto wam kazał po- 
« rzucić ziemię Srebm§ potoków ? 

« Olbrzymy przykute podnieśli się z śniegów na któ- 
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« rycli leżeć mai^ aż do końca świata, podnieśli się na 
« pół i bii§c łańcuchami o szczyty z lodu u nozdrza 
« chwytają zapach krwi z oddali — 

« Czy słyszycie iak młot Thora w pył druzgoce hełmy 
« i puklerze , czaszki i piersi ludzkie ? — Śmiech karłów 
a rozlega się w przestrzeni — włócznia Horgiebrudy za- 
« wieszona nad ziemia cał^t ! 

« Kto wam podoła o potomki moie ? — Coraz daley 
a pędzicie ku miastu wielkiemu — Tam czeka na was 
« biesiada — puhary pienia się pełne krwi nieprzyiaciół — 
« Każdemu z was przygotowane iest mieysce — Zasiądź* 
a cie w chwale syny moie I » 

Głos iey upadł nagle i w szmer się zamienił*— oczy 
szukai§ czegoś w świecie widzeń , któiy się przed nia 
roztacza-— usta wysilała się na słowo iakieś — To słowo 
l)owstaie, rośnie w głębinach iey duszy , iak w§ż okr^a 
iey serce i iak w§ż ucieka , kryie się znowu — ona darmo 
zaniemgoni, cała blada, nieszczęśliwa, mdlei^ca — lesz- 
cze chwila — może go wyrwie z łona , bo wzrok iey jrfo- 
nie, twarz nowym zaiaśniała szałem : 

a Miasto, miasto na siedmiu wzgórzach pali się poza- 
a rem — - kruszce drogie, przeyrzyste kamienie, topiki się 
« i płyn§ — Ciała topi§ się na krew i płyn^ — Zamek 

« wielki i Bóg wielki na nim run§ł I 

« na pomoc Odjmie — umrę ieśli nie wypowiem taiemni- 
« cy twoiey — imię iego~ kto mi powie imię iego ? » 

I opadła głowa matki twoiey i zawarły się iey usta — 
król dot§d trzyma dłoń na twarzy, ani razu nie spoyrzał 
na córkę i wszyscy stoi§ niewzruszeni , bo nikt nie śmie 
przystąpić do świętego głazu — 
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A więc B6g twóy oniemiał i ty z nim umilkłaś na wie* 
^ — po nad twoiemi ustami cisza grobowa — na czole 
twoim lodowa tość śmierci* — Ale ten który ciinn§ Oy* 
czyznę obiecał, nieopuści ciebie — ruszył się z pod cieniów 
dębu i sam natchniony st§pa ku tobie — Krzyk oburze- 
nia powstał w dumie, królowie morza włóczniami udo- 
rzyli w puklerze — Siwe Skaldy wyrzekli przekleństwo — 
Ale on iuź przeszedł straszna zagrodę , iuż nachyla się 
nad Tobę, podaie ci rękę i rzecze : 

« Przez imię Roma, imię wrogów moich i twoich wo» 
łam cię do życia, powstań Grimhildo ! . . I odwrócił się i 
krzykn^ił trzy razy: Roma — a Dziewica obudzona pod- 
niosła się, powtórzyła raz ieszcze słowo taiemnicze, po- 
wtórzyła głosem pożegnania cichyna i niewieścim , i po- 
szła za cudzoziemcem iak żona za mężem — » 



Teraz oyciec twóy senny młodzieńcze , stoi na pokta* 
dzie i z uśmiechem niedowiarstwa w ocean pełne wylewa 
kielichy na cześć Posseidona, potem ku maytkom się od* 
wraca i mówi: oSilniey żagle, dzielnicy wiosła trzymay- 
cie, a Bóg Tróyzęba wnet uśmierzy te fale — » 

Pod ich stopami drży każda l)elka iak ciało niewia* 
sty-/u widnokręgu ciemności warstwami się pokładły* — 
z ich łona płyn§ bałwany zbierai§c się w kłęby, to roz* 
puszczai^c się w nurty , iak niegdyś waż Piton nim legł 
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pod strzaiami słońca — naprzemian pękai§ tonie i spaia- 
ia się biaiemi pianami — naprzemian w szumie wiatrów 
głuche oddechy i przeraźliwe ięki. 

Pod dachem wspartym stękai^cemi slupami usiadł 
Hermes na futrach wywiezionych z Ghersonesu Gym- 
brów, i spokoynym głosem tłumaczył dziewicy świat do 
którego się zbliżała — opisywał iey wyspę o winnicach i 
gaiach w pobliżu wielkiego l§du — on tam ma swoich 
oraczy i kupców, dom i okręty swoie — Tam skarbce ie- 
go pełne kosztowności i broni — i ta broń zda się kiedyś! 
bo w tamtych stronach ród ludzki nie hasa pod wodz^ 
bohatyrów — ale uiarzmiony, hańbę swoi^ ubiera w złoto, 
marmury, iedwabie. i liże stopy miasta wznoszącego się 
na między-morzu. 

To miasto ni^dyś w obliczu świata stało się Bogiem 
kłamstwa i ucisku — pod iego tchnieniem śmiertelnem 
brat powstał na braci, syn na oyca, zdrayca na oyczy- 
znę, iiako czas niezuży te, ono pożaiio wszystkich królów 
ziemi I Tu pogoda zeszła z czoła oyca twego i stał się po- 
dobnym do burzy, która statkiem miotała. 

Hellada moia niegdyś byładusz^ narodów — pieśni iey 
były paniami świata — Barbarzyńców zuchwałych co 
przyszli od wschodu, odpędziła szczękiem szabel i dźwię- 
kiem stron swoich. 

Ogień niebieski wydarty Bogom , iey tylko iedney, iey 
tylko dostał się w udzielę — nieszczęśliwa zaufała miastu 
przeklętemu-^- Dzicz z między -morza przypłynęła do iey 
wysp szczęśliwych, do iey mirtowych nadbrzeżów — Nie 
zdobyU iey bronię; ale rozdzielili iadem pochlebstwa, upo- 
ili nektarem obietnic ! ^ 
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W ley chwili rozeyd^ się chmury — wiatr ie rozpruł 
na zachodzie i kilka gwiazd zamignęto — Hermes raz 
tylko rzucit okiem i kiedy znów tonęły w wyziewach, 
krzyknął do sternika : a na prawo, cat§ noc na praWo, a 

tey samey porze ititro przeptyniem Gadesu cieśninę I » — 

1 daley tul§c i§ do tona rozpowiada o przodku Filopome- 
nie, przedostatnim z ludzi, którzy walczyli przeciw mia- 

^ stu podlącemu — po nim raz ieszcze król barbarzyniec 
wyszedł w pole i przegrywał lat trzydzieście, ażl^ wła- 
sna ręk§ przebity — od dnia tego nikt iuż trzeci się nie 
zdarzył na obronę ziemi 1 

Chwila milczenia, chwila rozpamiętywania uczcił pa^ 
mięć wielkiego Mitrydata> potem wrócił do smutney po- 
wieści — ona słucha z niewzruszonemi, pałai^cemi oczy* 
ma — Grimhildo, Bóg twóy dał ci zgadnąć natchnieniem 
to co sam wydobywałem nie raz prac§ nienawiści, domy- 
słem nadziei , z nocy przyszłych wieków — cieszmy się 
królewska córo — bo miasto nieprawości po zabiciu wszyst- 
kich źyi^cych i wolnych, rozpoczęło teraz samobóystwo 
swoie! 

Skarby wyssane z całey ziemi iuż im wkrótce niewy* 

starcza — ' niedługo oręż z ich r§k się wysunie — w śród 

^ rzezi i festynów dobiiai§ im os ta tnie chwile — O żono moia 

śmiey się z tych fal i wichrów, bo my tu niezginiem, my 

będziem częścią wielkiego zniszczenia ! 

Po tych słowach głos bohatyra przybrał ieszcze bar*- 
dziey gorzkie i szyderskie dźwięki — wspominał o Bogach 
Hellady potężnych kiedyś, którym dzisiay iuż rzadko 
kto wierzy — wyrocznie ich oniemiały oddawna , ale po- 
sagi stoi§ dot§d , bo świat stary odzwyczaić się nie może 
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od nałogów miodości — wszystkie Bogi ziemi obiawiły 
się w mieście przekleństwa — ledne piękne ^ podobne 
nieśmiertelnym bo greckiego dłuta — inne potworne, wy- 
rosłe na piaskach pustyni , po szczytach gór dalekich — 
ale on wie, że jest tylko Bóg ieden, który przed wiekami 
położył dłonie na wirach chaosu i zwyciężył go na wie- 
ki. 

Imię lego , zapyta kapłanka Ody na ? 

Przeznaczenie — i poszedł ku sterowi łodzi bo podwa- 
iała się burza. 



Czy pamiętasz wyspę Chiarę na którey wzrośliście ty 
i siostra twoia Boska Elsinoe— - Czy pamiętasz wyprawy 
oyca, kiedy na maszty zarzucał żagle nie tróyk^tne grec- 
kie, ale barbarzyńskie podłużne, sam w dackim kołpaku 
z toporem Cymbrów w dłoni z zatoki wymykał się noc§ 
i puszczał na manowce archipelagu ? 

Wszystkie myśli lugurthy i Mitrydata odżywały w iego 
duszy — ku dzikini plemionom latały nieustannie chęci 
iego i prace — To gdzie błota meockie, gdzie pustynie i 
wiatronogie rumaki, to gdzie Syrty w głębiach Afryki i 
iadem zaprawione strzały, błąkał się na przemian szuka- 
i§c nieprzyiaciół nieprzyiacielowi swemu — dłonie kró- 
lów dzikich ściskai^c , ucz§c się ich mowy , broń ich za- 
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tykai^c na piersi swoiey , sypiąc im dary i rozżarzai^c 
ich chucie obietnica roskoszy i łupów. 

Wtedy matce twoiey boleśno schodziiy dnie i nocy. 
Ale niewolnik żaden, obcy żaden, nie wyczyta! cierpienia 
z iey rysów ; usta iey nie drżały kiedy rozkazowała. 

Czasem tylko wziąwszy was oboie za ręce, wiodła przez 
długie portyki w gł§b pałacu. Tam w framudze nabiia- 
ney mchem i konchami, stał woiownik z głazu. 

Dzikość nieśmiertelna marszczy mu skronie ; — w rę- 
ce trzyma czaszkę zabitego wroga ; a u stop lego bryły 
lodu wykute z paryiskiego marmuru. 

Przed nim schyla głowę matka twoia i duma nad ubie- 
gła Oyczyzn§ : « Irydionie móy, Sigurdzie móy » ty zie- 
mi srebrney nie obaczysz nigdy, ni dziada twego, króla 
mężów. — Patrz : — oto Bóg móy święty — natchnienie 
moie straszne, to pan Walhalli, niezwalczony Odyn. — 
I córkę przyciskai^c do piersi . « Gdzie oyciec Elsinoe, 
mów, gdzie Hermes w tey chwili ; — słyszę wiatrów szu- 
my i fal żałobne ięki — Okręt iego pośród wód nieskoń- 
czonych, nachylony, odarty z żaglów, lub może na bez- 
bożne wyrzucony brzegi ale nie — on zwycięży 

burze , on odeymie się dzikim , i wróci do nas z chwała 
pół-Boga. 

A kiedy róg przyby wai§cego odezwał się od morza , kie- 
dy bliżey zagrzmiał wśród gaiów cytrynowych, kiedy 
nocn^ ros§ obwisły , spiekły słońcem i dżdżami zczernio- 
ny, rzucał się Hermes w obięcia żony i oko i^o czarne, 
namiętne , blaskiem nadziei pałało — wtedy znów bywa- 
ły dni pogodne i szczęśliwe na Chiarze, zapominała ka- 
płanka o gorzkich przeczuciach, a wy biegałyście swobód- 
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nie 9 roskosznie^ po trawnikach ^ wśród kwiatów, po nad- 
brzeżach wśród muszli y po salach marmurowych wśród 
tróynogów i kadzideł , odpoczywai^c na łonie matki > na 
oyca kolanach ; a on co wieczór błogosławią wasze gło* 
wy do snu pochylone : «Pamiętaycie, powtarzał, niena* 
widzió Romy — Dorósłszy, niech kaźden z was ściga I§ 
przeklęstwem swoim — Ty żelazem i ogniem — ^Ty na» 
tchnieniem i niewiasty zdrada — « 

Czasem też do Chiary prokonsul lub pretor, lub wyzwo- 
leniec iaki Cezara przybywali w goście — ^wtedy Hermes 
iLazał zastawiać długie łoża i stoły — Lesbiyskie wino pły^ 
nęło strugami — ^brzmąały głosy niewolnic, niewolników 
lutnie, pieśniami starego Homera — o Anakr^nta, Anakr&i 
O^taf wołali Rzymianie — wtedy z szyderskim uśmiechem 
oyciec twóy skin§wszy na spiewąl^ów. Rzymianom pełnieyn 
sze nalewał kielichy, świeże rozdawał wieńce, a kiedy 
wpadli w szmniżarty, znienacka mówiłodzieiachprze> 
szłości, o chwale państwa wspominał z Kartag$ przewal-; 
czone boie, wycięte Yarrusa Legiony i Hiszpańskie Sern 
toriusza bunty — i pił zdrowie Imperatora aż puhar pę\ 
^a^ w palcach Iego( 



Już zbliża się trzynasta rocznica dnia, w którem ka-. 
płanka opuściła Bogów — Głos iey dziczeie, kiedy woła 
na dzieci swoie — wzrok iey dziczeie, kiedy ie tuli do, 
łona — wspomina oyca, siostry, wodzów ludu, i na pół 
przerywane słowo pożegnania z ust iey wypada • — Przed 
iednym Hermesem upokarza się iey obłąkanie « Czego ci 
niedostaieGrymhildo moia, królewska córo ? — » — « CJzy 
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.słyszałeś o zenaście ducliów nieśmiertelnycli — na czas 
tylko ia byłam twoi§ — u krańców ziemi leży wyspa o- 
kuta lodami — góra na niey buchai^ca płomieniem — 
Tam przykuty olbrzym śmierci iuź ramie wyci^gn^ł, iuź 
nachyla dioń ku otchłani by rzucić kłębek śnieżny życia 
mego, 



Hermes dłoń rozcina nad iey skroniami — Cień iego 
r^k, gdyby strumień pokoiu spada na iey czoło, wlewa 
się do duszy ; a Patrz na to niebo gorei^ce, na to morze 
iskier — gdzie chmury twey północy i nieużyte Bogi 
twoie — gwiazda AmHlocha cię broni — ona cię niewy- 
da złym duchom. » — Ale i lemu ciężar iakiś serce 
przyciskać zaczyna. 

lakiż to krzyk uderzył o wnętrzne sklepienia i rozbił 
się aż na filarach portyku ? — Spieszy niewolnicy w głę- 
bie pałacowe do komnaty Pana — Tam na porfirowem 
łożu rozci§gnięta kapłanka, a wódz Grecki stoi u wezgło- 
wia z pochylona głow§ i depce czarę na którey brze- 
gach ostatnie krople się s§cz§ — Oni spuścili oczy , słu- 
chai§9 czekai§ , a kiedy się odwrócił zadrżeli wszyscy — 
bo pierwszy raz w życiu boleść wyższa nad siły rysy mu 
kaziła — odwrócił się — wskazał by mu syna przypro- 
wadzić i córkę. 

« Grimhildo I teraz la twego Pana wyzywam — Tan^ 
gdzie wśród bohatyrów krew piie na nay wyższym tronie 
pałacu swego, tam niech ay dóydzie przeklęstwo Amfi- 
locha Greka — o żono I nie opuszczay mnie — dare- 
mno — daremno — kilka kropel tylko zostało — cały pi^- 



Digitized by 



Google 



24 

har trucizny wrze w piersiach twoicłi oGrimhiido móia t » 

Podniosła się i blada była iak pos^g na sarkofagu : 
« Widziałam go po trzykroć w nocy — szedi z Walhal- 
li podobny do czarnego oceanu i wołał na mnie : o ka* 
płanko moia. » 

«Nad śpiącym Irydionem, nad spiac^ Elsinoe zawiesił 
ramiona ciężkim odziane żelazem i groził im w potędze 
swoiey — przeklinał ich życie ziemskie ieśli niepoydę do 
Niego. » 

« Na czas tylko byłam twoi§ — Tam pod iego sto- 
pami leży nóż ofiarniczy i zasłona czarna , wieniec pogrze- 
bny kapłanek — Ty go złożysz przy mnie, ty mi ia rzu- 
cisz na skronie po śmierci — » 

I zchodzi ku niemu po stopniach z marmuru — kibić 
wyniosła podana naprzód, śnieżne ręce wyciągnięte, 
drż§ce iak gdyby cienie śmierci rozgarnąć chciała,^ a M- 
dy szaty białey wlok§ się za iey stopami — Zeszła , na 
mężu się opaiia •^~ on i§ opasał ramieniem i ku przy- 
bytkowi stąpać zaczynaic — On idzie krok za krokiem, 
walczy z nieznana potęg§ , zatrzymał się i wzrok cisnął ku 
niebu iakim Prometeusz ze skały , Łaokoon z nadbrze- 
żów morza, wyrzucał Bogom nędze tey ziemi; ale do ię-t 
ków się niezniża , milczy i znów idzie daley — Przezna- 
czenie ich oboyga porywa za sob§. 

Wzrok Iey zlał się wtedy ostatni raz na głowę twoi§ 
Irydionie — u stóp Odyna żegnała cię imieniem dziadow- 
skim « Sigurdzie , b§ć mi kiedyś postrachem dumnych — 
Elsinoe, duch móy będzie zawżdy z tob§ — pamiętaycie 
o ziemi potoków i o Bogu moim — o dzieci moie, ia dla 
was umieram. » — usla iey zbielały — sine cienie łamią 
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się po twarzy i uaprzemian to wola, to odpiera was od 
zatrutego toua. 

Nagle my ii ley porzuci przytomnych i wraca w inne 
strony i czasy — Tam oyciec duma stary — tam ią. kró- 
lowie [morza przeklinai^ — wyci^gnęta rękę — umie- 
rai§c, prorokować będzie : « Bracia moi do boiu — na 
siedmiu wzgórzach namioty wasze — na szczycie Kapi- 
tolu biesiada wasza — a tam nisko w dole zgrzyta i plą- 
cze w łańcuchy spętana, zdeptana Roma, Roma, Ro- 
ma — » 

1 upadła przed Bogiem swoim — Amftloch podniósł 
i^ w obięcia — chciała ramieniem obwiązać mu szyię — 
opadło ramie — Sama na wznak się chyli, włosy iey 
zlewai§ się na dół coraz niźey i niźey , aź z lego r^k 
drętwiei§cych na marmur ztoczyło się ciało — 

Przykląkł i czarna zasłonę , wieniec pogrzebny ka- 
płanek złożył na Iey czole — potem wstaie w dzikim o- 
bł^kaniu i woła : a Gdzie topór z Chersonezu Cymbrów 
niewolniki ? — » podali mu go drżące niewolniki — on 
go wzi^ł , ścisnął i zbierai§c wszystkie siły śmiertelne 
przeciw nieśmiertelnym, st§pa ku posagowi — Żelazo 
podniósł, trzy razy błyskawicę ważył po nad głow^ , a ^ 
za czwartym razem obalił Boga, wroga swego, i zdeptał 
w milczeniu rozpaczy ! — 



Taki ród twóy , taka przeszłość twoia potomku Filopo- 
mena, wnuku króla mężów, senny Irydionie I — a te- 
raz Oyciec twóy porzucił dom przodków na Chiarze i 
? urna Grymhildy płynie ku Rzymowi — On stracił tę 
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klór^ kochał — osiądzie więc poiród wrogów i przynay- 
mniey peinem sercem nienawidzieć będzie, a dzień przepo- 
wiedziany, dzień zniszczenia, nadciągnie tym czasem ! — 
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PIERWSZA CZĘŚĆ. 



Sala w pałacu Irydiona w Hzymie. — Z obu stron rzędy kolumn 
ginące w głąbi — pośrodku fontana i kadzidła palące sią w tróy-r 
nogach — Irydion pod posągiem oyca swego — Nicwolniki zapa^ 
laią światła w lampach z alabastru. — 



l"y NIEWOLNIK. 

Syn Amfilocha opaił ^owę o nogi uinaiiegc 

26> NIEWOLNIK. 

o zimne stopy z marmuru , i zasn^t — 

3c' NIEWOLNIK. 

Ątym czasem w Gineceum siostra lego, pani nasza, 
mdleie i płacze — 

4ly NIEWOLNIK. 

Przez PoUuxa, styszatem z ust pewnych , źe porwę i§ 
dwś wieczorem murzyny Heliogabala. 



Digitized by 



Google 



28 

l»*y NIEWOLNIK. 

Pokoy lemu — wychodźmy bracia, wychodźmy — 

(przechodzą) * 

IRYDION. 

Przesunęli się iak cienie szanując spokoy ducha moie- 
go — O Oycze^ dla nich i dla wszystkich dot^d we śnie 
leżę — ty ieden wiesz, źe ia czuwam (wstaie Odzie do lar- 
czy bronzowey, na którey puginał zawieszony) Zmierzch zapa- 
da , godzina iuż bliska — Oni przyidę zaraz — w podo- 
bna godzinę stary BAtus musiał wiasnych synów zabi- 
iać — f uderza o tarczę ) Elsinoe — Elsiiioe — ' I 

Ol ! idzie ku mnie iak widmo nieszczęścia — wieniec 
cyprysowy włożyła na skronie — matka ley niegdyś 
lak stąpała pod gniewem Odyna — 

ELSINOE (wchodząc). 

Czy iuż przybyli służalcy, czy już zaszedł rydwan 
przeklętego! 

IRYDION. 

Nie ieszcze — ale chciałem raz ostatni cię natchnąć 
duchem oyca mego — 

ELSINOE. 

O Bracie 

IRYDION. 

Wiesz sama że Cezar nalega w szale — że senat prze- 
zwał -cię iuż Bosk§ i posagi twoie stawiać rozkazał po 
świątyniach miasta — wiesz sama żeś niesiostra moia, 
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żeś ty nie iasnowłosa Elsinoe , nadzielą domu rodzinne- 
go, pieszczota serca mego — Tyś ofiara naziiacz6n§ za 
cierpienia, wielu i za hańbę oyców twoich i 

ELSINOE. 

Tak — uczyliście mnie tego od dzieciństwa i gotowa 
iestem — Ale ieszcze nie dzisiay, nie iutro — trochę 
późniey, aż sił nabiorę , aż nasłucham się nauk Masi- 
nissy i rozkazów twoich — aż do dna puhar waszey tru- 
cizny wypiię ! — 

IRYDION. 

Wybrana , gotuy się do losów twoich — Spieszno nam 
130 drodze na którey stąpamy — 

ELSINOE. 

Przypomniy sobie, kiedyśmy igrali na trawnikach 
Chiary, iam cię tak kochała o bracie > iam zawsze skro- 
nie twoie różami wieńczyła i mirtem •— Oh I zmiłuy się 
nademn^! — 

IRYDION. 

Niewiasto , ty mnie kusisz do litości , — daremno , da- 
remno ! 

ELSINOE. 

Na CO próśb i żalów tyle — Zdarzało się za dawnych 
czasów, że można było śmiercią odkupić się ludziom i 
Bogom — patrz — tam błyszczy twóy sztylet Irydionie — 
przyspieszmy sobie nicość Irydionie I 
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IRYDION. 

Bloinisz myślom oyca mego — - Trza żyć i cierpieć by 
wielki Dach Amfilocha rozradował się pośród cieniów — 
o siostro dawniey dla zbawienia narodów dosyć byto ży- 
cia iednego cdowieka — dziś inne czasy — dziś cześć 
poświęcić trzeba 1 (Obeymuie ią ramieniemj Dziś W róże się 
uwieńczysz y w uśmiechy się wystroisz — o biedna, 
ztóź tu ^owę skazana — ostatni raz w domu oycowskim 
brat cię przyciska do tona — Żegnay mi w catey urodzie 
świeżości dziewiczey — iuż ia ciebie nie uyrzę mlod^ — ni- 
gdy, nigdy iuż — On cię przepsuie tchnieniem zatru- 
łem, on ale on zginie, czy ty rozumiesz siostro, on 

zginie wraz z calem państwem swoiem ! 

ELSINOE. 

Teraz na twoiey piersi o bracie, a za chwil kilka na 
czyiey? 

IRYDION. 

Te filary drż§ na podstawach swoich, plamy iakieś 
czarne biegai§ między niemi — Bogi nie daycie mi upaść 
u weyscia do areny — Masinisso przybyway — 

GŁOS z ZA. FILARÓW. 

Kto się waha , ten urodzi! się dó słów nie do czynów — 
Śmiechem go witać i śmiechem go żegnać będę — ( wcho- 
dzi MasinissaJ poslanniki Cezara iuż idę ku twoiemu pa- 
łacowi — 

IRYDION. 

Ty na którego czole napisane słowo — potęga — Ty 
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co stoisz nad grobem tak wyniosły iak za dni twoiey mło- 
dości natchniy mnie silę w tey wyroczney chwili I 

MASINISSA. 

Gdzie dziewice wybrane — gdzie wieniec z kwiatów 
dla oblubienicy Cezara ? (zrzuca cyprysy z gfowy Elsinoi) 
Dziś zaczyna się dzieło nasze I 

( Z gl^bi sali wchodzą stuzebnice z drogienu szaty) 

CHÓR SŁUŻEBNIC. 

lakft była Afrodyta wstając z błękitnego Oceanu, po- 
śród tęcz piany morskićy, pośród woni Zefirów, takę ty 
będziesz, — niesiemy ci róże, kadzidła i perty 1 

IRYDION. 

, Weź iey ramie starcze { prowadzi siostra pod posąg Am" 
/f/orAtf^. Słuchay mnie niewiasto iak gdybym umierał, 
iak gdybyś iuż głosu mego nigdy usłyszeć nie miała — 

Weydziesz w progi nienawistne , będziesz żyła wśród 
przeklętych , ciało twoje oddasz synowi sprośności ■ — 
ale duch twóy niech czystym i wolnym zostanie — o- 
słoii go taiemnic§ , uczyii go niedostępnym iako niegdyś 
był przybytek , w którym matka nasza prorokowała ! 

ELSINOE. 

Biada , biada sierocie I 

IRYDION. 

Nie day nigdy Cezarowi zasnuć na piersi twoiey — nie- 
chay wszędzie słyszy pretorianów wołających do broni, 
Patryciuszów knujących spiski , lud cały wał§cy do bram 
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patacowycli — a to czynić będziesz powoli, dni^n po 
dniu, kropla po kropli, aź go szatem otoczysz i wyssiesz 
caJe życie z serca lego — Teraz powstań — • zbliż głowę 
Cktadtie ręce na iey wtosack) — poczęta W pragnieniu zemsty, 
wzrosła w nadziei zemsty, przeznaczona niesławie i za- 
gubię poświęcam cię Bogom, Manom, Amfilocha Greka J 

CLSINOE. 

Głosy Erebu odzywają się zewsz§d — o matko moia ! 
CHÓR NIEWIAST (otoczaiąe iąj. 

Czemu drż§ członki twoie pod śnieżna zasłon§, pod 
wstęgami z purpury, któremi obwijzuiem ci piersi ? — 
czemu bledniesz pod wieńcem który splotliśmy dla ozdo- 
by czoła twoiego ? 

IRYDION. 

Patrz — mdleie nieszczęśliwa I 

MASINISSA. 

Nie — ona żyć zaczyna iako żyć iey trzeba — Czy 
widzisz iak te usta spienione pracui^.? 

ELSINOE. 

Rzucam próg oycowski. Bogów domowych nie wyno- 
szę z sob§ , wieniec móy święty, nieskażony cisnęłam 
między popioły rodzinnego ogniska — Oyciec mnie ska- 
zał , brat mnie skazał — O ia niewrócę nigdy, ia idę na 
męki i dług^ żałobę I 

Matko! doOdyna w prośby za cór§ twoi^ — Spiesz się 
matko — nie proś o długie życie — Natchnienia, tylko 
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natchnienia ! Dzieci śmiertelnych pierś moia nigdy nie 
wyda, ale przyszłość poczynać się hędzie w mem łonie ! 

Roma zaufa miłości moiey — Roma zaśnie w^ohięciach 
moich ! 

( Eutychian wchodzi na czele Etiopów niosących dary) 

BUTYCHIAN* 

Trzy razy święty, po trzykroć fortunny, Imperator, Ce- 
zar i August i Kapłan nay wyższy i Trybun i Konsul,przy- 
syła synowi Amfilocha pozdrowienie , a boskiey siostrze 
lego sto konch purpurowych, sto kubków ametysto- 
wych 

ELSINOE. 

Natchnienia, natchnienia wśród męczarni ! 

IRYDION. 

Stało się — ( chwyta ią za ramią i prowadzi do EutychianaJ 
Masz iasnowłos^. 

EUTYCHIAN. 

Rydwan z kości słoniowćj czeka na córę szczęścia I — ^ 

IRYDION. 

Pięćdziesięciu Gladiatorów moich darnie Cezarowi — 
ona lubiła patrzeć na ich gonitwy — Idźcie — oni po- 
śpiesza za wami — f uderza w tarcza — orszak niewiast i Eti'- 
opów wychodzi z Elsinoą, ) 

CHÓR GLADIATORÓW (w gtebij. 

Czy natrzeć na zwierza , czy wroga obalić, czy twoi^ 
siostrę obronić ? (wchodzą*) 

Z 
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lETDION. 

Bracia Grecy i Barbarzyńcy, wykupieni przezemnie 
z paszczy ludu Rzymskiego ! — budźcie mi wiememi aż 
do dnia iupówi 

CHÓR GLADIATORÓW. 

Dopóki nie ugrzęzną ciała nasze w mule z krwi i pia- 
sku, sprężyste, nagie , gibkie ciała nasze 1 

IRYDION. 

Słyszycie ieszcze ich kroki i głosy — w ślady za niemi — 
krótkim mieczom waszym powierzam głowę Elsinoi ; a 
kiedy staniecie w obliczu Imperatora ^ęboki pokłon od- 
daycie, nowemu panu! 

CHÓR GLADIATORÓW. 

Niech zginie — niech zginie przed czasem ! {przechodzą) 

IRYDION. 

Stare gnębiciele świata — zdziercy Hellady — • syny 
fełszu i wiarołomstwa, poświęciłem wam nietknięta dzie- 
wicę — Nieśmiertelne Bogi gdziekolwiek iesteście wysłu- 
chaycie prośbę moi§ — niech ona będzie przedostatnia 
ofiara wydana na pastwę Rzymowi; a ia z tylu niesz- 
częśliwych , wybranych po wszystkich stronach ziemi, 
wydartych groźba i mękami, zapomnianych po mękach 
i zgonie, niechay będę ostatnia! 

MASINISSA. 

Sigurdzie ! 
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Me nazjTway mnie tiakyeih imieniem — lub day mi 
Króiów tAorza, otdcz mtiie Iikdem dziada moiegó a z ^m> 
pttry Cezarów nici iedn^y i^ zostanie I — Ale droga mo- 
ia wytknięta wśród ciemności— gdziekolwiek wytężę ra- 
n»ona , tam zapory twarde iak żelazo > iliehome iak wę- 
że, i wik*ód nich c2^igato się łyez bytu, beż życia ! 



MASINISSA. 



Wnędzach i miernościach ludzkich niechay będzie two- 
ia nadzieia i wiara , bo Los postawił cię u bram walące- 
go się miasta — otoczył cię wiekiem przesilenia i zgrzy- \/ 
białości którego sam częścią nie iesteś — na skargi bę- 
dzie czas kiedyś, późniey kiedyś kiedyś..... 



IRYDION. 

Ah I hańba tym Nazarejczykom, co W0I9 gin§ć iak by- 
dło niżli bić się iakmęże — oni, oni to mnie wstrzymui§ ! 

MASINISSA. 

Alexyian syn Mammei codzień do nich z^ępuie i nara- 
dza się z pierwszemi Kapłany — leśli go nieuprzedzisz , 
on szalę przeważy, on zmiecie Heliogabala, on swoie pan* 
stwo nazareńskiem uczyni i Rzym trwać będzie w późne 
wieki wiekowi 

IRYDION. 

Nie — przez Thora , la mu przyrzekam że nią będzie 
Cezarem I 



Digitized by 



Google 



MASINISSA. 

^^ W katakómbach los Rzymu się roztrzygnie — Idź — 
., znamię ich na twoich piersiach , wada ich na twoiem czo- 
le , niech taiemnice ich w twoich ustach będ§ — Zaszcze- 
piay zemstę w imieniu Boga niezemszczonego dot§d — • 
Grdzie lego ołtarze , gdzie lego chwała na powierzchni zie> 
mi? — ^Akiedy będziesz ich wiódł i uzbraisd kiedy w ich ręce 

J kłaść będziesz zakazane miecze , o wtedy synu móy Duch 
móy będzie z tob§! f Zbliża stc i opiera się na iego ramieniu,) 
Czy pamiętasz noc , w którey Oyciec twóy umierai§c 
wołał a Masinisso powierzam ci syna i myśl moi^ » — la 
wtedy nachyliwszy się nad nim iak teraz nachylam się 
nad tob§ » O Hermesie tam wśród cieniów do których 
zstępuiesz zapytay się o Masinissę , a one ci odpowiedzą — 
on nigdy nie opuszcza komu przyrzekł towarzyszyć do 
końca J 

O Hermesie duchy nasze tróyc^ połączone i nic ich ro- 
zerwać nie zdoła » — 

IRYDION. 

To się działo o podobney godzinie — tylko że Elsinoe 
była przy mnie i płakała w moich obięciach ! 

MASINISSA. 

Dziś to samo powtarzam — Wierz i ufay do końca — 
razem na ziemi — razem przed zgonem i po zgonie Rzy- 
mu — o dziecię moie wybrane , nierozł§czym się nigdy, 
nigdy 

IRYDION. 

Z twoiey wyschłey piersi nurty siły płyn§ — Day rękę 
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Starcze — Tak, razem przed zgonem i po zgonie Rzymu! 
(pada na krzesto przed poąągiem ) 
To się działo o podobney godzinie — Wzrok umiera- 
i^cego płon^t iak wschodząca gwiazda — wtedy przysi^- 

^ew Czy sJyszysz te wściekłe okrzyki ? — Cezar 

rozdał ludowi puginsdy i sesterce^a lud się raduie z rosko- 
szy Cezara — 

( Togę zarzuca na głowę J 
Zostaw mnie sam na sam z piekłem serca mego I 



Swiąlynia w lochach pod Kapitolem — Olbrzymi posąg Mitry 
w głębi — słychać oddalaiącą się muzykę — wychodzą kapłani i 
wieszczbiarze — Heliogabal w szatach Arcykapłana i Elsinoe się 
zostaią. 



HEUOGABAL. 



Widziałaś moi^ potęgę iasnowłosa Greczynko -^ Roz- 
mawiałem z Bogiem światła i Gieniuszami nocy a pierwsi 
kapłani wschodu dziwili się moim słowom i ofierze •<— 



ELSINOE. 



W pogardzie u córy lodów miękkie rozwiązłe Bogi 
w dymach kadzidłowych ton§ce, dźwiękami fletów ob- 
wiane^ oblane krwi§ trwożliwych ieleni lub niemowląt — 
i słońce diamentowe co na twoich piersiach ied^^bnych 
połyska, nie wyrówna słońcu ponad śniegami północy — 
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HELIOGABAL. 

Żmiio któr^ koeham czegóż ź^asz więcey ? 

ELSINOE. 

Gdzie Odya Pm matłu Bioiey koty ze stali i dęba ^i 
dicUe , szrony i wichry spcrikoyny, mewzruszony, z ez»r^ 
w ktorey krew bohatyrów się pieni — od potudua skały 
-^ściel^ mu się w poręcze Tronu i on oparty o skaty patrzy 
na morze północy które szybami lodu ustóp I^o pryska. 
(podnosi wieniec hyiacyntów i rtuea na Heliogabala J Zwiędłe 
kwiaty idźcie do mdłego kwiecia — ale córa kapłanki 
Cymbrównie dotknie się puchu, (odchodzi) 

HELIOGABAL. 

Zo$tań się, przez taiemnice Baala zostań się nimfo — 
lam Arcykaj^an^ iam piękny, iam Apollo DeHyski — 
niegdyś Legiia cała okrzyknęła mnie Cezarem dla gład* 
kości liców moich — Nimfo , zostań rozkazuię tobie — 
s lam August, Antonin, Aurelius, pan Rzymu , A^ki, 
Indyi — Czego milczysz ? czemu spoyrzenia twoie tak zi- 
mne iprzebiiai^ce? Obsypdem cię zausznikami, nara- 
miennikami, porpnrf, drogiemi szafiry, zastawiłem ci 
biesiady o iakich nie marzyło się kochankom Sardana- 
pala , stu lwów zagryzło się wczoray przed tob§ — wy- 
gnałem wszystkie nałożnice, a ty zawsze iak marmur nie- 
ugięty połyskui§cy i mroźny! 

ELSIIU)E. 

Przeszkadzasz mi , przeszkadzasz dziecino karmiona 
^ muszczkami ptasząt — Byłam wśród WalbalU, wśród 
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uaddziadów moiełi siedzących na tronacby kaldy z tru- 
mna wroga pod stopami — gwar stów twoich przerwał 
myśli moie dalekie — niepoięte — Co ty chcesz — czego 
prag^esz odemnie? pora iuź późna — Bogów moich nay- 
l<^ey mi wzywać o takiey porze — Żegnam cię Aogn- 
ście — Cezarze — Aureliuszu 

HELIOGABAL. 

lasnowtosa, nayurodziwsięa, nayksztaitnieysza^ zakti« 
nam cię, błagam ciebie > patrz iak drżę cały, iak umie- 
ram przed tob^ — Bogi i Boginie I — w csdey Azyi ta- 
kiey ^owy, takiego łona, takich oczow lazurowych ża- 
den z was nie stworzył — J 

ELSINOE. 

Ciszey — tam głos matki moiey wśró4 wid^rów się 
przedziera 1 

HELIOGABAL. 

Położę się na stopniach <dtarza i całować będę palce 
białych nóg twoich ( zhliza si^ do niey, ) 

ELSINOE. 

Na mnie trza żelaznych ramion i ust brzmięcych 
pieśnię straszna, pieśnię bitew — Idź do Pretorianów, 
sługo Pretorianów ! 

HELIOGABAL (padaiąc przed oUarzemJ* 

Przeklęta, Ty zginiesz zawcześme — przed całym lu- 
dem każę cię rozbić na krzyżu — O urodziwa ! — słu- 
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efaay — leśli ci nie dosyć Cezara dam ci Miirę — Każę 
cię orosić Mitry kochanka — la wszystko mogę. — 

Chwilę ieszcze będź przy mnie — lepiey mi kiedy stoisz 
choć z daleka — la biedny, ia tak młody, a iuź otoczony 
spiskami i śmiercią — Nudno mi, nudno i wszystkie strony 
świata nic mi nie pomogą. — Krew ludzi i zwierząt , woń 
kadzidd i kwiatów nie służy ioż Heliogabalowi — Czy 
słyszysz ? Czy chcesz bym skonał z wściekłości ? — Nim- 
fo — Elsinoe J — Tu razem obok siebie z dłonie w dłoni , 
skronie oparłszy o skronie , zaśniymy ! — 

ELSINOE. 

Tak — spiy dopóki nie przyidzie Centurion i nie za- 
morduie Cezara — Nieszczęśliwy, powiedz mi gdzie zbroia 
twoja ? Nieszczęśliwy, temi palcami z wosku ty rękoieści 
miecza utrzymać nie potrafisz! — Czekay — la póydę i 
Bogów moich się zapytam , czy został ieszcze ratunek 
dla ciebie. — ( wychodzi. Jl 

HELIOGABAJL. 

Na pomoc Imperatorowi , na pomoc f — 
( wchodzą wieszczbiarzcy kaptany^ Eułychian. ) 

CHÓR KAPŁANÓW. 

Co się Stało synowi słońca , panu taienmic i ofiary ? 
Usta lego pianę zroszone, gwiazda przepychu pękła na 
lego piersiach — a wzrok w obłędach swoich, w kołowa- 
niach swoich zda się żędać krwi, zda się ż§dać roskoszy^ 
to znów słabieie i zda się źęda snu wiecznego. 
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HELIOGABAL. 

Furie rozdzierała członki moie — la wiem^ ia wiem. . . . 

EUTYCHIAN. 

Evoe Bachche i Uczeń mój piauy na wzór ciebie kiedyś 
Indyie po pianemu zdobywał. — 

HELIOGABAL. 

Alexyian przytknie mi stal zimn^ do szyi : « day gar- 
dło Cezarze »^ Brońcie mnie — każdemu z was dzie»ęć 
Talentów — 

EUTYCHIAN* 

Sam pierwszy za dziesięć Talentów przebiię Cezara — 

HEUOGABAL. 

Litości nademn§ I — Słońce mścić się będzie nad wa- 
mi — 

CHÓR. 

Powstań boski Cezarze — Tyś naszym panem i ziemia 
cała poddana woli twoiey — Bogi nieprzyiazne zazdrosz- 
cząc ci chwały, trapie cię zgubnem widzeniem — ale ta 
mara się rozpłynie w ogniu wiekuistym , w świetle prze- 
nayczystszym Mitry, iak fala mętna w oceanu lazurach, 
iak ciało Semeli w potędze lowisza 1 

HELIOGABAL (podnosząc si^J, 

Podaycie mi ręce niewolniki — kto was tu sprowa- 
dził ? — la chcę by ona weszła do łoża mego — czy sły- 



^ 
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szycie ? by ciaio iey drialo w moich ramionach — ina- 
czey wszyscy ile was tu stoi przedemn^ zginiecie pod 
Utami Lampartów! 

EUTYCHIAN. 

Me hercuk ! lam na Lwa zasłużył — 

HELIOGABAL. 

Milcz — dziś żartów nie chcę — gdzie ona ? 

CHÓR. 

Iey postać wschodzi z pośród ciemności — Iey Bóg cu- 
dzy walczy z naszym Bogiem I 

HELIOGABAL. 

Milczcie — siuchaycie — 

ELSINOE (w głębina gtazie Hieroglifami okrytym.) 

Pytałam się ich wszystkich — Oni zrazu milczeli sie- 
dz§c na tronach swoich każdy iak zasnuł po odby tey bie- 
siadzie — 

Pytałam się ich wszystkich — łednego czarna zbroia 
chrzęsła. leden tylko się przebudzi i wzniósł niedopit§ 
czarę ku ustom spokoynym — 

Pytałam się ich wszystkich — a tam gdzie czara ust 
się dotknęła^ kropla krwi się wyśtiznie i lec^c przez nie- 
biosa spada mi na czoło — 

HELIOGABAL. 

Mów boska moia ! — wszak ieszczem nie potępiony — 
^szak nie zginę przed czasem — ? 
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£L31N0£. 

Wszyscy na kojaaa — Wyrok Bogów grzmi w duszy 
moiey — 

HELIOGABAL (przyklękaiąci J 

Przd)acz wielki Mitro. 

EUTYGHIAN. 

Dobra noc wielki Mitro ( przyklękaiąc ) 

CHOR Cprzyklękaiąc,) 

Niech przepadnie cudzoziemka, święty, potróyny, 
^ szybkolotny Mitro ! 

ELSINOE. 

Wtedy uyrzałam na ziemskich równinach męża zbroy- 
nego w żelazo i zgrozę — Czoło iego było spokoyne iak 
powierzchnia wód głębokich — w prawicy iaśniął miecz 
zwycięstwa — 

Poznałam — nierozumiałam — nie ufałam sobie — Ale 
imię lego powtórzyły wichry nocne i głos zleciał od 
szczytów Walhalli ; « On zbawi Cezara » — 

HELIOGABAL. 

Imię, imię? 

ELSINOE. 

Sygurd syn Kapłanki — (% chodzi z głazu izhUzasi^ do He- 
liogahala) Nie tarzay się więcey w prochu — powstań a wy 
oddalcie ^ę wszyscy \ — {wychodzą, ) 

Nędzny! gdyby ci przyszło wsiąść na kark bałwanom 
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i ieździć po nich iak na konia bez wędzidła — żebyś mu- 
siał leżeć na śni^n otoczony siadami kmków i cai§ noc 
patrzeć w lodowate oko księżyca — biedny ty z pur- 
pura twoi^ i Bogami twemi I Ale nie drżyi > nie rozpa- 
czay^bo cię wyrwie z toni syn Amfilocha Greka! 

HEUOGABAL, 

Kto ? brat twóy — Irydion — prawda I czarna iego 
zrzenica dziwne sieie połyski — O gdyby ten Ind cały no- 
sił iedn^ głowę tylko, którzy zwalić można iednem cię- 
ciem ! Wtedy iabym zasnuł na twoich piersiach , zasn§t 
spokoynie ! Irydion Amiilochides — ! 

On będzie moim dobrym Gieninszem — powtórz raz 
ieszcze ! 

ELSINOE. 

Day rękę dziecię i nie lękay się dopóki moie Bogi czu- 
wai§ nad Tob^ (^ wyprowadza go ) 



(Inna cząśd pałacu Cezarów — Peristyl — W środku jego przed 
ołtarzem ofiary siedzi Ma^^iea — Alesander Seyerus przed nią — 
W głąbi przysionelc oddzielony ciasnem przeyściem, ) 



MAMMEA* 



Kilka razy widzieli łzy w iego oczach ale nikt nigdy 
nie dostrzegł uśmiechu na iego twarzy — rysami mówi^. 
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źe przypominał Platona, tylko że coś surowszego panowa- 
ło mu z czoła — Podania naysroźszych nawet nieprzyia- 
ciół iego w tem się zgadzaia — 

ALEXAN1>ER. 

Godzien bardziey serce moie lgnie do iego nauki — 

HAMMEA. 

Wierz słowom moim — w niey iedyna m§drość na zie- 
mi i iedyna nadzieia po zgonie — 

( Ulpianus ukazuie się w przysionkuj 
( wstaiąc) Toś ty Domicyianie ? 

AL£XANI>ER. 

On sam, móy Domicianus, nayukochaiiszy z ludzi , 
mistrz moiego dzieciństwa (idzie i rzuca się w iego obięcia. ) 

ULPIANUS. 

Badi dobrey myśli — i ty Augusto , bo fortunne przy- 
noszę wam wieści — 

MAMHEA* 

Ah ! iakźe długo milczałeś ! iakich smutnych przeczu- 
ciów nabawiłeś mnie! — chwała nieśmiertelnym Bogom 
źe się nie ziściły — 

ULPIANUS. 

Nie odpisywałem z Antiochyi bo lękałem się żeby kto 
moich listów nie przei^ł — Im dzieło^bliźsze celu, tem 
ciszey pielęgnować ie trzeba , a nasze iuź wkrótce pono 
doydzie upragnionego końca ! 



\ 
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UAMWEk. 

ULPIANUS (obzieraiąc si^.) 

Czy te ściany głuche i nieme? 

ALEXANDEll. 

Nuż śmiało patrz — ia głośno wotam , 2e pod Inn iarz- 
mem ImStkie życie mi inź obmierdo — Wczoray ie- 
szcze iLarzet Imperatora, ten garbaty Rol>oam, przy- 
niósł mi kosz pełen zatrutych owoców, który odepclin^- 
łem nog^ I — 

ULPIANUS. 

Nie unoś się Alexyianie — ieszcze cierpliwość niech 
pannie w tobie — skromność niech ci z oczu wyziera lę- 
kliwie i wrogi twoie niech cię nazw^ dzieckiem. 

Pokoiem myśli i powag§ ciała dziei^ się wielkie czyny — 
Cóżby z tego wynikło gdybym był wpadł do Antiochyi, 
do Laodycei, do Efezu , do Smimy i zaczął wołać o pomstę 
świadcząc się Bogami, że Heliogabal tronu i życia nie go- 
dzien? — byłem ia tam wszędzie ale milcz§cem okiein <^y- 
rzałem naprzód tłumy ludu i kohorty Legionów. Każde- 
go skargi wysłuchałem na pozór oboiętnem uchem^a do* 
piero kiedym się przekonał, żedoyrzewa ziarno nienawi- 
ści, że wszyscy równie pragną zmiany, rzekłem w sobie: 
« Czas nadszedł — Iskra rzucona , pożar w całey Azyi 
wznieci to i z Trybunami, z Kwestorami, z Pretorami tu 
i owdzie tozmawićii^c , tu i owdzie' zawierai^c ugody, tym 
ukazałem zyski, innym wyższe urzęda, każdemu z two- 
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i^o ttyniesienisi poczyniłetn cel i nadzielę zgodna z iego 
własnemi cłręciami — W tern nadeszła wiadomoiSć że 
«ię brat mianował Konsulem Cezarem • — . przecziiwai§ć 
że w tey łasce czarny podstęp ukryty, natychmiast przy- 
bie^em do Rzymu i w imieniu Legionów przynoszę ci 
d[>ietnicę świetnieyszego loSU — Dozwól tylko czasowi 
leszcze nieco npłytt§ć a uderzy o brzeg naszego zbawie- 
inal -^ 

ALEXANDER. 

Czemuż odkładać do iutra — 

ULPIANUS. 

Bo w Rzymie łslp^^ator otoczony ludem, który go 2a 
Nftumachiłe kodho, i pretorianami , którzy czcz§ wimn 
rozi^utności Boga-^ Wieta^ ia wprawdzie, że lud kocha 
Cezara dopóki go nie zanlorduie— wiem taltże, że pre^ 
torianie obozui^cy za miastem oddawna sprzyiai^ naszym 
zamiarom. — 

ALEXAŃb£R. 

Trybun Aristommachus kazał mi oznaymić dzisiay 
leszcze, że w każdey chwiH gotów odważyć życie za 
mnie i Mammeę. — 

tJLPIANUŚ. 

Arystommachus iedyny w godzinie wybuchu — ale 
przedtem niechay milczy ieśli może , bo tę iedyny tylko 
przysługę nafti wyś^aKłczyć zdoła — Sj tam inni róz- 
ważnieysi i sprawnieysi od niego — A straży pałacowey, 
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a ióbńenj rozsypanych w mieście czyi za nic nie li* 
czysz ? czy nie wiesz , te codzień kfpif się w taskach 
Cezara ? — Alexyianie i wschód ca}y ieszcze nie do nas 
należy — Syryiczycy nie zapoomidi, ieznaU Hdiogaba- 
la dzieckiem w Emezie — poźniey arcykapłanem w świą- 
tyni siońca — Z reszt§ panuętaj : ie ten , który wtada , 
samem imieniem wtadzcy stoi dingo ieszcze choć podpo- 
ry i^o moc)" spruchniaiy — n lodzi jname stówo iest 
także potęga! 

HAMMEA. 

Niezaprzeczam prawdy stów twoich , ale śpiesz się o 
ile możesz bo stoimy nad grobem, otoczeni nasłannikami 
i^o szaleństwa i ^ości — w każdey chwili na tych licach 
roztoczyć się mogę. znaki trucizny — i biedne to dziecię 
moie, chwała moia, przysdość moia przyidzie giowę po- 
chylić i skonać na łonie matki f 

ULPIANUS. 

Dziś ieszcze będę w namiocie Arystommacha i u Lu- 
ciusza Tubero. ftiliia si^ do Alexandra) Następco Augusta 
nie lękay się by parka dni twoie przecięła nim dostąpisz 
władzy nad ludźmi — nie — Bogi zmiłuię się nad tem mia- 
stem znękanem — ale kiedy ię osiągniesz strzeż się iadu 
ukrytego w tunice Deianiry — w purpurze Cezarów I 

MAMMEA. 

Czyż nie wiesz , że w synu moim ostatnia nadzieia i 
ostatnia chluba Rzymu ? Z myśli Platona, z słów Chry- 
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stusa uczytam go miłości ludzi— oii znieważonym i uci- 
śnionym poda rękę brata I 

ULPIANUS. 

Ale niech wie zarazem, źe niesfornych wygubić trze- 
ba — po wszystkich targach Azyi widziałem rzymskich 
^ rycerzy pobratanych z wyzwoleńcami — Tam w krze- 
słach kurulnych rz^dz^ światem , łokieć i szalę trzyma- 
i^c w dłoniach — z tamt^d rozsyłai^ gońców z udanemi 
wieści, by się ceny wznosiły lub zniżały — tam konfisku- 
i^ dobra a odwołui^cych się do senatu wtr§cai^ w czarne 
lochy lub przybiiai^ do krzyża — widziałem — i w zgrozie 
odwróciłem oczy I 

AL£XANDER. 

Potomki wielkich Konsulów, Dyktatorów ! 

ULPIANUS. 

Ich okrucieństwa dziś nam wiernie posłuży — Po nich 
iak po szczeblach ia cię do tronu powiodę — ale kiedy na 
nim zasiądziesz niech te schody run§ w otchłań nog^ 
twoi^ zrzucone — a na to trza więcey niż nauk Chry- 
stusa! 

ALEXAMDER. 

Znam trudy , które mi się dostały w udzielę— nocy 
zchodz^ mi na rozpamiętywaniu czynów Dackiego Tra- 
iana — albo mu wyrównam albo zginę młody ! 

ULPIANUS. 

Alexyianie wspomniy także na Rzeczpospolita i tam 

4 
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{HTzypatrz się iiię2om> którzy w togach chadzali — Ah I 
cóż nam zostało z ich świętych przykładów — gdzie lud 
rzymski, którego prawa brzmij mi dźwięczniey niż pie- 
śni Homera, niż marzenia Platona? Kto dziś obaczy 
w tem mieście twarz bez skazy, kto nsiyszy śmiech szcze- 
rego wesela ? Wszystkie czoła przyprószone siwizna bez 
czynów — mam^ starościc strachu lub znudzenia! Wróż- 
biarze, sofisty, śpiewacy, tancerki, zalegai^ Forum — i 
wieki iuż przeszły od dnia w którym lulius pchn^ konia 
w bród Rubikonu. Wstecz nie podobna się wrócić — Za 
dni Kassiusza iuż za późno było — Bogów tylko prośmy 
o Pana w którego prawicy odndodnieie państwo choćby 
miasto rószczki oliwney zabłysnąć w niey miało — żelazo 
Liktorów f 

MAMHEA. 

Znałam na wschodzie ludzi posępnych i świętych — 
oni mówili że nadchodzą czasy i lepsze i nowe, że po tylu 
nędzach ziawi się Cezar, który uzna ich Boga I 

ULPIANUS. 

Nazareńczycy I — Augusto strawiłem życie na my- 
śleniu o rzeczach boskich i ludzkich i niedbam o te krety 
nurtui^ce star§ ziemię nasz^ 1 

MAMBIEA* 

Z ślepego przesądu nie otrzęsłeś się ieszcze — 

ULPIANUS. 

lowiszu kapitoliński niesłuchay iey słów bezbożnych — 
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lam stary Rzymianin — lam wyrost wśród pamiątek 
wolności i chwaiy choć ich za dni życia mego iuż nie 
byto na ziemi — Państwo chylące się do upadku wydato 
tych mdłych gorszycieli ale za naprawa iego musi nastą- 
pić ich zguba I ( chwytaiąc Alexandra za rękę ) Tem tylko 

czem wzrosło, odbuduiesz miasto — nieugiętem męztwem 
i taiemniczemi obrzędami naddziadów — Wszystko inne 
niech przepada, cudze Bogi i ludzie cudzy! 



ALEXANDER. 



Matka moia poważa chrzeScian > bo w ich przepisach 
ukryte s§ skarby stałości i cnoty — patrz Domicyianie 
na oczy iey zroszone łzami — ona lubi chrześcian, bo oni 
mi sprzyiai^. 



ULPIANUS. 



Uźyi ich więc za narzędzie, które skruszysz potem — 
To moie Ostatnie słowo o nich. (stychać muzykę) Flety 
syryiskie! — Może Arcykapłan Mitry przychodzi odwie- 
dzić kochanego brata. — 



MAMMEA. 



Nie — On codzieii o tey sumey porze schodzi do ogro- 
dów Palatynu z kochankę — 



ULPIANUS. 



Słyszałem o tey Greczynce wiele zawitych powieści 
na wschodzie — przybyli z Rzymu twierdzili , że brat 
^ngo się przypodchlebiał a potem niecnie i§ przedał 
Cezarowi. — 
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MAMMEA. 

I wierzyłeś temu? 

ULPIANUS. 

Wiosy moie siwe oddawna przestały dziwić się podto* 
ści choć iey może czarne dot^d nie poymoi^.— 

MAMBIEA. 

Ale pamiętasz Amfilocha od kiedy przypiyn§t za dni 
ieśzcze wielkiego Septyma na Italskie brzegi — widziałeś 
zawsze godność niezrównana w postawie i słowach iego — 
czy na dworze, czy w własnym pałacu, on zawsze wyglą- 
dał gdyby drugi Cezar w Rzymie I 

ULPIANUS. 

Prawda — ale pamiątka iego wyniosłości mało tu zna- 
czy , bo nayczęściey syny wielkich oyców czołgai^ się 
poziomo w hańbie znikczemnienia — Niech mi lud i senat 
rzymski odpowiedzą! 

ALEXANDER. 

I moie też słowo nie stanie na świadectwo przeciwko 
Grekowi — choć nigdy nieznać młodziericzey otwartości 
na iego bladych rysach , iednak cóś szlachetnego żyie 
w całey iego postaci — nie wiem, co drzemie wgłębi tego 
serca — wiem tylko , że tam ni strachu ni uniżenia nie 
masz J 

ULPIANUS. 

lakźe więc wytłómaczyć to co się stało ? 
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ALEXANDER. 

Slepem zrz§dzeiiiem nienbtaganey konieczności — kil- 
ka razy Imperator spotkał Irydiona idącego z £lsino§ — 
Kilka razy do cyrku Flaviana razem przybyły ich ryd- 
wany — Sam wtedy widziałem iak zaraz bratu moiemu 
nabrzmiały żyły po skroniach i iak złote leyce , któremi 
lwów swoich kierował z dłoni wypuścił — I przez nie- 
bieska Venus ! wszyscy, którzy tam stali pożerali i^ tak- 
że wzrokiem bo pięknieyszey niewidzieli nigdy ! 

DLPIANUS. 

Dawniey kiedy u oyca bywałem, ona ieszcze greckim 
obyczaiem zamknięta w Gineceum niczyiemu oku wi- 
dzialna nie była. 

ALEXANDER. 

Powiadam ci że w całym Rzymie takiey drugiey nie 
znaleśćJ — Byłem w sali Narcyssa kiedy Heliogabal cze- 
kał na ni^ pierwszey nocy porwania — oparty o mnie 
zgrzytał i szczypał mi ramie , bo wtedy ieszcze dość ła- 
skaw był na mnie — la drżałem z oburzenia i litości , 
zdawało mi się czasem, że słyszę odgłosy walki — w tern 
wbiega prefekt pretorium , wiesz , nadworny błazen Eu- 
tychian i do ucha szepnie panu swemu : « Idzie lasno- 
włosa » — Weszły karły i karlice , czarni rzezaiice i li- 
dyiscy fletniarze — « Idzie lasnowłosa » powtórzył Impe- 
rator i skoczył, ale natomiast wstąpił do sali orszak Gla- 
diatorów w ciemnych tunikach — wszyscy nieznaiomi na 
dworze. Brat móy opuściwszy głowę ugryzł mnie ze stra- 
chu, lecz Eutychian z grubym śmiechem oświadczył, że 
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syn Amfilocha tych ładzi darował siostrze i Cezarowi — 
Za ich rozstępui^cemi się rzędami okazała się dopiero 
Ełsynoe ! 

ULPIANUS. 

Na pół zemdlona, niesiona na ręku służebnic? 

ALEXAI«iDEIt. 

Nie -:- owszem stanęła pośrodku sali i żadnego znaku 
boiaźni, hołdu, poszanowania nam nie złożyła — Z razu 
miała schylona głowę , ale wnet podniosła kibić i czoło , 
wnet spóyrzala ognistemi oczyma gdyby pani nas wszyst- 
kich — Cezar zawołał i^ bliżey, — ani postąpić, ani od- 
powiedzieć raczyła — wtedy skinął na nas i wyszliśmy 
wszyscy I 

ULPIANUS. 

Stara krew Helleńska w którey coś boskiego zostało— 
a brat czy bywa u dworu, czy widnie siostrę ? 

MAMMEA. 

Słychać, że raz odwiedził Cezara i że długo z nim ba- 
wił — zwykle zaś stroni od ludzi, siedzi w pałacu swoim 
otoczony niewolnikami i barbarzyńcami , którym dobro- 
dzieystwa sypie. * 

ULPIANUS. 

I oyciec niegdyś to samt) zwykł czynić — 

MAMMEA* 

Roskosz go nie wabi, zbytek nic łudzi — a choć widno, 
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ie myśl zacięta go dręczy, umie panować nad sob^ i mil- 
czeć — 



ULPIANUS. 



A gdyby ta myśl była ż§dz^ zemsty za krzywdy sio- 
stry ? — trzeba ufność iego pozyskać, — - z razu biedne 
wskazywać mu cele— wreszcie prawdę z zasłon obna- 
żyć— Niechay duma i skarby iego stan^ sic'naszemi słu- 
gi!— Lecz teraz mówcie zk§d poszło, że potwór tak 
zokrutniał osiągnąwszy czego pragn§ł ?— Ta niewiasta 
wpływ na nim wywarła niepoięty dla mnie! 



AL£XANDER. 

Eutychian głosi, że ona dot§d nie uległa iemu— a od 
chwili porwania zamknął się w perystylu Agrypiny i 
odt^d ustały biesiady pałacowe. 

ULPIANUS. 

Taiemnica nie długo trwać będzie — on i§ zamorduie 
by spalić na stosie arabskich kadzideł, a na wystawienie 
iego wydrze pierwszemu lepszemu życie i dobra , oskar- 
żywszy go wprzódy o zbrodnię zelżonego maiestatu — 
Lecz przed tem sam może — 

MAMMEA. 

Nie Domicyianie , niechcę by zginał śmiercią poprze- 
dników — panowanie modrości i dobrego nie zacznie się 
mordem syna siostry moiey — powtarzam ci, że nadcho- 
dzą czasy miłosierdzia — Ty go usuniesz od tronu i każesz 
zanieść iak spiace dziecię na ziemię wygnania ! 



Digitized by 



Google 



56 

ULPIANUS. 

Na to by trzeba Nazareiiczyka — Niedaleko od ty cli 
mieysc Brutus zamordował oyca swego — a ta lekka du- 
-V sza niemiaiaby poyść kędy posziy stroskane, wielkie 
cienie pierwszego z Cezarów ! 

HAMMEA. 

Biada mi ! — 

NIEWOLNIK (wchodząc J. 

Irydion syn Amfilocha przyszedł powitać Severa Ce- 
zara konsula i szlachetna matkę iego [ 

ULPIANUS, 

Zdarzyło się w porę. — 

(Irydion wchodzi,) 



HAMHEA. 

Czyż zawsze z posępnem czołem, — czyż boska Sofiia 
nie zdoła pogodnieyszem oświecić ie promieniem? 

IRYDION. 

Niech ci Rzymianin co zginał pod Filippami odpowie 
Augusto, ile mu owa boska przyniosła otuchy — Zresztą 
niepoczuwam się do wyrazu lico w moich — Duch móy 
wewnątrz spokoyny i zimny, niczego nie źałuie, niczego 
nie pragnie i niczego się niespodziewa — . lakże zdrowie 
twoie Cezarze ? czy Bogi modłom twoim sprzyiai^ w tych 
czasach ? 
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AL£XANDER. 

Dziś właśnie spetniiy się życzenia moie — Nay milszy 
móy Domicianus przybyi z Antiochyi ! 

IRYDION. 

Witam cię mężu konsularny — leśli dobrze zapamię- 
tam uczęszczałeś niegdyś w progi oyca mego. 

ULPIANUS. 

Mowy Amfilocha brzmi§ dotąd w uszach moich — Zy- 
* ie^z starzec 9 który często siadywał przy lego ognisku ? 

IRYDION. 

Masinissa ? 

ULPIANUS. 

Podobne imię — Oyciec twóy zapoznał się z nim na 
syrtach Getulów, iak sam opowiadał, wśród dnia skwar- 
nego zbłąkany pogonie za tygrysami. 

IRYDION. 

On dot§d iak za dni oyca mego siadywa przy ognisku 
naszem. 

ULPIANUS. 

Pytam się o niego , bo nieraz mnie zastanowił myśl§ 
dziwn§ i gorzkiem słowem; raz utrzymywał że Tyberius 
był nay większym z Cezarów! 

ALEXANDER. 

lakto przez Bogi Many Antonina ? 
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ULPUNU8. 

Dowody lego wyszły mi iuź z pamięci , U> ieduo przy- 
pominam sobie iź tak sztucznie wtadai ni^ni, iź tak dzi- 
kie pomysły rozwiiał o przeznaczenia ludzi , żem milczał 
w przerażeniu. 

M A MMEA • 

Nie życzę sobie widzieć tak okropnego mówcy ! 

ULPIANUS. 

Lecz kiedy czarowne wpływy iego rozumu odeszły 
odemnie , uspokoiłem się iak człowiek co wytrzeźwia się 
z piiaństwa i własne odzyskuie myśli — bo iakżeż nie 
przeklinać tych co miasto sprawiedliwości ucisk ludziom 
rozdai^c , obywateli za to że nie zwierzęta posyłai^ pod 
rózgi i topory Liktorów ? Nieprawdaż synu Amfilocha ? 

IRYDION. 

Tak lub nie — ile dusz tyle serc i s^ówl 

MAMMEA (do jśUxandra,) 

Na twarzy niewzruszoney uważay tę wargę spalona , 
to oko w płomieniach I 

ALEłAMDER. 

Matko, ia chcę mu dobre, szczere słowo powiedzieć! 

MAMMEA. 

Czekay ieszcze ! 

ULPIANUS. 

lednak sam nie więzisz ni katuiesz niewolników choć 
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masz słuszne prawo śmierci nad niemi , nie odpychasz 
ubogich Swewów , Daków , Markomanów żebrzących 
w mieście — Tak wieść głosi o Tobie ! 

IRYDION. 

Matka moia barbarzynk^ byia ! 

ULPIANUS. 

A syn iey chce wmówić we mnie, że iest Epikureyczy- 
kiem! 

IRYDION. / 

Przez Zeusa Olimpiyskiego stoikom nie udaie się teraz. 

MAUMEA. 

la może lepszych kolei nie obaczę nigdy — ale on, ale 
ty Irydionie wstępuiecie w złot^ bramę życia — młodość 
ieszcze iak sen nad wami ulatuie i radzi wam : byście ufali 
słodszym przeczuciom — ani tobie^ ani iemu ieszcze roz- 
paczać nie wolno ! 

ALEXAND£R. 

Day rękę synu Amfilocha — Nieszczęście iak miłość 
wi^że ludzi z sób^ — budźmy przyiaciółmi a może kiedyś 
razem będziemy się cieszyć I 

IRYDION. 

Dzięki wam. szlachetni Rzymianie ! znać was nade- ^ 
wszystkich ukochały Bogi kiedy wam zostawiły nadzie- 
ię — Lecz wcześniey czy późniey na was i na mnie przyi* 
dzie koniec ieden— śmierć i zapomnienie! 
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ULPIANUS (do Mammei, ) 

Albo sztuka Danaów nas zwodzi y albo go łowisz odlał 
z kruchego metalu (gtomoj, A gdyby złudzenie prawda się 
stało — gdyby cień który miasto zalega ustąpił iak chmu- 
ra przed pomyślnym wiatrem a światło cnoty samo iedne 
zostało, cóźbyś uczynił? 

IRYDION. 

Uczciłbym Nieśmiertehiych ofiara i dziękczynieniem, 

ULPIANUS. 

A dla przyśpieszenia dnia takiego nicbyś nie przedsię- 
y wzi^ł ? — Czy rozumiesz mnie ? gramy w przypuszczenia 
iak inni w koście — rozmawiamy o niepodobieństwach , 
by prędzey uleciał czas który nam cięży ! 

IRYDION. 

Rozumiem cię lepiey niż Ty mnie poy mniesz. 

ULPIANUS. 

A więc ? 

IRYDION. 

/ 

Przez Odyna , powiedz takiemu dniowi by zawołał na 
mnie a ia mu odpowiem! 

ULPIANUS. 

Pamiętay ! 

ALEXANDER. 

Pamiętay ! 
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IRYDION. 



Nie zapomnę tey chwili Rzymianie ! Zobaczymy się 
mężu konsularny ! 



ULPIANUS. 

Gdzie idziesz? 

IRYDION. 



Czeka na mnie grono przyiaciól u stop Awentynu i 
Y zastawiona biesiada i nowe iakieś pieśni Sykulskiego Po- 
ety — Idę ich słuchać by prędzey uleciat czas który nam 
cięży I 



ULPIANUS. 



Młodzieńcze idziesz ducha własnego zapomnieć na ło- 
nie rozpusty. 

IRYDION. 

Lucius Mummius nic nam nie zostawił prócz rosko- 
szy i śmierci — Długiego życia Alexandrowi i Auguście 
Mammei. 

{wychodzi,) 

ULPIANUS {patrząc za odchodzącym, ) 

Z tego wosku kto wie czy będzie wam można stronni- 
ka ulepić. 
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Inna częśd pałacu Cezarów — podtuine Atriom z sadzawką po- 
środku — mozaiki, freski wystawuiące Faunów, Satyrów, nimfy — 
na słupach iaspisbwych kamienne żółwie , skorpiony , krokody- 
łe — wzdłuż ścian posągi Yenery i Bachcłiusa — Tu i ówdzie 
grona dworzan — preloiianów — tanecznic — muzykantów — 
kariów — EuTTCHiAN prefekt pretorium — Rupilius — Eubullus — 
iego parasyty. 



EUTlfCHIAN. 

Evo€ Bachche ! dla tego nic mi uieubędzie , bo cóź 
-/ zdoła Cezara oderwać odemnie — iednali taliicli gości 
wcale mi nie potrzeba na dworze — i dzisiay Imperator 
chce go widzieć — i dzisiay kazał mi tu czel^ać na niego. 

RUPILIUS. 

Pół-Bogom podobny Eutychianie — 

EUTYCHIAN. 

Mów pół*ł>os]a — Imperator iest całym Bogiem — ia 
zaś po Imperatorze pierwszy — 

RUPILIUS. 

A więc pót-boski Eutychianie pozbawmy go wierz- >C 
chniego światła — Niechay dnłces moriens rendniscitur 
Argos ! 

EUTYCMAN. 

Evoe! — tylko mi nie przy wódź wierszy Marrona — 
Nasi starzy za Augusta nie poymowali sztuki, (zamyślasie) 
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RUPILIUS. 

Nie mieli wyobrażenia o sztuce — 

EUBULLUS. 

Nic zgoła się nie domyślali co to poezya ! 

RUPILIUS. 

Bez źadney wyobraźni — 

EUBULLUS. 

Mniey iak bez źadney. 

EUTYCHIAN. 

2Lgoda, trza ustać mu drogę do cieniów — Tym czasem 
postuchaycie tey pieśni — Boski i^ Neron dla swoich 
kariów napisał. 

RUPIUUS. 

Oto był zaszczyt muzyki i rytmu. 

EUBULLUS. 

Prawdziwy brat sióstr dziewięciu. 

CHÓR KARŁÓW. 

Stoim z ubocza a na szczycie wieży pan nasz stroi 
lirę swoi§ — u stóp iego wśród nocy czarney i mglistey 
pali się miasto Bogów ! 

On wzniecił te ognie — on chciał widzieć iak Troia go- 
rzała przed laty — on żyć nie mógł iak źyi^ śmiertelni I 
płoi&ieiimi więc się otoczył i stał się panem dramatu z o- 
gnia! 
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Dźwiękami iego uęcone ze wzgórza na wzgórze coraz 
bliźey wśród ięków i szumów podskakui^ ognie — Nad 
miastem co przepada, imiy Rzym rośnie w powietrzu — 
On dziko świetnieie w piramidach z iskier i słupach sy- 
czących płomieni I 

A my klaszczem w dłonie , krzyczemy z radości — 
Dzień zniszczenia nadszedł wysokim i pięknym — Na 
falach Flegetonu pałace i świątynie nikn^ — a nam nic 
nie będzie — nas ocalił mistrz sztuki i dźwięku 1 

FILOZOF (zblizaiąc się do Eulychiana,) 

Ty co nieiako wszystko możesz i iesteś drugim Bogiem 
w Rzymie, racz dozwolić Anaxagorowi Neoplatończyko- 
wi dwa razy na tydzień głośno czytać i mówić w Termach 
Karakalli. 

EUTYCHIAN. 

lakie twoie zasady? — iakich Bogów wyznaiesz? Czyś 
trzeźwy czyś piany kiedy uczysz ludzi ? 

FILOZOF. 

Bogiem moim ledność w ledności ledności^ poczęta , 
wszystkim nieiednościom z konieczności przeciwna i za- 
warta sama w sobie, wzierai§ca w siebie sam^. 

EUTYCmAN. 

Satis est — \ą nauk^ nie przewrócisz państwa ; {do Rupi- 
Husa) chyba go Tyresias w piekle zrozumie. 

RUPILIUS. 

Chyba Cerber z troiak^ paszczęk^. 1 
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EUBULLUS (do Rupillnsza.) 

Znamienity Rupiliuszu , kazałeś mi wczoray coś zapi- 
sać na tabliczkach. 

RUPILIUS. 

Czytay móy miły. 

EUBULLUS {czyta.) 

» Poiutrze Gladiator Sporus i Tygrys Ernan. 

RUPIUUS. 

O trzy razy szczęśliwe przypomnienie — wielki Euty- 
chianie ! 

EUTYCHIAN. 

Co? 

RUPIUUS. 

z siebie uczynię ofiarę dla ciebie. 

EUTTCHIAN. 

Przez Isysa , Anubisa lub iakiegokolwiek Egipskiego 
bałwana, wdzięczny ci iestem — ale cóż takiego ? 

RUPIUUS. 

Z Maurytanii sprowadziłem Tygrysa centkowanego r 
złotem i hebanem — w nozdrzach gdyby krew świeża 
ludzka, w ogonie siła dwóch koni — Mam Gladiatora 
dzielnieyszego od wszystkich nadwornych, człowieka co 
mi się zaprze<lał z głodu , prawdziwego Krotoniatę — 

5 
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Sprosiłem zatem wszystkich miłych moich na biesiadę i 
iuź zatoźytem się z Carbonem, o cztery przeciwko iedne- 
mu , źe Sporus zamęczy Ernana — ale kiedy losy nas 
zmuszai^y trza do inney walki użyć Gladiatora f 

EUTYCHIAN. 

Stóy . {do pretorianów)Z^ipiewsiycie waszemu wodzowi — 
Evoe flety i strony w brzęk 1 {do Hupiliusza) teraz mów da- 
ley. 

CHÓR PRETORIANÓW. 

Niech żyi§ koście i wino- — sesterce i róże — Dopóki 
czara się pieni , dopóki-Plutus się uśmiecha , stopy nasze 
do tarica^ ręce gotowe do boiu — Day nam choćby czarne 
po syrtach murzynki , choćby śniade po lasach Germanki ! 
Partów i Getów starym obyczaiem niechodzimy ścigać — 
Oyce nasze leż§ w grobie, z niemi nuż§ce pochody — Tu 
na łożach , tu czoło ustroiwszy bluszczem , tu w Rzymie 
czekamy na. wrogów — niech nadeyd^ — wtedy z obięć 
czarnowłosych , wśród dźwięku szklanic , porwiemy się 
do tarczy i odporu — do miecza i rzęził Teraz Evoe \ 
niech żyi^ koście i wino, sesterce i róże I — 

EUTTCBIAJ4. 

Choćby się nie udało to krzywoprzysiężesz ? 

RUPIUUS. 

Świadcząc się wszystkiemi Bogi Chaldei i Syryi— • 

EUTYCHIAN. 

lactm est alea — dziś, ieszcze — 
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RUPlUUS. 

Oto;^ i uasz Grek bladawy. 

{Irydion wchodzi i idzie kn E^Ayehianowu ) 

EUTYCHIAN. 

Aż dreszcz po mnie przeszedł— w oczach iego cóś pie- 
kielnego — rnówi^ źe iego oyciec byt czsanioksięźnikiem— 

{opiera sie na Hupiliustu) 

RUPILIUS {"usuwaiac si^.J 

Pół-Bogom nie wolno się lękać — 

IRYDION* 

Stawiam się na godzinę naznaczona— Eutychianie 
prowadź mnie, gdzie przykazano tobie I 

EUTYCHIAN. 

Tak— zaraz, znamienity Greku, [do Rupiliusta) laki 
człowiek, iaka duma — Vat capiti ejus ! 

RUPILIUS (do Eutychiana,) 
Zdróy Lethe wyleczy go z pychy — 

IRYDfON. 

Na dworze Cezara wy wszyscy czas tracić lubicie — 
Idźmy I 

EUTYCHIAN. 

Tędy, szlachetny Irydionie — [wyck&dtą) 
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Inna cz^iv. pałaru Cezarów — szczyt wieiy otoozony kolumnadą — 
HELIOGABAL, ELSINOE. 

ELSYNOE ( odchodząc. ) 

Powierzam cię Bogom i sile iego ! 

HELIOGABAL. 

Ty okrutna I 

[Irydion wchodzi, Elsinoe tałrzymuie się, ) 

ELSINOE. 

Księżyc wschodzi — wrę ognie i kipi trucizna I {znika) 

HELIOGABAL. 

O ratuy mnie — lub ieśli nie możesz ocalić^ niezwodi, 
nie udaway, wyznay od razu a ia ciało moie białe prze- 
biię tę ztot§ klingę (zdeymuie puginał % filaru) czy widziałeś 
kiedy takie szmaragdy ? 

IRYDION. 

Zkęd boskiemu Cezarowi przyszło dzisiay myśleć o 
zawczesnym zgonie ? 

HELIOGABAL. 

Cyt przyiacielu I — mylisz się, ieśli sadzisz, że Cezar 
nie zdoła się zabić — a z tego puharu ieśli wypiię Elizey- 
skie pola. {hierte czarę % Tróynoga) StO nurków przepadło 
w morzu nim ieden tę perłę wydostał — niezrównana I 



Digitized by 



Google 



69 

IRYDION. 



Z tey czary pić będziem zdrowie Słońca ale pod innem 
niebem^ wśród innych ludzi — 



HEUOGABAL. 



Spoyrzyi mi w oczy — Czy ty nie kłamiesz ? ah 1 od- 
wróć oczy — Bogi w nich szczerym ogniem zapisały, źe 
matka twoia czarownica była« — Przystąp bliżey filarów — 
trzymay się kraty — mów co widzisz w dole — 



IRYDION. 



W głębi dziedziniec iskrzy się od drogich kamieni , 
gdyby iasnolite dno czarney przepaści ! 



HELIOGABAL. 

Sam, sam wybierałem topazy, beryle i ostre kanty 
Chrysołitów i krwawe Onyxy — Dzień ieden i noc cał^ 
brakowali ten podwórzec a ia nie zasnułem, nie odszedłem 
aź skończyli — wtedy ich wszystkich stracić kazałem ! 

IRYDION. 

Kogo? 

HEUOGABAL. 

Podłe niewolniki ! — co się pytasz o nich ? — Oni po- 
przedzili pana swego — Czyż w Rzymie kto powinien 
wiedzieć , że się Cezar do śmierci gotuie ? — było ich 
stu tylko i chłopiąt dwoie — Ah I ia nie oddam w ręce 
ludu śnieżnych członków moich — ' ia tu głowę moi^ 
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święta rozbiię — niech jmi ilyiameutach krew moia spły- 
wa do Erebu I 

IRTBIOIfr 

Cóż grozi tak nieodzoWDie ? 

HELIOGABAL. 

Alexyiau — przebrzydłe imię — Alexyiau! aby zgin^f 
przed czasem — Alexyian! potróyney Hekacie glowę iego 
poświęcam — o«, on, Alexyian czarne waży myśli i go- 
lnie zdradę — 

IRYDION. 

Opatrzne oko moie wytężone nad nim i nad matk^ ie- 
go— 

HELIOGABAL. 

Nie przeryway mi — nie broń go ieźli mite ci powietrze 
którym oddychasz — sluchay — na to byś słuchał, przyiSó 
ci kazałem — Szpiegimi donieśli, źe z Ulpianem się nara- 
dza, że od kilku dni bledszym się wydaie,źe w zadumaniu 
to odwiia , to przyglaszcza pukle — a ten Ulpianus , co 
przyleciał z Antiochii, ha ! czy wiesz co on zamyśla? 

IftYIHOfi. 

Stysiiałein często o nim lako o za wołanym prawniku — 

HELIOGABAL. 

Ty go chwalisz — o Bogi nieśmiertelne! — a ia ci mó- 
wię źe bez tego cdowieka od lat trzydziestu żaden spi- 
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sek się nie obszed! — Domicianus Ulpianns — Stodki na 
pozór w mowie, ale stoik nieubłagany , zawsze gotów 
zabić panui^cego, lub ieśli się nie uda, samego siebie — 
istny spisek chodzący, iedzacy, pii^cy — żywe przeklęli- 
stwo dla iakiegokolwiek rz^du — miecz Damoklesa nad 
gtow§ m(ń^ — i ty mi go chwalić będziesz! — prawnik 
zawołany!' — proh! lupiter! nie tylko iego, iabym same 
prawo zamordował — mówże, co robić ? 

IRYDION. 

Nie rozpaczać kiedy ieszcze cicho i spokoynie , a ieśli 
przyidzie do niebezpieczeństwa , na mnie polegać ! 

HELIOGABAL. 

A ieśli iuż odzy wai§ się wróżby moiego pogrzebu ? — 
ieśli przeciw Bogom siostry twoiey inne silnieysze się 
podnoszą? {list rozwua) ]^SiiTz — Symma eh Niger opisuie 
mi straszne znaki, co się obiawiły nad Dunaiem — o 
wschodz^cem słońcu , otoczone świętym orszakiem Ba- 
chchusa , wśród głów bluszczem umaionych, wśród r^k 
potrz^sai^cych Tyrsami, widmo Alexandra Macedoii- 
skiego stanęło na szerokiem błoniu — Zbroia lśniła się 
na piersiach iego , ta sama, któr^ nosił, kiedy zmiótłszy 
Dariusza szedł podbiiać Indyie — Hełm złoty gorzał na 
pochyloney głowie — Za nim stąpali wodzowie polegli 
oddawna — • Ludy Moesii i Tracyi bili przechodz^ym 
głębokie pokłony i cisn§c się za niemi doszli aż do brze- 
gów morza — Tam w powietrzu rozwiały się umarłych 
cienie I ( opiera się o koltwinc ) poday mi Falernu — ( bierze 
puhar). Tak, Alesander Seyerus z rak Macedończyka 
weźmie państwo i życie moie ! Dii avertiu omen / 
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IRYDION. 

Alboż wyszio ci z pamięci, źe syn wielkiego Sepiyinia- 
sa niegdyś akochid matkę twoi^? Alboż zapomniałeś, źe 
dnsza Macedończyka źyia w boskich piersiach iego ? a 
teraz kiedy bohatyr, co byt opiekuńczym duchem oyca 
twego z grobu powstaie , by chwałę ci zwiastować, ty 
blednieiesz i potrzeba ci wina — pociech — ręki przjria- 
ciela , byś nie zemdlał i na ziemię nie run^t — Hańba ci 
synu Karakalli ! 

HELIOGABAL. 

Nie— nie — on Alexandrowi, on wschodzącemu słońcu 
się uśmiechał blademi ustami — mnie twarz każda, głos 
każden , lud , senat , pretorianie , Rzym cały , śmiercią 
grozi — la czuię, że mnie razem, zgodnie , krok za kro- 
kiem odrywacie od stodkiey matki ziemi, i wszyscy, ilu 
was iest wleczecie do piekła I 

IRYDION* 

B§ć lepszych myśli — Czyż w odwieczney walce mię- 
dzy człowiekiem a miastem, człowiek nigdy wygrać nie* 
zdoła ? 

HELIOGABAL. 

Co mówisz i 

IRYDION. 

o losach waszych ! Zginęliście iedni od miecza , dru- 
dzy od trucizny , inni z rak własnych , wszyscy wśród 
hańby i przerażenia , zdradzeni przez powierników — 
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przeklęci od nieprzyiaciói — Dla czegóż iednym trybem 
zawsze dziać się mai^ sprawy ludzkie? Rzym do tych 
czas knuł spiski> mordował Cezarów — niech Cezar sta- 
nie się spiskowym, niech Cezar uderzy na wroga ! 

HELIOGABAL. 

Kto? iak? widzę potęgę na czole twoiem ale iey nie 
poymuię i 

IRYDION. 

Czyż te pałace, świątynie, cyrki,^ czyż ten zamek trzy 
razy spalony z starym Bogiem swoim nigdy upaść nie 
mai^? Czy nie słyszałeś o miastach wschodn piękniey- 
szych i ogromnieyszych , co niegdyś były cudem dla lu- 
dzi, pieszczota dla Bogów? a dziś tumany piasku prze- 
chadzai§ się po nich i na zwalonych arkadach samotne 
skowycz^ hyieny I Czyż Hyierozolyma z roiami wście- 
Idych obrońców opaiia się wszystko niszczącym losom ? 
a iednak miała Boga samotnego i silnego iak Fatum ! — - 
Idź i zapy tay się pustyń z czego powstały I — A te wzgórza 
osadzone marmurami i granitem , czyż to nieśmiertelne 
Bogi ? Patrz na nie i zrozumiey słowa moie — Oto praw- 
dziwy Alexyian , oto wtóg twóy mściwy, rozciągnięty u 
nóg twoich , ale nadymai§cy się dniem i noc^ by obalić 
ciebie — leśli go nie ubieżysz , biada ci nieszczęśliwe 
dziecię w ramionach Olbrzyma, (chwyta go za rekcj Wznieć 
siln§ wolę w sobie — ten świat , który ci wskazuię wy- 
zwiy do boiu ! Stań się ! czem kilku było na ziemi. Niszczy- 
cielem — a te gmachy piane życiem tysi§ców , te Ville 
rozigrane w promieniach słońca, te Trofea, te wszystkie 
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pami^Uui ro^^sze łudzi 4^damy wpnścizaie po lodziacli 
skorpionom i wężom I 

HEUOGABAL. 

Teraz przeyrzatem ! Nie raz to samo czułem, pragną- 
łem — Ha ! iaka chwata dla Mitry, kiedy łowisz kapito- 
liński piasek gryść będzie — ale czyie ramie podeymie 
^ się czynu? kto powstanie na Święty zamek i na wieczne 
miasto? 

IRYDION. 

Syn kapłanki i Aiafilocha greka. 

HELIOGABAL. 

Czy myślisz, że iaki żołnierz póydzie za tob^ lub za 
mn^ w tak ostateczney chwili ? a senatory, a rycerze, a 
lud wreszcie cały I Boy się nieśmiertelnych — co tolae 
się stało, co ty zamyślasz Irydionie ! 

IRYDION. 

Z natchnienia Bogów Cezara ocalić ! 

HELIOGABAL. 

Strach mnie ogarnia — Gieniusz miasta zwyciężył 
/ wszystkich — iażbym się miał targnąć na niego ! 

IRYDION. 

Żyi więc w trwodze dopóki nie skonasz w mękach — 

HELIOGABAL. 

Dopełniy zlecenia Bogów potężny śmiertelniku — pur- 
pura cię obłoczę — zdeymę sandały z nóg własnych i do 
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twoich ie przywi^, iedno bcć mi ku ptraiocy, nic opit- 
szczay moie, wybaw mnie od śmierci I 

IRYDION. 

Zbawić tię tylko mogę Fozpędzeniem Senatn , wycię- 
ciem Pretorianów i przemesietiiem stolicy ! 

HELIOGABAL. 

Senat rozegaać, to ieszcze, to ieszcze potraiim — ale 
reszty dokonać ? 

IRYDION. 

Dawniey Kąty linie , poźnieyszemi laty Neronowi nie 
brakło na pożarnikach — Łatwiey rozrzucić w perzynę 
to co źyie dzisiay , ni* zbudować w głazy to , co ma iyć 
iutro — Z reszta ci .co się zostaną na zgliszczach zwać się 
ie&zcze będ^ Rzymianami — Długo ieszcze kilka pałaców 
rozpadły eh na chaty, zwać się będą Rzymem — Zosta- 
wić zgrzybiałym dzieciom to imię drogie — ale siły ży- 
wotney , ale siły pochłaniai§cey iuź nie będzie w tych 
mieyscach — Cezarze w dniu wielki^o morderstwa ia 
sam ludzi ci dostawię i stanę przy boku twoim i 

HELIOGABAL. 

Zk§d — iakich — gdzie oni ? 

IRYDION. 

Nie tobie iednemu Rzym wszystkie dni życia powieki 
śmia^telnemi ciemności — A niewolnicy, a Gladiatoro- 
wie, a barbarzyńcy, a wyznawcy proroka nazaraeriskiego ? 
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Ty na czele , oni w ostatnich ci^n^ szeregach ale ich i 
ciebie za równo gieniusz Romy przeznaczył bolesnemu 
życiu i haniebney śmierci ! Zbiymy więc ich nędzę w ie- 
den podrzut zemsty, na iedn§ chwilę tylko — a panowie 
amfiteatru, a żołnierze pretorium, nie dotrzymai§ kroku 
tylu zgłodniałym, namiętnym i wściekłym ! 

HEUOGABAL. 

Dobrze — dobrze — a potem czyż oni nas samych nie 
poźrza — gdzie się podzieć wśród taki^o zgi^ku? Kto 
skróci ich zuchwałość , czem pragnienie krwi zgasiemy 
w ich piersiach ? 

IRYDION. 

W pierwszych dniach zemsta i chciwość upiic się krwi§ 
i złotem wśród pożaru miasta — Następnie ich ramiona i 
chęci związane tylko wspólna nienawiścią Rzymu , roz- 
prz§gn^ się i każdy wróci do przesadów wiary swoiey , 
lub do zwyczaiów swoiego narodu — Wtedy iuż rozdzie- 
lonych i osłabłych na wschód poci§gniem za sob§, obie- 
tnicami lepszey ieszcze roskoszy — Tam wymr§ od skwa- 
rów nieznośnego słońca, wymr^ od zbytków na które się 
rozpasz^ obyczaiem zwycięzców i dzikich — a reszta roz- 
płynie się i wyschnie wśród ludów które cię kochaia i 
Boga twego wyznai^ — Naprzód więc bez trwogi ale w 
milczeniu śmierci — inaczey nigdy nie dorwiemy się ży- 
cia! 

HELIOGABAL. 

lo iriumphe ! Tyś z Prometeuszem razem chodził po 
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ogień do niebieskich progów — i,klasxezc w dtonie) O gdybym 
now§ świątynię zbudował w Emezie — o gdybym żyć 
mo0 wśród wieszczbiarzy moich ! 



IRYDION. 



Młode państwo założysz na mieyscach w kórych wzią- 
łeś życie — wolny od bezsennych nocy, razem Arcyka- 
płan i Cezar, podobny starożytnym Pół-bogom Nilu, słod- 
kie dni pędzić będziesz wśród dymów aloesu i mirry , 
wśród tonów cytary i fletu — Gdzie spóyrzysz tam czoł- 
gać się będ§ niewolniki ciche i stopę w^niesz w ich 
karki czarne — Co zażądasz stanie się twoiem — co każesz 
ludziom zapomnieć, zapomną — co każesz pamiętać , za- 
pamiętai§ — wielkie imiona przeszłości zgasną w obliczu 
twoiego — a niebędzie iuż wtedy senatora lub prawnika 
coby marzec o Rzeczypospolitey śmiał przedrzyźniać 
twoi§ Mitrę chaldeysk^, natrząsać się z obwisłych ręka- 
wów wschodniey szaty twoiey I 

HELIOGABAL. 

Przemierzłe Kwiry ty ! niby ich stara toga, ich fibule 
ich tuniki pięknieysze ! Mitro słuchay moiey przysięgi — 
obym nigdy do twoich promieni się nie dostał , oby gie- 
niusze nofiy członki moie rozerwali, ieśli wszystkich Bo 
gów Rzymu spętanych w łańcuchy nie rzucę przed twoie 
ołtarze — Synu Amfilocha co radzisz uważam za dobre 
pożyteczne—- przez Baala i Astarata zburzymy to mia 
sto — radź daley tylko ! 
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IRYDłOfl. 

Kaź potaieiiiiiie skarby twoie wywieść do Emezy — 2^ 
bawiay lud igrzyskami, pretorianów hoynemi datkami — 
a tym czasem ści^gay do miasta z legyi Yindelickich za- 
ciszne Goty, z nadreńskkii zaciszne Gheruski — w mia- 
rę iak będ§ przybywać ia zapoznam się z niemi — matka 
nanczyła mnie dzikiey mowy północnych f 

HELIOGABAL. 

Zapominasz o włoskich legyiach stoi^cych w Efezie, 
w Tarsos, w Pergamie> w Milecie — 

IRYDION. 

Wyszliy gońca do pretora Yariusa by ie zgromadził i 
nayipiesznieyszym pochodem odął się na Partów — Za- 
iętych nad Kaspi^ przykremi utarczki dóydzie wieić o 
tem co się stało w Rzymie — wtedy iednych złowi nie- 
przyiaciely drudzy się rozsypia, inni przybiegn§ połączyć 
się z nami i źyć z łask dworu tw(ńego— 

HELIOGABAL. 

Bitne to kohorty — pomyśl ieszcze — może niebezpie- 
cznie? 

IRYDION. 

Nie łękay się nikogo pozniszczenin Romy — Bezkarnie 
deptać można po ciele z którego wyleciała dusza — a my 
sam§ duszę państwa, duszę świata wydrzem i zabiiem! 

HELIOGABAL. 

A gdyby nas Alexyian uprzedził tymczasem? Zamiey- 
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skie preioriany szemrz§ coraz bardziej i piosnki nuc§ 
o iego odwadze — Ulpian senat przyciągnie — CMnidz^ 
mnie w nocy, przerżną mi gardJo 

IRYDION. 

Ty wprzódy wy rzeczesz nad niemi « SalveEtemum » — 
Tylko EuŁycbianowi nie zwierzay się z uiczem — przy- 
bierz zimn§ i spokoyn§ postać — odwiedź Alexyiana i 
Mammeę — a kiedy z niemi będziesz rozmawiał, niech 
siowa sJodkiemi, niech spoy rżenia twoie spokoynemi 
będ§ — Uwierzg^li czy nie, zawżdy to< ich wstrzyma na 
czas iakiś od stanowćz^o działania — 

HELIOGABAL. 

Usmiechniycie się Bogi! Mtro roziaśniy zasępione 
czdto! — Yenero, matko luhieźnońci potoź się na mo- 
djcych falach, lec§cemi: otoczona syny! Bachchusie^ piy 
zdrowie Heliogabala [ Paycie rot i Falernu — Chodź 
naymilszy z ludzi — rozci§gniem się na purpurze , — 
pić będziem i chwalić Bogów za to że wróg nasz zginie! 
( skacie mu na piersi) Ten pocałunek weź od Cezara — nie- 
prawdaż — wonne usta moie i gładkie <^oło waorem nay* 
Slicznieyszey dziewicy? — Chodź — la i Eteyuoe pano- 
wać będziem na Syryiskich wybrzeżach, tam gdzie święte 
gwiazdy rozmawiał^ z ludźmi o losach przyszłości, {wy- 
ehodtą ) 
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Ogród Cezarów Da palatyńskim wzgórzu. — Pod poaągiem Diany. 
ELSINOE I IRYDION. 

ELSINOB. 

Daley iść nie sposoby za diugo by mi wracać bjrio — 
Lecz ty nie opuszczay mnie ieszcze — 

IRYDION. 

Spieszno mi także — ostatnia czerwień słonecznych 
promieni iuź umiera na szczytach Amfiteatm^a nim wró- 
cę do siebie muszę zamieyskich pretoryanów odwiedzić — 

ELSINOE. 

Nie proszę o długie godziny — błagam o iednę chwi- 
lę tylko. ( ktadzie gtowę na podstawie posągu ) Spoyrzyi na 
twarz niepokalaney — patrz obwiała i§ tunika zmierz- 
chu — o iabym mogła była ^kochać iak ona, kiedy wśród 
cichey nocy oparta na łuku złotym spuszczała się przez 
fale błękitu by marzyć nad sennym Endymionem ! — a 
teraz póydź,zapytay się ludzi na co wyszła siostra twoiaP 
« Między Pappe§ i Messalin§, odpowiedzą ci, postawio- 
no ley ołtarze » — 

IRYDION. 

Kto się poświęcił dla dobra ludzi powinien o ich sa- 
dzie zapomnić — Czy wiesz kto iest Bogiem Nazaare- 
nów ? Ten co dla zbawienia braci sam przystał na haiibę 
Krzyża I — O Elsynoe i nam podobne dostały się Losy I 
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ELSINOE. 

Ty iuź cudze wiary przeymuiesz ! szukasz pociechy 
u tych któremi pogardzili ludzie! Ale ty znasz Alexan*- 
dra > wiesz iak go wychowała Mammea , słyszałeś o nim 
przepowiednie starców że zrówna kiedyś boskiemu Aurę" 
liuszowi ! — wczoray w przysionku Deianiry napotka^ 
tam lego — Zatrzymał się i spoyrzał — pierwszy wzrok 
był niepewny, drżący — drugi iuź mocnieyszy, wyra* 
zistszy — wreszcie odwrócił się w milczeniu pogardy. 

IRYDION. 

On i wszyscy żyi^cy w letn mieście przeznaczeni zgu»» 
bie — 

ELSINOE. 

Precz , precz , ia nie zadałam zemsty — odwołay , od- 
wołay] 

Irydion. 

Biedna, uspokóy się — Nieszczęśliwa iakźe ci teraz — 
w nagłey bladości zdałaś się omdlewać przed chwila? 

ELSINOE* 

Łepiey mi, lepiey — darUy — nie do takich żalów 
powołały mnie Bogi — idź — ia wrócę kędy mnie furyie 
czekai§ — ia póydę stopy wikłać z gadem co nieustannie 
pl^sa na około — tam za wczesna starość w nagrodę upo- 
dlenia i męki — tam konwulsya wstrętu — ale cicho, ci- 
cho — ty nie znasz taiemnic dziewicz^o łona I 
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lEYMOfi. 

AU i ty eoi niedawno płonęła życiem tak promienneui, 
nimfo ruehu i pięknóśei gdzteżei się podziała ? Tę łzę co 
spływa po twarzy moiey wylałem dla ciebie — Lecz teraz 
oddal się — patoiętay na wyroki Odyna i dotrway do 
końca . 

ELSINOE. 

O bracie! 

IRYDION. 

Pogardzonemu szałów przysparzay, doniszczay roznm 
lego i życie — yafe I 

KLSINOE. 

Niechay cienie Amfilocba i Grimhildy lięd§ na okoł<> 
ciebie vale I 



Sala Amfilocha w nocy — Irydion wchodzi z Mastnissą — za niemi 
przełożony niewolników. 



IRYDION. 

Czegóż chciał Piladzie? 

PILADES. 

Ani słowa nie przemówił — iedno zasiadł i postanowił 
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twoiego, dali ma chleba , mięsa i wina — 

lAYDION. 

Niech weydzie — 

( wychodzi Pilade4 ) 

MASYMSSA. 

Strzeż się tego człowieka — 

iŁYmoN. 
Czemu? 

MASYNISSA. 

Ten człowiek przychodzi cię zabić — masz ! ( mtect *hh 

podaie ) 

IRYDION. 

leśli prawdziwe twoie przeczucie , szkoda tey kartag- 
skiey stali — Tym pucharem z którego piiał Amfiloch 
roztrzaskam mu głowę. ( wchodu Gladiator ) Czego chcesz 
niewolniku ? 

GLADIATOR. 

Przez chwilę być sam na sam z tob§ — 

IRYDION. 

To móy powiernik — mAw śmiało przed nim — 

GLADIATOR. 

Pan rzekł do mnie « Miasto darcia się z tygrysem 
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zamorday Greka a będziesz wolnym ». Lecz ten który 
mnie przysłai, sto razy gorszym iest od ciebie. ( rzuca stty- 
Ut na posadzkę ) Niech ay przepadnie niewola ! — 

IRTDIOIS. 

Kto cię przy siat? 

GLADIATOR. 

Człowiek nowy,podlec i tcharz,okmtnik i lichwiarz — 

IRYDION. 

Ila! to pewno Rzymianin ! 

GLADIATOR. 

Zgadieś — Actius Rnpilius — 

IRYDION. 

Nadworny biazen nadwornego błazna ; ( ktadąc puhar) 
wiedziatem o tern — patrz — czaszka twoia rozpaść^ się 
iniala na odciski tey rzeźby korynckieyl 

GLADIATOR. 

o synu Amfilocha nieprzelaktem się ciebie — Rośley- 
szyin i dzikszym partem stop§ piersi na piasku Areny — 
ale gtodny bytem — ieść mi dali w patacu twoim — spra- 
gniony bytem — dali mi wina w patacu twoim — i czeka- 
i§c na ciebie styszatem braci Gladiatorów, którzy imię 
twoie btogostawili — Teraz bądź zdrów, ia zginę iutro 
]xmI ktami tygrysa — 
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IRYDIOPf. 

Nie — ty żyć będziesz i zemścisz się niewoli Iwoiey na 
panach twoich — Ho ! Pilades I 

( Pilades wchodzi ) 

Sto sesterców wydać temu człowiekowi i tunikę i pier- 
ścień żelazny iaki nosz§ domownicy moi — Imię twoie ? 

&LAD1AT0R. 

Za dni dzisieyszych zowi^ mnie Sporusem. — 

IRYDION. 

W mowie twoiey prostey coś dumn^o się odzywa — 
Ostatek iakieyś przeszłości żyie w tobie iak promień lam- 
py wymykaj§cy się ze szpary Sarkofagu — leszcze raz 
pytam się o imię twoie ? 

GLApiATOR. 

Niegdyś przodków moich na wzór lowiszów czcił lud i 
senat rzymski — ale co przeszło, przeszło — Imiemoię: 
Lucius Tiberius Scipio ! 

IRYDION. 

Marzysz niewolniku — ród ten wygasł iuż oddawna — 

GLADIATOR. 

Ale tylko w pamięci ziomków — ostatniemu z naszych 
O którym świat wiedziała Nero zabrał żonę, pałac w Rzy- 
mie , imiona w Italii , Sycylii i Afryce — i posłał go na 
wygnanie do Chersonezu — syuiego po latach wielu wró- 
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cit do miasta o żebranym chlebie — odtąd iesleśmy nę- 
dzarze a oyciec móy iuż byt Gladiatorem I 

IRYDION. 

Inikt was nie poratował w Rzymie ? 

GLADIATOR. 

K.to miat wspomódz starego Patryciusza ? Czy prawnu- 
ki naszych Liktorów, dziś bogate Pany? Czy Imperator , 
wróg przes2^oid , morderca pamiątek ? Oyciec moy han 
kami wywleczony z Amfiteatru skonał w spoliarium prze- 
klinai^c Bogów — O I niech przepadnie miasto które opu- 
ściło WBuki sw<»ch kcmsuUw {podnosi sztylet ) ledno sło- 
wo tylko a póydę Rnpiliusa tego dzisieyszego Rzymiani- 
na zabić \ 

IRYDION. 

Śmierć iednego iest szałem dziecka tam gdzie trza 
śmierci tysi^ców — Zachoway się na szersze pole ^ do 
lepszego dzieła — 

GLADIATOR. 

leśli dzień taki li|b owaki hliski w którym można bę- 
dzie mścić się i tupić , to cą przywiodę Yerresa y Kassiu- 
sza , SuUę — wszyscy z dawnych iako ia, i wszyscy w nę- 
dzy ! 

IRYDION. 

Każdy z nich znaydzie schronienie pod temi filary — r 
aa teraz dom móy niechay będzie naszym — Fa/f , 
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MA8YN1SSA. 

Idź , ź§(]ay zemsty sercem cafem a losy ci iey nie od- 

oiówi^ — 

( Gladiator wychodzi) 

IRYDION. 

Wygrywam starcze , wygrywam ! Ah ! Triumf a lory 
dawne, coście braci moich spętanych w łańcuchy wiedli 
obok królów w kaydanach , zburzy ciele Kartagi, Koryn- 
tu, Syrakusy, patrzcie! — ostatni Scipiostał się stug§ i 
Greka narzędziem — przyszedł żebrać u niego i iadła i 
mordów! — Ah ! doczekałem się upadku przeklętych i 
dumnych — Masynisso tym kielichem piy zdrowie Scy- 
pionów! ( nalewa mu idaie ) 

MASYNISSA. 

Długiego powodzenia rodowi ScipionówI ( oddaie w r^ce 
Irydiona ) 

IRYDION (piie i rzuca puhar,) 
A iako ten kainieti drogi niechay pryśnie pycha Romy ! 

MASYNISSA. 

Pochłaniamy stopniami cudze wole i siły — rośniemy 
Sygurdzie, ale dopóki Nazaret niewrócony na nasz§ wia- 
rę , dopóty niezdołamy walczyć wstępnym i zwycięzkim 
boiem ! 

IRYDION. 

Starzec — Bóg przed którym oni zgiiiai^ kolana i my- 
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śli , ka czarnym sklepieniom cUago trzymał wzniesione 
ramiona , wzywał ducha i wpoił tego ducha w skronie 
moie rękoma drź^cemi z ktoiych sączyła się woda taie- 
mnicy — grono bladych wynędzniałych braci śpiewało 
powtarzai^c imię moie nowe : o Hieronym , Hieronym » 
a ich głos ci§gn^ł się iak pogrzeb nadpowietrzny, uiewi-« 
domy — w \ey pieśni iednak były słowa nadziei! 

MASYNISSA. 

I znamię ich zawiesiłeś na piersiach ? 
Zawiesiłem — 

MASYMSSA. 

Przycisnąłeś do ust w pokorze ? 

IRYDION. 

Przycisnąłem — 

MASYMSSA. 

Dobrze — teraz ich serca się rozdziela ! — 

IRYDION. 

luź zaczęły się mieszać — w starych , w tych klorzy 
odbyli męczeństwo , i niebo iak twierdza roztwarte nad 
sob^ widzieli, napróźno cliciałem rozniecić iskrę zapa- 
łu — odpowiadali mi zawsze te same słowa — iak striunieii 
co zawsze o iedne rozbiia się żwiry — « Przebaczenie — 
Zapomnienie — Miłość zabóycom » — ale młodsi , świeża 
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namaszczone żołnierze, niewolnik!, barbarzyńcy, piel- 
grzymy, co odwiedzili pustynie Egyptu coś dzielnieysze- 
go czui§ — Icb wzrok się płomieni na wzmiankę obelgi 
męczarni — Icb serca przynaymniey czegoś pragną na 
świecie — Zrazu błogosławią złemu co ich gniecie, ale 
wreście, kiedy krew zagra im po żyłach , chcącym nie- 
cbc^cym wyrywam przekleństwo — 

HASYNISSA. 

^'a to, byś wcielił królestwo nie tey ziemi w namiętno- 
ści ziemi , trza ci niewiasty — Oni ubóstwili córę dzie- 
ciństwa i wczesney starości ; z łupów cielesnych roskoszy 
wydumali parę taiemicz^, pni przed niewolnica męża 
schylili czoła — Z tylu dziewic które tam więdniei^ w mo- 
dlitwach i postach , iedn^ wybierz i rzuć im po nad du- 
sze — Uczyń i^ zwierciadłem myśli twoich — niech ie 
odbiia i ciska na okółbez poięcia^ bez czucia — ale sił^ 
co w piersiach męża góruie porwana i zniszczona ! 

' IRYDION. 

Znam iedna — wszyscy darz^ i^ imieniem błogosławio- 
ney i świętey przed czasem , a ona lubi mi rozpowiadać 
niebiosa 

MASYNISSA. 

Tknąłem i odbrzękła mi strona — nieprawdaż , oko 
iey czarne iak węgiel , błyszczące iak żary — ród Metel- 
lów kończy się na niey? — 

IRYDION. 

Wiesz — po co się pytasz? 
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MASYNISSA. 

Pamiętay chwalić ieyBoga , kaźd§ ranę lego chwalić, 
z każdym gwoździem co przehii lego, żałośnie się pieścić — 
Ona się kocha w tern ciele rozkrzyżowanem , w tych ry- 
sach, które sobie wymarzyta pięknemi, gasn^cemi w zwy- 
cięstwie miłości — Ona ich nie widziała kiedy konały ze 
wstrętem bólu-, w milczeniu osłabienia , zmazane krwi§, 
z wichrem gwiżdżącym wśród włosów! — Słuchay prze- 
prowadź ley myśl od niego do siebie — on daleki, on byt 
kiedyś na ziemi, on nie wróci nigdy — Ty żyiesz i iesteś 
przy niey — Ty będziesz ley Bogiem ! Alma, Venus i Eros 
sprzyiaycie! 

IRYDION. 

Ah ! kto zbada taynie ley bytu , kto schwyci źródła 
ley życia ? — ona żyie ciemnościami w tych puszczach 
podziemnych , widoma i niepoięta , nacechowana bole- 
ścią i z niey wyłudzai^ca urodę — Sam Fidiasz by iey 
kształtów wszechmocnem nie zatrzymał dłutem — ona 
cał§ piękność swoi§ uniesie z sob^ razem w ostatniem 
westchnieniu ! Przeciwko niey ia słaby iestem ! 

MASYNISSA . 

Czego się wahasz i wątpisz? ona twoi^być musi — nie 
dla marney roskoszy, ale że rozum móy, że dzieło nasze 
ż§da iey zguby, iak zapytanie odpowiedzi i dźwięk dźwię- 
ku następnego — kiedy Iey głowa opadnie na łono twoie, 
kiedy pierś iey zadrży iak pierś każdey niewolnicy i du- 
sza niebieska zapomni siebie samey w ciała pożarach,— 
wtedy w katiikómbach znaydziesz wiernych służalców o 



Digitized by 



Google 



91 

syuu! — wledy duch móy będzie z tob^ i zenisla stanie 
się ciateii! • ( odchodu ) 

IRYDION. 

Masynisso! 

MASYNISSA. 

Czego żądasz ? 

IRYDION. 

Błagam cię — powiedz mi iak przyiaciel — nie — Day 
wyrok iak sędzia — od czasu w którym śmiaiem się dzie- 
cimiie , w którem niewiadomie , wesoło, trącałem o krzyw- 
dy i hańbę pokolenia mego, aż po dziś dzień, każde sło- 
wo, sprawę, wszystkie chęci moie od^ołay, przelicz — 
rozumiesz ? 

MASYNISSA, 

Czemu wzrok twóy tak zmętniał i głos twóy taki rozt 
(larty, zbłąkany? 

IRYDION . 

Wszak co świętem i Ittbem było dla drugich, było zaw- 
sze świętokradztwem dla mnie ? Wszak dzikiey cnoty ślu? 
bowaney Furyom dochowałem wiernie ? Dot^d nie ma 
na mnie ani skazy litości, ani plamy żalu ? — 

MASYNISSA. 

Ale też niema czynu , syna ręki twoiey — Do[K)ki to 
dziecię w powiciu nicości , dopótyśsam ieszcze nieznany 



Digitized by 



Google 



. 92 
i^słaby — w tym sainym dniu, o tey samey chwili staniesz 
się ty przez dzieło twoie i dzieto twe przez Ciebie same- 
go ! 

IRYDION. 

Ah I w tych piersiach coś niepotrzebnego zostawiły 
Bogi — czuię iad co podchodzi mi.skronie i do ócz się 
tioczy — Niewiasty ten iad nazywai§ łzami ! — Powiedz! 
W3zak ia ^iedyś miałem być człowiekiem ? 

MASYNISSA. 

I iesteś nim właśnie w tey chwili nikczemności — Ty 
nie wiesz źe kaźden z was zdołałby zostać Wszechmo- 
cnym myśl^ własna, nieubłagana , zażarta — ale Wróg 
przewidział i zawiesił w łonie wasżem serce — boiaźń , 
ułudę , podłość, któr§ tulicie iak niewolniki, którzy przy- 
stali na haiibę — Tem on was rozdwoił i rozrzucił nisko 
i daleko — Tem on pannie na długo i żaden go nie str^ci^ 
choć kaźden mógł go stracić ! 

IRYDION. 

O kim mówisz , kto mnie nędznym i nieszczęśliwym 
uczynił ? lednego tylko znam zabóycę wszystkich chwil 
moich — Rzym się nazywa. 

MASYNISSA. 

lest inny Rzym, który zaginać nie może ! On nie na 
Siedmiu wzgórzach , on na gwiazd milionach oparł stopy 
swoie I On nie ród ludzki, marny ieden, ale plemion Aniel- 
skich wielkich i urodziwych I krocie znękał — Z was 
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wszystkich on ma tylko btaznów, z nich n^czeuników i 
w każdey chwili iako wy w omamieniu chwalicie, oni 
w modrości i piękności swoiey o pomstę wołai§ ! 

IRYDION. 

Co ly mi zwiastuiesz, ty straszny, niezgłębiony? 

MASYNISSA. 

Walkę? 

IRYDION. 

Gdzie? Kiedy? 

MASYNISSA. 

Po Zgonie Rzymu I — Wszędzie kędy twóy Duch zdo- 
ła czuć i myśleć I 

IRYDION. 

Bez końca , bez końca więc ? 



MASYNISSA. 



la sam cię do niey powiodę ■^- na padole obłąkanych 
wygryway tymczasem dzieie swoie zatrute przez wroga I 

Przeciw niemu i lego służalcom obrócisz kiedyś czoło 
w pełności rozumu ! 



IRYDION. 



A zwycięstwo, czy będzie zwycięstwo? Czy kiedy 
zdeymę tu czy na iakiey gwieździe cieik§ zbroię moi^ ? 
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Czj kiedy opuszczę giowę bez oczekiwania, bez mebez- 
pieczeiislwa, wolny, ukoehany, kocbaifcy, szczęśliwy? 

MASYNISSA. 

Nie py tay się przed czasem I — Idź naprzód panny 
zwierzęciu w sobie, naucz się być samotnym na ziemi 
iako on iest na szczytach świata ; naucz się cierpieć iak 
cierpią Duchy potężnieysze od ciebie I — Bo nim doy- 
dziesz tego na co wyróść możesz, ogieii cię przetrawi ra- 
zy tysiąc, konanie cię przetworzy razy tysiąc , gniew lego 
cię odepchnie razy tysiąc — Będziesz iak fala rzucana 
pod obłoki i strącana w przepaście — tylko że ona mar- 
twa , ślepa , głucha , a w tobie nieśmiertelne czucie ! 

IRYDION. 

laki b§dź nieprzyiaciel móy, przed nim nie uniżę Du- 
cha — noc późna — wrócisz iutro rano — iutro pomó- 
wimy ieszcze — Idź teraz — prawda , prawda ! nie mia- 
łem Utościnad siostr§, miałżebym ley nieznaney żało- 
wać ? 

MASYNISSA. 

Pamiętayna słowa moie; bo min§ kiedyś narody tey 
ziemi, ale móy rozum nie]^rzemienie, C odchodzi J 

IRYDION (zriucaiąc chlamy de,) 

Idź — ty mi ciężysz • — ( rzuca pierścień ) precz — 
ty mnie palisz — chciałbym włosy zmieść ze skroni — 
one mn^nie s^ — one dolegai^ mi— Gd»e la Irydionie 
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pokaż mi się 1 Męezarnio ćo żyiesż wgłębi tona tego, 
wyniydź — kto ty iesteś, niech uyrzę , raz niech się do- 
wiem I Y a^ymw/^ jt^/e?/ z nad iarczy) dowiedz Ini og^ktt 
nocny, modra klingo, czy ty zdc^asz wyssa<^ mme zpier- 
si moich ? — ale słyszysz, na zawsze I — Nie , nie, tyś 
także złudzeniem I — Katon gdzieś się obudził i tam iuż 
inny Cezar stał nad nim trz^sai§c mieczem ikaydanyl 
( rzuca sztylet i depcej Kłamco COŚ Zwiódł tyle dusz cier- 
piących marn§ obietnica nicości — ia ur§gam się tobie 

ia czy tu, czy tam, niewolnik! ia niespocznę nigdzie — 
leż w kurzawie żmio fałszu (obciera czoh ) nieznośnie te- 
mu który zaginać nie zdoła — który kona wiecznie a nie 
skona nigdy! {stąpa po sali) laka pustynia milczenia i spo- 
czynku — leden i§ zalegam nieuśpion§ myśl§ — Noc mi 
wieniec z goryczek i trosków na czole złożyła — Dzięki 
wam za tak§ purpurę Bogi piekielne! ( staie przy posągu) 
Oycze! kiedy spoyrzę na rysy twoie zda mi się że słyszę 
obietnicę święta— Nieszczęśliwa Hellado! ty mnie przy- 
ciśniesz — do łona Triumfator pędzi — u kół rydwanu 
lego skrępowane Rzymiany — ich czoła pękai^ za osi 
gorei§cych obrotem! Ha!niedbam o męki nieskończone 
byleby dzień ten, ieden dzień taki, czoło mi ;^ laury 
okwiecił ! ( kłeka ) Ale czyż i i§ mam zgładzić także ? Oy- 
cze daruy ley — ona niecierpi iak my wszyscy, bo ma 
swoi§ wiarę i przyszłość nieskończona — Dumnych mor- 
dować — nędznych tysiące zepchnąć do Erebu — ska- 
zana dobić — Ah ! to w losach moich wyry tem było — 
ale szczęśhw^ znieważyć, ale ufai^ca oderwać od na- 
dziei, ale promienna zniszczyć! {porywa się ) Syn Amfi- 
locha gnany iędzami iak niegdyś Oresles — ( Lampę bierze ) 
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Idźmy zasnuć ^— btogostawieiistwo Larów nadtym do- 
mem spoczywa To miasto, to oyczyzna — hiogo 

w niem i lubo — gwiazda pomyślności, znać^ świeciła nad 
kolebka nasz^ I ( wychodzi) 



KONIEC l»"y CZĘŚCI IRYDIONA. 
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DRUGA CZĘŚĆ. 



Katakomby — w śro<lku ciemnicy zawieszona lampa — Dwa 
Sarkofagi w gtąbi — od każdego rozchodzą się ulice ginące w od- 
dali — Ściany zasutc nadgrobkami utoźonemi w piętra. Biskup 
YiRTOR — Ałbxa?idcr Setbrcs w źokiierskim płaszczu z zasunię- 
tym kapturem. 



V1KT0R. 

Wieki co przeszfy były dziecianemi czasami ludzko- 
ści — Im bardziey stworzenie zbliżać się będzie do Stwór- 
cy tern źarliwsz§ miłością goreć będzie ku niemu i bra- 
ciom swoim- — Miecza nikt nie znaydzie na ziemi ani ręki 
kata, a ten błogosławiony iuź dzisiay ,kto uwierzył w przy- 
szłość takow§ i stsd sięiey przyśpieszy cielem I 

AŁEXANDER. 

o gdybym mógł w dniu iednym dzieło sprawiedliwości, 
obietnicę ust twoich ziemi obiawić J 

7 
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YIKTOR. 

Synu uie spodzieway się tego snu domarzyć, bo każde- 
mu dostała się iedna fala w nieskończoności — pęd iey 
słabszy lub silnieyszy, ale ona płynie dni kilka tylko — 
Żyi więc i przemiń iak reszta braci twoicb ale działay 
według światła zlanego na ciebie — Stań się pocieszy- 
cielem byś mógł kiedyś stać się wybranym na lewicy 
Chrystusa i patrzeć iak inni natchnieni kończyć będ§ 
przez ci§g wieków co zacząłeś w pokorze i miłości Ducha . 

ALEXAND£R. 

O ! niech błogosławieństwo twoie zleie się na głowę 
Alexandra — - Cezar wkrótce niezaprze się lego , ( schyla 
się ) przygotuy ich do zmiany — przyzwyczay ich do 
imienia moiego oycze! — oto cię prosi Mammea — 

TIKTOR. 

Iak ia ciebie w tey chwili niech cię kiedyś cały lud 
iwóy pobłogosławi i pamięć twoi^ syny synów ludu twe- 
go — Wstań pomazańcze Chrystusa ! 

ALEXANDER. 

Słyszę kroki czyieś — oycze w godzinie walki bads^ 
moim dd^rym Geniuszem ! { wychodzi) 

Cprieciwnemi drzwiami wchodzi Irydion w płaszczu Pretorianina), 
IRYDION. 
ChwałaPanU W niebiesiecbl (sl^ada miecz, włócznie i zAro- 

ię u weyścia ) bron ziemskich gwałtów niech drzemie w 
progów mieszkań lego I 
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YIKTOR. 

Czekałem na ciebie Hyierouimie — si%i twoie dzi^ 
z rana przynieśli ciato brata ścięlego pod maasoleum 
Cecylii Metelli — Tam zgromadzeni wierni z ich r§k ie 
odebrali — pogrzeb lego przeydzie tędy za chwilę — 
dzięki ci Synu I 

IRYDION. 

Uczyniłem powinność moi^ — Teraz przybywam od 
l^rzysionka Cezarów — na pobladłych rysach Dworzan 
myśl strachu się zataczała — pretorianie zamieyscy 
burzyć się zaczynaia przeciwko Imperatorowi — 

YiKTOR. 

Powierzchnia ziemi odmienia się w swoich pychach 
iak barwy morza za lada powiewem — ale to niepowinno 
mieszać spokoyności grobów!- — módlmy się w cieniu pal- 
my męczeitekiey zerwaney przez Atanadora ! 

IRYDION. 

Oycze dozwól słów kilka ieszcze — Wszak W twoim rę^ 
ku przyszłość nasza , wszak iednem skinieniem możesz 
tysiące nas rzucić na szalę , a gdzie one zaważy tam bę^ 
dzie zwycięstwo ! 

YIKTOR. 

W niewidzialnem królestwie walczyć mogę przeciw 
ksi^żęciu świata mo(Uami i oBar§ , a ieśli wszyscy połą- 
czycie się ze mn§ w obliczu Pana , obiecuię wam zwy» 
cięstwo J 
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IRYDION. 

la mówię teraz o bliższych zapasach , o prędszym tri- 
wnfie I Oyczecierpiemy iak ludzie, spodziewamy sięiak 
ludzie i posady nam ziemskiey potrzeba — Dot§d potęga 
nienawistnych ściskała nas zewsząd, tak żeśmy woleli 
umierać niż kłaniać się rozpuście lub czcić kJamstwo na 
ziemi — Lecz dzisiay to co gubi narody stauęto u bram 
tego miasta — zgrzybiała starość i duma bez granic — 
Heliogabal sit niema do utrzymania swoich, Alexander 
do ustalenia nowych rządów, a resztę sił doniszcz§ w zbU- 
źai^cem się zstarciu-- iK)między niemi obuma czyż każ- 
dy co uwierzył w Chrystusa nieradby krzyż wyrwać 
z wnętrzności ziemi i zatknąć na forum romanum ? — 
oycze widzę chmurę zgrozy na czole twoiem — Daruy 
że pałam miłością ku braciom uciśnionym — daruy żem 
śmiał ci ogłosić , że nadeszła pora ugodzić w samo serce 
pogaństwa i Romy I 

TIKTOR. 

Z litością buchałem słfiw twoich I Napróżno wodę 
chrztu wylałem na głowę' twoi§ I Napróżno tłumaczy, 
łem ci świat ducha — Tyś go nie poigł, nie zrzuciłeś sta- 
rego człowieka. Tyś w żelazie i ogniu położył nadzieię 
doczesnego zbawienia — Ciężkie winy twoie I { spychać 
pieśni pogrzebowe ) Czy słyszysz te Hymny płynące wśród 
grobów iak ostatnie szumy burzy w którey ledyny skro- 
nie opuścił i skonał?— Czyż On wzywał na pomoc Anio- 
łów, czyż On wołał o pomstę do oyca? 

IRYDION. 

A więc nędza i poniżenie naszym działem na zawsze? 
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VI K TOR. 

Mylisz się w hardości twoiey, kiedy chwilę czasu na- 
zywasz wiecznością I — Zaprawdę ci mówię, źe w tych 
cmętarzacli śpi^ goście tylko — że nie tylko na progach 
niebieskich ale i ua ^płaszczyznach bolu,Miiość przemoże 
nareście — Zaprawdę, zaprawdę, ludy pokłon iey odda- 
dzą , i nie będzie Cezara któryby przed nig nie uderzył 
czołem — Czy znasz tę postać? ( wskazuie rzeźba na sarko- 

łRYDlON. 

Lutnia Helleńska, Oyców moich czworodźwięczne stro- 
ny — To Lykaonski Orfeusz I 

VI K TOR. 

lako on podług waszych pamiątek, dzikie rozpieścił 
zwierzęta, tak lezus dusze . milionów spoi brzmieniem 
źyi^cego słowa — patrząc na tę lutnię ziemska, poymiy 
roie duchów pracui^ce nad światem i dźwięk u stop krzy- 
ża poczęty, rozlegai^cy się iuż pomiędzy narodami — 
On żyie sob§ samym i sił nie czerpa na ziemi ! ( znak krzy- 
ża kreśli nad czołem) Uwierz i nie grzesz więcey! - — 
Ostrzegłem cię teraz iak oyciec rozżalony błędami syna — 
późniey ieśli winę powtórzysz napomnę cię iak pasterz 
trzody, nkaram iako sędzia ludu I 

CHÓR w POBLIŻU. 

Z głębi przepaści wołamy do ciebie Panie I — 
Duszę zamordowanego weź na łono twoie I — 



Digitized by 



Google 



102 

Day iey odpoczynek w chwale twoiey I — 
Ona odlatui^c przebaczyła katom ! — 

Wchodzi orszak , męczennik na marach , głowa ścięta na pier- 
siach spoczywa — inąże w czarnych sukniach z pochodniami — 
yą niemi niewiasty w białych szatach. ) 

YIKTOR. 

Podaycie mi znak świadectwa i męki, święty na ziemi 
i niebie J 

( Przynoszą mu Prochrisłum — bierze ie i skrada na piersiach u- 
marłego J 

Wtasn^ krew twoi§ wylana za syna człowieka daię ci 
do trumny, byś z ni^ kiedyś zmartwychwstał w dzień s§- 
du — (przyklęka i razem wszyscy ) 

Ty coś kształt nieszczęśliwych przybrał , by nieszczęśli- 
wych ocalić, złóż z nas złości nasze i wrzuć w głębokość 
morska wszystkie grzechy nasze — a temu który zaczął 
drug^ pielgrzymkę — ostatnia, uiść się w prawdzie twoiey ! 

GŁOS DZIEWICY. 

Day mu uyrzeć święte oblicze twoie ! 

INNY GŁOS. 

Day mu wiosnę, wiosnę ktorey nie miał na ziemi — 

IRYDION. 

A nas wybaw od pokusy zemsty — 

CHÓR. 

Zemsty? 
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yiKTOR. 

Szczęśliwi którzy umieraia dla Paua — Oni zwyciężyli 
])rzed czasem (wznosi ręce nad łtumem ) Powstańcie i zanie- 
ście zwłoki do cmętarza Fjaustyna ( staie na czele — prze- 
chodzą zwolna — Irydion ieden tylko zosłaie z tytu — od orsza- 
ku niewiast oddziela się na wyiiciu kornelie mbtelli.) 

KORNELIA. 

Czemu nie łączysz się z nami? 

IRYDION. 

Tey nocy w innym mieyscu być muszę — 

KORNELIA. 

(idzie Hyieronimie ? 

IRYDION. 

Tam gdziebyś drżała o zbawienie duszy choć z tamt^d 
wznidzie chwała ludu twego — 

KORNELIA. 

Wiem że się coś strasznego na cmętarzach gotuie — 
Widziałam dzisiay towarzysza twoiego Symeona z Ko- 
ryntu — przechodząc tracił mnie i nie lAeyrzał się i 
szedł daley z lwi§ skór^ na barkach ^ z okiem wbitem 
w próżnia przestrzeni — w tem oku bunt się palił i sro- 
gie natchnienie — Oh I ia nieszczęśliwa 1 

IRYDION. 

Czemu Kornelio ? przecież^ sam Pasterz , Oyciec , 6ę- 
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dzia ludu 9 sam Yiktor codzieii powtarza żeś pierwsza 
wśród sióstr twoich i źe znak wybrania iuż spocz§.l na 
twoiem czole' — Czegóż ż§dać więcey na ziemi? 

KORNELIA . 

Niezwykły to glos twóy bracie I 

IRYDION. 

Zdaie się tobie. 

KORNEUA. 

Ah ! czy ty ten sam z którym klęczałam na cmętarza 
Eufemii, którego uczyłam modlitwy moiey — Hyieronimie 
czy to ty? 

IRYDION. 

la siostro — 

KORNELIA. 

Modliłam się tyle, pokutowałam tak ciężko dni i nocy 
tyle I 

IRYDION. 

I zasiądziesz w niebiesiech — Któżby wątpił Kornelio? 

KORNELIA. 

O nie za siebie — nie ? 

IRYDIOK. 

Za kogóż? 
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KORNELIA. 

Za iediieco z braci moich. — 

IRYDION. 

Za iediiego z braci. ( zOUza się do niey) 

KORNELIA. 

laki ty straszny! 

IRYDION. 

Mów prawdę, mów imię lego, ktokolwiek iest, twoim 
będzie — Spiesz się tylko niewiasto — Nie długie chwile 
nam zostały — czasu nie będzie potem na ślub przed krzy- 
żem a ia was obóygu połączyć chcę, odesłać gdzie daleko 
byście żyli razem — szczęśliwie — naTebaidzie — ^mówże-— 
Ha t ziemska miłość wstąpiła do duszy wybrańcy! 

KORNELIA . 

Szaleiesz ! 

IRYDION. 

Imię lego — tego iednego — tego brata ? 

KORNELIA. 

Hyieronim ! ale ten co był kiedyś, nie ten co tak dziko 
spogląda , co bez zmysłów stoi przedemn§ — Apage — 
Apage\ 

IRYDION. 

Cicha, piękna, szczęśliwa, patrz! terazem spokoyiiy 
iak wprzódy — 
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KORNELIA. 

Słodki lak niegdyś ? 

IRYDION. 

Pokorny przed tob§ — 

KORNELIA. 

Przed Panem ! 

IRYDION. 

u stóp twoich klęknę i będę powtarzał imię Chry- 
stusa — 

KORNELIA. 

Obiecay że nie wmieszasz się do nich , że nie wdzie- 
iesz zbroi na gwałty świeckie i potępione ! 

IRYDION. 

Biedna ty nie wiesz co mówisj^. 

KORNELIA. 

Niechcesz ? 

IRYDION. 

la Sfim ich powiodę — 

KORNELIA. 

Biada mi ! 

IRYDION. 

Czyś nie słyszała od wielu święty cli żeiuż bliskie cza- 
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sy ? Czy nie pamiętasz stów ledyiiego kiedy odchodząc 
przyrzekł swoim , że powróci i królować będzie ? Czyż 
ulubieniec Jego na dzikiey Patmosme powtarzał, żeBa- 
bylon runie a sprawiedliwi na gruzach zasięd§ ? 

KORNELIA. 

Kiedyś, kiedyś, ale nie dzisiay— 

IRYDION. 

Dziś siostro lub nigdy ! 

KORNELIA. 

Viktor wykluł Eugenesa który tak myślał i mówił — 

IRYDION. 

Rzymianie ukrzyżowali Eudora który tak myślał i 
mówił. — 

KORNEUA. 

Póydź do Biskupa, wyspowiaday sięlemu, zapytay się 
go iak posłuszne dziecię 

IRYDION. 

la dzieckiem tylko być zdołam przy Tobie na chwilę 
znikoma, iak fala co niewróci nigdy — Za okręgiem 
twoich spoyrzeii we krwi ia broczyć l)ędę — trawa nie 
porośnie gdzie móy koń przeleci ! 

KORNELIA. 

łiluźnisz ! 
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IRYDION. 

Nie — ia przeczuwam triumf Boga iwego ! 

KORNELIA. 

Czyż 011 takiego zwycięstwa aauczai ? Czyż nieodpu- 
ścii wszystkim ? Czyż słabych nie ubłogosławit dla ich 
słabości ? Czyż niewiniątkom nie obiecał królestwa nie- 
bios ? dla tego że drobne i ciche ? — 

IRYDION. 

Taki był początek — ale dziś siostro słabi w siłę wyro- 
śli^ niewiniątka stali się mężami ! 

KORNELIA. 

Miłosierdzia, miłosierdzia wołam nad nim o Panie! Ty 
mu nie dasz przepaść w oczach moich — Ah i co ia mówię? 
gdzie iestem? Wszak ślubowałam ci Panie całe serce mo- 
ie — lakże tu ponuro — pierwszy raz strach umarłych 
mnie napada — kto tu iest z nami ? ( ohziera się) 

IRYDION. 

Ojirzyi się na mnie 1 

KORNELIA. 

Tak, tak , ty się nie odeymiesz moiey potędze — Ła- 
ska uwiośni tw§ duszę — la wiem żem się urodziła żeby 
ciebie zbawić I 

IRYDION. 

Ani ty, ani nikt na ziemi, nie wydrze z piersi moich pra- 
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giiienia klóre ie rozdziera — Gdyby sam Bóg nie wolat 
na nas , gdyby pomoc świętych nam obiecana nie byfa 
sam ieden ieszczebym dzieto rozpocz^t — Ostatni raz mo- 
że mówię do ciebie — Znasz dzieie Matki moiey, ale u- 
kryte przed tob§ wielkie myśli Oyca mego— Piy kropla- 
mi ze mnie gorycz która mnie pożera — Sluchay! 

KORNELIA. 

Ty ostatni raz — ty do mnie mówisz ? 

IRYDION. 

Sluchay ! 

( Siada u stop Sarkofagu — ona wyzey opiera się na tym samym 
grobie ) , 

W trzynasta rocznicę śmierci Grimbildy on nagle za- 
woła! mnie do siebie zrana — luź od dni kilku bladość 
złowieszcza kaziła mu lica « Synu, rzekł, niech zastawia 
biesiadę w sali Delfickiego Apollina — Ostatni raz dzi- 
siay położym się u iednego stołu — Bóg Matki twoiey 
mnie ściga , nim weydzie iulrzeysze słońce opuszczę tę 
ziemię » — • Strach mnie ogarnął — Szedłem iego wypeł- 
nić rozkazy — On dzień cały strawił ze Starcem Maury- 
tańskich pustym — Głosy ich rozchodziły się iak osta-- 
tni szczęk dogorywai^cey bitwy — stało się cicho — wy- 
szli oba i stąpali ku sali Festynów! 

KORNELIA. 

Dreszcz iak łuska gadu przesuwa się po mnie ! 

IRYDION. 

Siostrę moia przycisnął do łona i odpychał polem zwol- 
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na i rzeki « Co brat ci rozkaże czyuić będziesz lUa miło-> 
ści moiey » — Do płacz^cey słowa iaż więeey nie prze- 
mówił, ale kilka kropel wina rozlał w ofierze i legi i mir- 
taaii uwieńczonym puharem pil zdrowie wielkich mę- 
żów — ^Wyzwoleniec czy lal mu Fedona — stu niewolnikom 
weyść kazał i darował im wolność , a kiedy mu dziękowali 
« lako wasze pęta skruszyłem pamięlaycie drugim o ile 
wam sit stanie zrywać łańcuchy — Czyńcie kiedyś co 
wam móy syn powie » — I wstał pogodny iak wieczór co 
zwolna noc§ się obwiia a ieszcze purpury słońca nie za- 
tracił ! ( chwila milctenia ) 

Wtedy w naydalszey komnacie pałacu zaczęła się ta 
noc ostatnia, w którey zawiązały się losy moie — w oko- 
ło nas iaśniady płomienie tróynógów — Masynissa rzucał 
w nie kadzidła — głowa Amtilocha leżała na łonie przy- 
iaciela i stopniami schodziło z niey życie — ale powaga 
zawsze była iedna, niezachwiana — Żal przerwanych za- 
mysłów w głębi ducha leżał spętany — Boleść nadare* 
mno się wysilała — ledynym ley zivikiem była wzgarda 
na ustach — on umierał tak iak żyi§ Bogi ! 

KORNELIA. 

Widzę, widzę go — ale gdzie anioł stróż lego w tey 
chwili ? 

IRYDION. 

W tey chwili on tworzył przyszłość, którey niegdyś 
pragnął dla siebie, któr§ teraz mnie zapisywał — < Nie- 
uchylisz czoła, nie stracisz wiary wzłey godzinie— w do- 
brey nie przebaczysz , nie zaprzestaniesz ale przeydziesz 
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po zwłokach 2rziico»ego by stoi^cych obaM — Nie miey 
smatku ani słabości, bo iako księżyc na niebie tak dzieie 
marodów na ziemi wzrastaif by maleć — Dziś Roma u 
slop widnokręgu 9 blisko nizin śmierci » — Tak naucza! 
a z milczenia nocy stopniami budziło się życie — a co 
chwila Bóg mściciel bardziey ciężał nad nim ! 

Wreścic przysiągłem przed lego świętym obliczem — 
On dłoń trzymał na czole moiem — przysiągłem roskoszy 
nie mieć^ — przywiązania nie znać'— litości nie słuchać — 
ale żyć by niszczyć , dopóki Duch moy się z Oyca Du- 
chem nie połączy! 

KORNELIA. 

Przebacz mu Panie , on nie wie co mówi ! 

IRYDION. 

Masynissa krew dymi^c^ wylał z czary na głowę moi^ 
i na rękę lego i piei^wszy promień zorzy błysnął na łożu 
, umierai^cego — « Hellado moia! » zawołał głosem miłości 
i spoyrzał iak Triumfator ubóstwiony zwycięstwem! 
W tern nalchnieniu ustało lego ziemskie życie — Kor- 
nelio! zemsta dobrem moiem — w zemście żyć muszę i 
skonać ! 

KORNELIA. 

Na kim ty i§ chcesz wywrzeć — Hyieronimie kto lemu , 
kto tobie przewinił ? 

IRYDION. 

Ci którzy was przymusili błądzić zk^d uciekai§ żyi§cy 
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po złożenia umaiiych ! Ci którzy Bo^a twoiego zelżyli 
razy tysiąc i co było w sercacli ludzi boskiem^zdeptalina 
ziemi I — Czy ty wiesz przeszłość ? Tłumaczyć ci i? bę- 
dę iak Chrystus wracai^c z Emaus pismo nieświado- 
mym — Stało się pod wieczór światu — zwiędły kwiaty 
poranku , zgasły ognie młodości na Egeyskich wybrze- 
żach — Raz ieszcze na północy ozwałsię głos wolnych — 
lK>tem wszystko ucichło — wtedy powstał człowiek który 
rzekł: a Dawne chwały przywrócę a zniszczę tych co 
wszystko zniszczyli » — Czy ty go potępisz córo chrze- 
ścian ? — On chciał by cierpiący odrzucił więzy — by 
ślepy w niewoli przeyrzał i poznsd progi oyczyste — by 
głuchy i niemy przemówił rodzinna mow^ — Czyż on 
nie zwiastował powtórnego przyiścia Boga twego ? łan 
niegdyś samotny, bezbronny, wołał na pustyni że nadcho- 
dzi syn człowidLa, ale ten który umęczon będzie — Oy- 
ciec móy poprzedził tego, który zwycięży — Tego co 
królować będzie, tego o którym zwątpiłaś! 

KORNELU. 

la? 

IRYDION (chwytając ją za ranu^.J 

Boś sadziła , że on tę ziemię zostawi na łup Rzymia- 
nom — ty myślałaś że on krwi waszey niesyty będzie ! 

KORNELIA. 

V^ubiony — ah I Panie I a iednak ogień wiekuisty, o- 
gień Cherubów w oczach mu iaśnieie I 

IRYDION. 

Uwierz — Ty się nie domyślasz co mnie czeka iutro — 



Digitized by 



Google 



113 
Uwierz — ia wodzem lu(ki twego — Uwierz a łowisz z Ka- 
pitolu runie by nie powstać więcey Y stychać kroki) To Yi- 
ktor, to niewierny! — Zostań la wrócę za chwilę 
( wchodzi w ciemne przeyście ) 

KORNEUA (przyklęka,) 

Serce biedne , nie moie, nie zaane serce, ly co biiesz 
tak rozdzierai^co módl się do Chrystusa — Panie — Pa- 
nie odpowiedz słudze twoieyl 

Od krzyża nigdym oczu nie spuściła ku śmiertelnym 
twarzom — a teraz o Panie dwoie ocz utkwiło mi ^ pa- 
mięci — lego oczy, lego Panie! 

1 iako prorok, i iako święty, i iako Archanioł on staie 
przedemn^ i mówi a ia go słucham Patiie! — i chciałabym 
skonać. ( gtowe zniża miedzy ręce ) Zmiłuy się nademn§ ! 

YIKTOR {wchodzi z orszakiem, ) 

a Ile razy zbierzecie się wimieniu moim będę zwami » — 
Czemu nie usłuchałaś słów tych dzisiay? Ciebie i Syme- 
ona z Koryntu i innych wielu nie doyrzato oko moie — 
Córko zostaw ścieżki samotne nieprawym i odwróć się 
od nich kiedy za grobami schyleni naradzai^się chytrze. 

KORNELIA. 

Oycze ! 

YIKTOR. 

Czy przynaymniey modliłaś się intay w uczestnictwie 
nas wszystkich ? 

8 
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KORNELIA. 

Modlę się Oycze — 

YIKTOR . 

Czy sama Ui byłaś? 

KORNELIA. 

Oycze I sama ieslem — 

YIKTOR. 

Drżysz iak światło gasnące — co lobie się stak> Metello ? 

KORNELIA. 

Szukam Boga , Pana mego, i znaleść go niemogę — 

YIKTOR. 

Naywiększym świętym przydarzały się chwile niepew- 
ności — Znać w tedy, że nieprzyiaciel w pobliżu — Módl 
się więc i czuway, bo duch skory ale ciaio słabe, (ws- 
chodzi ) 

KORNELIA. 

Oycze I 

YIKTOR (odwracaiąc się.) 
Co dziecię moie ? 

KORNELIA. 

Czy iuż bliski poranek ? 
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V1KT0R. 

t)opiero noc się zaczęła^ 

KORNELIA. 

A dzień S§du czy bliski oycze ? 

YIKTOR. 



Wkaźdey chwili syn człowieka moźe nas powotać przed 
swoie oblicza ~ - Czy ty co przeczuwasz ? 



KORNELIA. 



Nie — tylko stabo mi bardzo— tylko wiedzieć chcia- 
łam — 



YIKTOR. 



Dziś ieszczew Eloimie ofiarę święt§ odprawię za cie- 
bie — Schorzała dusza twoia i ciało zmęczone pokuta- 
mi—wstań, nietrwoźsię, idź zasnuć córko— f wychodzi j 

KORNELIA. 

Czemu nie zatrzymałam Biskupa. (Irydion wchodzi) 
słyszę stopy lekkie, stopy kusiciela ^ oe/w^rara j% ^ Ah ! 
piękny, piękny iak Anioł! — Yiktorze, Yiktorz e 

IRYDION. 

Nieusłyszy ciebie — 

KORNELIA (oheymui(^ Sarkofag ramionami.) 
Popioły świętych strzeżcie mnie tey nocy — 
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IRYDION* 

Czego się lękasz ? 

KORNELIA. 

Czy nie widzisz iak ciemno, czy nie czuiesz zimna — ^ 
tak iak gdyby wszyscy umarli, a nas dwoie tylko zostało — 
potępionych dwoie — Oni , reszta wszyscy w niebiesiecli ! 

IRYDION. 

Godzina która ci opowiedziałem za twarda na serce 
twoie ! 

KORNELIA . 

Mylisz się — Wzdychałam do palmy męczeńskiey a mia- 
łabym drżeć przed zwycięstwem Pana moiego I nie , — 
nie — Tylko coś rozprzęgło się w duszy moiey, coś mi 
w głowie się usuwa , coś w sercu pęka Hyieronimie — 

IRYDION. 

JNiewiasta czynów nie potrzebnie , iedn^i cich^ modli- 
twa zbawiona być może — Jeśli się nie poczuwa do mocy, 
niechay idzie precz odemnie — Tu rozdziela się drogi 
nasze — będziesz spokoyna iak wprzódy — obaczym się 
kiedyś, ale nie na ziemi — 

KORNELIA. 

Prawdę wyrzekłeś — stopy unieścii^ durzę daleko , da- 
leko, ( vsifuie powstać — Irydion rękę iey podaie ) Ali ! przy- 
biłeś mnie na nowo t— niemogę — 
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Biedna ! 

KORNELIA. 

Coś nieśmiertelnego opasało mnie , niewidzialny cłi ra- 
mion dwoie I 

IRYDION. 

Ostatni raz mówię ci : Uciekay — 

KORNELIA. 

Nie — Dopokiś w błędzie śmiertelnym nie wyzionął 
Ducha , dopotyś bratem moim w Obliczu oyca niebie- 
skiego — 

IRYDION. 

Świadczę się wami kości umarłych i tob§ matko Zie- 
mio — Chciałem i§, i§ iedn§ ocalić! { przechadta si^ po cie- 
mnicy ) Tak oyciec móy niegdyś zabił duszę niewinna ka- 
płanki — Siła dzikiego Fatum zewsząd mnie opasuie — 

( zbliża się do niey ) Kornelio, Kornelio I 

KORNEUA. 

Modlę się za ciebie^ klękniy tu przy mnie , zbadź py- 
chy, powtarzay słowa moie 

IRYDION. 

lutro , poiutrze zacznie się moia modlitwa — głośna , 
siostro , wśród ięków nieprzyiaciół ! 
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GŁOS W POBLIŻU. 

Hyieronimie do broni ! 

IRYDION. 

Przybywam — 

KORNELIA . 

To on — to Symeon ! — 

IRYDION. 

A tam daley tysiąc podobnych lemu drży z niecierpli- 
wości i czekai^ na mnie (zrywa iey vehn) pryśniy obslona 
duszy moieyl {porywa ią w obiceia ) Usta zostawcie na teni 
bladem czole obietnicę lepszego Losu ! 

KORNEUA. 

Ąh I wraz z lob§ na wieki potępiona iestem I (mdleię} 

GŁOS. 

f 

Spie^zay , śpieszay i 

IRYDION (biorąc hetm iorez potem wraca i nachyla się nad nią,) 

Nie, ty nieumartaś! (przyciska ią do piersi) Obudź się na 
twardym pancerzu męźa^^ obudź się Kornelio ! Masynisso ! 
b§dź mi przeklętym ieśli iey zguby nie odkupisz mi zwy- 
cięztwem \ 

KORNELIA. 

Kio woła ? 
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IRYDION. 



Ten o którym powiedziano, że przyidzie i pokona du- 
mych ! 



KORNELIA. 



Widzę nareście , widzę ciebie — Ty raczyłeś dotknąć 
się oblubienicy twoiey — Dtugo czekaiam 



IRYDION. 



Podnieś glowę — rozedrzyi wzrokiem te sklepienia — 
Tam wybrani śpiewai^ Hymn tryumfu — Zmartwych- 
wstań! 

KORNELIA. 

o Panie! chwalą bitew na około twarzy twoiey — pło- 
niesz cały blaskami żelaza — Panie gdzie rany twoie, 
niech ie obleię łzami ! 

IRYDION f podnosi ią,) 

lutro niewiasto spełni§ się przepowiednie o królestwie 
Krzyża. 

KORNEUA. 

O nie rozpraszay się wśród ciemności — oni mówili źo 
przy idziesz f a teraz ty mnie nie weźmiesz z sobą — Ty 
zapomnisz o służebnicy twoiey ! 

IRYDION. 

Biedna ! powstań — nie płacz — nie rozpaczay ! 
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KORNELU. 

Day mi zaginać w chwale twoiey m iuż umarłam o 
Panie I 

IRYDION ("porywa tą z ziemi. J 

Dni kilka ieszcze niewiasto — Tymczasem wotay na 
braci swoich : * do broni, do broni » (odchodzi) 

KORNELIA. 

Słyszycie ostaUiie stówa iego — On zstąpił drugi raz 
na ziemię i l§ raz^ miecz w iego prawicy połyska — Do 
broni! kości umarłych, żyi^cy kapłanie, ludu boży, od- 
powiedzcie I On tak kazał — Za mn$ : do broni, do broni I 
(ucieka) 



Innastroiiu katakomb — Symeon z Koryntu-^ obok krucifix, ksifgat 
i lirupia głowa. 



SYMEON. 

W dniu iednym świat posi^Sć, nie ten nędzny kędy 
błyszczy złoto i stęka żelazo, ale ten ogromny,, ten świat 
dusz wszystkich i panować iiu w imieniu twoiem o Bpże I 
Ah I gdyby morze iaśności , ta myśl przedemn^ rozcig.- 
gnięta — ku niey płynę w potokach cierpienia i poniżenia 
coraz olbrzymiey rozpychai^c zasępione fale — O Chry- 
stusie! podbiię ci wszystko , co zowie się ciałem — Tam 
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w dole będ^ pustynie , skaiy , miasta , z tainl^d szumią 
woiania królów i kupców, a duch móy, odbicie twego na 
ziemi, zawieszony w górze, iedności§ potęgi ich ściska — 
Każe im milczeć lub modlić się, drżeć lub radować się — 
myśleć lub zasnąć 

IRYIMON (wchodząc) 

Witam cię synu Hellady, po dwakroć bracie móy I 

SYMEON. 

Wreście nadeszłeś. 

IRYDION. 

Czas ieszcze — 

SYMEON. 

Czy widziałeś Yiktora ? 

IRYDION. 

To dziecię stare które panuie nad nami — W nim sło- 
dycz iest słabością a słabość staie się uporem— 

SYMEON. 

Zaprawdę ci mówię że trzoda nie puści się na nieznane 
pole bez błogosławieństwa pasterza — 

IRYDION. 

Zwlekaymy do oslatuiey chwili — wtedy nagle otoczyni 
go i ozpacznemi p^śby — Nieprzygotowanego stracli o* 
garnie lub duch boży oświeci! 
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SYNEON. 

Do Stóp mu się rzucę — iskra co pryśnie od moiego 
serca duszę mu rozerwie — 

IRYDION. 

Spi u niego głęboko dusza — twarz wyschła mu od 
cnoty — z reszta idźmy zawsze naprzód , nie ogl§daymy 
się nigdy — w tern nasze zbawienie. 

SYMEON . 

Stanie się iako mówisz — Czy słyszysz te pomieszane 
^osy — gromadzą się iak im przykazałem na pograniczu 
świętych grobów , na szerokich cmętarzach starych po- 
gan. 

IRYDION. 

Ukrzyżowanego , niezemszczonego weź w ręce i nieś 
przed ich oblicza I 

SYMEON {porywaiąc za krucyfis, ) 

O iakżem był niegdyś małoduszny i ślepy ! Wierzy- 
łem że niesprawiedliwość znosić trzeba, by docierpieć się 
nieba — (podnosi czasikęj patrz na te zapadłe skronie — 
w tych załomach iaśniało niegdyś życie życia mego — 
Biskup miał złączyć ręce nasze — Dnia iednego niedosta- 
wało , lecz noc§ wpadł Centurion i porwał niewinna do 
cyrku Flayiana — Z pod paszczy tygrysa to mi tylko zo- 
stało I — I ieszcze długo potem walczyłem z ż§dz^ odporu 
iakby z Szatanem, a to był duch żywy, święty, co owła- 
dał mn^ stopniami! (ktadzie czastkęj SpjKJzyway nieboga! 
wkrótce z martwych ty powstaniesz dla mnie I 
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IRYDION. 

Zemsta więc i naprzód tam gdzie brzęczy i)szczoły ! 

(wychodzą) 



Przesti-ODDC lochy — Cenolafy po ścianach — Mogiły rozsypane 
lu i ówdzie — Zgromadzenie Chrześcian przy pochodniach. 



CHOR MŁODZIEŃCÓW. 



Nieszczęśliwy ten co uiodzon z niewiasty—^ Dni iego 
błahe i znikome — od krzyża ramion odwiązać , od cier- 
niów skroni odcbylić nie zdoia — Ciemności siostrami 
iego i grobem I 



CHOR STARCÓW. 



Święty, Święty, Święty, słuszne s^dy twoiel Ty przez 
męki oyców wynosisz przyszłe pokolenia — Na stosach 
kości naszych zieloność wiosny i szkarłat potęgi rozwie- 
dziesz synom naszym — 



CHOR MŁODZIEŃCÓW. 



Zeszliy nam pocieszyciela — niech on stanie na wyso- 
kościach, niech karkiwyniosłyoh stopom swoim podścielę 

w równiny — f wchodzą Symeon i Irydion). Witaycie ! 



SYMEON. 



w imieniu Oyca, Syna i Ducha , nad/ieia niechay ho^ 
dzte z wami — 
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CHOR STARCÓW. 

Syineonie , Symeonie ! dla czego ten co idzie za tobą , 
co nie dawno ieszcze nosił szatę Katechumena dziś przy- 
wdział zbroię — Naucz go i oświeć , by puklerzem była 
mu skrucha a szczera modlitwa iedynym orężem — 

SYHEON ( do Irydiona, ) 

Wst§p na mogiłę — odpowiaday za siebie — la tym- 
czasem wezwę ieszcze ducha — chwil kilka ieszcze a 
stanę się w duchu — 

IRYDIOW. 

Kto się pyta niechay własney modrości nie ufa , ale 
niech spóyrzy w około i przypomni sobie przepowiedzia- 
ne dni klęski maiace zawisn^ć nad ziemia ! 

Czasy milczenia kończy się dzisiay , bo przebrały się 
męki sprawiedliwych — w grobach iuź mieysca nie zna- 
leść — Koście umarłych gwałtem nas wypychai§ ku słod- 
kim błękitom — 

Kto leżał w prochu niechay powstaie , kto się weselił 
nad naszemi głowy niechay zadrży — bo przepaście wey- 
d§ w górę a wzgórza zapadną w otchłanie \ 

CHÓR MŁODZIEŃCÓW. 

Synu obietnicy, pokóy Pana niechay będzie z tob^ I 

IRYDION. 

Pioruny gorei^ce Pana niechay będ^ ze mn§ i z wa- 
mi — Z krzywd waszych stało się moie natchnienie — 
w łasce ledynego, potróynego, wszczęła się otucha mo- 
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ia — a wasz§ wol§ , moia [)Osetiiiona siła niechay wre i 
woła o pomstę do Boga ! 

Słuchajcie mnie ■ — Miasto rozdzieliło się tey nocy — 
Syn wszeteczeiistwa zacłiwiał się na tronie — Pretorianie 
odwrócili serca od niego — Lad iak morze niepewne któ- 
remu wiatru się podda, dot§d kołysze się i mOczy — ale 
wnet naii spadną ciężkie wichrów skrzydła , run§ weń 
grady pomieszanych chęci — Patrzcie I widome ciemno- 
ści gromadzą się nad stolic§ która morduie proroków i 
świętych — W całey Azyi powstai(i Legiony — Nad 
Rheneni burz^ się AUemany — Cezar i Alexander zabie- 
rai^ się do ostatniey rozprawy — Ten wzywa Mitrę, tam- 
ten Statora — a któren zwycięży , zwycięży z przekleń- 
stwem Chrystusowi na ustach ! 

Oto znak wam dany, hasło obiecane — patrzcie a uy- 
rzycie — Chcieycie, a będziecie wolnymi ! 

CHÓR STARCÓW. 

Kto ci dał władzę i na czole twoim wyrył słowo boże ? 
Gdzie YiktorOyciec wiernych, pasterz namaszczony? Czy 
on powie o Tobie : a On iest Ten, którego Pan wzbudził ? » 

SYMEON (wstępując na drugą mogitę,) 

la mu świadczę ! (wznosi Krzyż) Ptyiicie Izy moie, roz- 
twórzcie się rany piersi moich — Oto Pan nad wszystkie 
pychy , Bóg i zwycięzca przybity do progów śmiertel- 
nych — Wy którzy nie macie serca stóycie na mieyscu 
iak głazy porzucone na ścieżce — la nie dla was mówię — 
Wy co nie pragniecie by Hyierozolyma wyszła z toni cza- 
sów, siarzeycie się i milczcie — la nie do was mówię I 
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Tych tylko wzy^tfam dla których on haiihę znosił, po- 
śmiewisko wytrzymał aż słońce otl męk lego przesłoniło 
się noc§ I Od nocy tey straszliwey kto się upomniał o o- 
belgi Syna człowieka ? Nikt go nie odział , nikt nie napo- 
ił — Wszystkie narody ziemi iedne po drugich ukrzyżo- 
wały go na nowo ! 

CHÓR MŁODZIEŃCÓW. 

Przekleństwo czcicielom Molocha I 

IRYDION. 

Nie wypuszczaycie chwili, która nadlatuie — Nie patrz* 
cie na ni§ iak na skrzydła co miiai^ i gin^ w oddali, iak 
na błyskawicę , co błyśnie i zamrze w bły śnięciu I Ale 
wszyscy razem , zgodnie, wyci^gniycie ramiona — obi^ć 
ij — przycisnąć do serc waszych o bracia — Z niey drob- 
ney dzisiay , z niey co nie powróci nigdy wydobyć iskrę 
życia — bo zaprawdę wam ogłaszam , że w niey długie 
wieki drzemi^' — leśli ie obudzicie stan§ się waszemi ! 

CHÓR STARCÓW. 

Ogień modlitwy gaśnie w łonie naszem — mgła taie* 
mnicza zasuwa się nad nami — Panie, od pokus zwodzi- 
ciela wybaw nas Panie ! 

IRYDION. 

To słabość — przez kaydany Oyców waszych odrzuć- 
cie i^ — przez stosy Nerona odrzućcie i§ — przez ofiary 
Cyrku zaklinam was budźcie silnemi ! 
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CHÓR Mł.ODZIEŃCÓW. 

Glos Iwóy iak dźwięk trąby grżmiacey pędzi nas ku 
piaszczyznom ziemi — ale drź§ nam piersi, włosy powsta- 
ią. na głowie I O Symeonie z Koryntu odezwiy się — mów 
czy nie widziź czego ? 

SYMEON. 

Widzę wzrokiem lana który przed laty patrzał na 
Hyierozolymę wybranych — On w grobie śpi wśród na- 
chylonych Aniołów i powstanie dzisiay lub iutro — wte- 
dy się usunę — a teraz ia prorokuię, ia wołam ! 

CHÓR. 

Ścisnęły się marszczki czoła iego — Krzyż czarny drży 
mu w dłoniacli iak gał§ź wśród w ichrów I 

SYMEON. 

Duch mnie ogarnął , unosi — Stąpam na zwaliskach 
miasta — Bożyszcza przewrócone iak kawały darni — 
orły złote bez dziobów , bez skrzydeł na garściach po- 
trzaskaney broni — purpury iak płótna na ł§ce obwite 
niciami paięczyn — łuny igrai§ po trupach — Rozpusz- 
czone warkocze dziewic , długie szaty Konsulów , Ceza- 
rów, porwane wozy znikai§ w oddali, {pada na kolana) O 
Boże umęczony natchniy ich duszę iakeś moi§ natchnął 
i ogień poźeraiacy bitew roznieć w ich dłoniacli I (wstaie). 

Modlitw waszych spienione fale odpłynęły Niebios — 
Dusze zabitych złości§ synów ludzkich stanęły u ołtarza, 
co wiekuiście pali się na podnóżach tronu — I uyrzałem 
lego który pannie na tronie — przeliczył ie wszystkie a 
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liczba ich dopeloiona i zawarta księga świadectwa i śmier- 
ci — Głos zagrzmiał : « Odtąd mi świadczyć będziecie 
życiem i zwycięztwem I » 

CHOR C przyklękała wszyscy.) 

Chrystusie, Chrystusie, wr§ nam serca bo zmartwycli* 
wstać chcemy I Nie opuszczay iias w chwili niepewności — 
Day nam obiawienie S§dów Twoich I 

IRYDION. 

Czy się ieszcze j^ tacie ludzie matey wiary ? Wznieście 
oczy — Oto pan wasz kona — oto ieszcze roztwarte usta 
i ostatnie wołanie : « Czemu opuściłeś mnie Oycze ! » 
Bracia, czy my go ieszcze i dzisiay opuścim ? 

CHÓR. 

Nie — Nie — 

IRYDION. 
Ha ! ( odwraca się ) 

SYMEON. 

Blednieiesz ? 

IRYDION. 

Tam — gdzie zakręcai§ się sklepienia — tam na samey 
granicy świateł i ciemności — 

lEDEN z CHORU. 

Ktoś nas podchodzi lekkiemi stopy — 

(frbiegaMetella.J 
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SYMEON. 

Witay Dziewico poślubiona wiekuistey mitosci* — 

CHÓR. 

Zk§d do nas idziesz tak późno, sama, z rozpuszczonym 
włosem ? 

( Metella zabtymuie sie przy mogile Irydiona,) 

SYMEON ( do Irydiona. ) 

Przemawiay daley! 

IRYDION {obracaiąc sie do Kornelii,) 

Czy mnie poznaiesz, czy moie stówa pamięlasz ? 

lEDEN z TŁUMU. 

Słyszeliście ten krzyk świętey ? 

DRUDZY. 

Straszno, straszno stało się o tey godzinie sercom na- 
szym — 

IRYDION. 

Milczcie, teraz ona mówić zaczyna I 

KORNELIA. 

Obiawiieś się i wyrzekłeś straszne słowo — Odt§d 
biegnę i wołam — dni i nocy miiaia , ia biegnę i wołam— 

[odwracaiąc sie do ludu) Do broni, do broni ! 
IRYDION. 

Przez ciebie Masy nisso zwyciężam! [do ludu) Dusza 

9 
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niewiasty prędzey od was wszystkich zrozumiała taie- 
mnicę iud)ios — Zmyicie haiibę wasz§ w krwi bałwo- 
chwalców I {ktadzie dtonie na wfosaeh Kornelii) Stań się Ży- 
wym głosem chwały przyobiecaney — Rozedrzyi zasłonę 
czasu przed oczyma ludu I 

KORNEUA. 

w gromy zbroynego widziałam — Szedł zdobywai^c 
by zdobywać daley — i nieśmiertelna stałam się w obli- 
czu iego ! 

CHÓR STARCÓW. 

Czyś miała widzenie i dotąd spoglądasz na iego mdie- 
i§ce ostatki ? Odpowiedz nam, odpowiedz ! 

KORNELIA. 

w gromy zbroynego widzę — Idzie i zdobywa — Nic 
mu się nie oprze — Strzała iego cięciwy ziemię odmierzy 
w przelocie— Strachem otoczył się iak zwoiami królew- 
skiego płaszcza i śmierć blado posuwa się za nim ! [ucieka). 

lEDEN z CHÓRU. 

Wśród głów i pochodni, iey włosy podskakui§ i tona iak 
fala — 

CHÓR. 

Gdzie lecisz ? 

KORNELIA . 

Gdzie światło nie dóydzie, niech móy głos doleci ; do 
broni ! 
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WSZYSCY. 

Do broni , do broni ! 

GŁOS KORNELII. 

Rozstąpcie się ciemności — martwe skały zadrżyicie 
na świadectwo Panu I 

SYMEON. 

Zniknęia porwana natchnieniem — Teraz słuch aycie 
brata moiego, zwaźaycie na słowa młodzieńca I 

IRYDION. 

Kto przyidzie do pałacu Amfilocha , kto wymówi sta- 
nąwszy na progu : a Sygurd syn €k*imhildy » ten dostanie 
miecz i pocisk i szyszak miedziany — Pamiętaycie : « Sy- 
gurd syn Grimliildy » — 

l«y BARBARZYNIEC. 

Niegdyś w Cherspnezie słynęła Kapłanka — 

DRUGI. 

Imię to Oycowie nasi powtarzali z drżeniem — 

TRZECI « 

W borach saxonskich przybyli bracia od morza pół- 
nocnego, śpiewali o niey źałd^ne wspomnienia — 

IRYDION • 

To matka moia, a wy bracia moi! [ichodzl i slaie wśród 
nich) Daycie ręce wasze — z błędów wyszliśmy, ale błędy 
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oyców ogniwami synom— Dziś w imienin Chrystnsa 
bądźcie mi wiernymi — 

• CHÓR BARBARZYŃCÓW. 

Synu GrimhiWy, synn ziemi srebrney, od wolnycb In* 
dzi wolne przyrzeczenie i wiara niezłomna! Blękitnooki, 
długowłosy nie zdradzi ciebie— Slubuiem tobie ciato na. 
sze iakośmy duszę poślubili nowemu Bogu ! 

IRYDION. 

Wnuk króla mężów dziękuie braciom swoim. 

CHÓR BARBARZYŃCÓW. 

Przed laty Herman zaczął walkę z południowym sło- 
niem — Święte i^o kości spoczywai^ w czarnycb Ir- 
minsulu gaiach— naprzód, naprzód ! Tameśmy nim duch 
bezdrożów ui§ł nas za ramie i wygnał na obszary świata , 
słyszeli pieśni zwiastui^ce zgon strasznego Rzymu — 
naprzód, naprzód I Ty będziesz Hermanem — pod w(»- 
dz^ twoi^ zdradzieckich Italów zburzymy pałace! 
( stychaó podziemne huki*) 

SYMEON. 

Czemu odzywasz się ziemio matko ciał nmarłych a nie 
żyiacego ducba-? 

IRYPION. 

Wyrok zapada nad miastem — 

CHÓr STARCÓW. 

Symeonie, Symeonie ! czy poznaiesz gniewu pańskiego 
Straszliwe odgłosy ? 



Digitized by 



Google 



133 

SYM£ON. 

Zaprawdę gniew paiiski wam ogłaszam i błogosławię 
lemu— Patrzcie! Podniósł się Wszeclimocny i olcłiłaii 
woła o miłosierdzie do niego I Patrzcie I jDreszcz bieży 
po skałach, zrywai§ się wichry iak sycz§ce węże-— Ho- 
sannna— Hosanna I Mogiły bałwochwalców pękai§ na 
dwoie — Dzień zemsty zstępuie wśród bwzy I 

CHÓR MŁODZIEŃCÓW. 

Hyierouimie dotrzymay obietnicy — Wola ledynego 
obiawia się nam — 

IRYDION. 

Skarby moie waszemi-— Krew moia wasz^ do ostat- 
niey kropli— przysięgniycie tylko krzyż ten zatknąć na 
szczy ta<;li Kapitolu I 

CHÓR STARCÓW. 

Biada wam — biada — 

CHÓR MŁODZIEŃCÓW. 

w imieniu Chrystusa , przysięgamy — 

IRYDION. 

I wprzódy nie odpoczniecie, iiie pomodlicie się lemu, 
ani ciało lego pożywać będziecie ! 

CHÓR. 

Nie — nie — nic I 
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CHÓR STARCÓW. 

Uciekaycie bezbożni — }aini§ się filaiy — ziemia się 
rezst^uie— • 

IRYDION. 

Poci nami tak Rzym padać będzie — 

INNI. 

Strzeżcie waszych pochodni — 

STfMEON. 

Idźcie za mu^ — Ten którego niosę na rozhuzdanych 
falach stąpał bezpiecznie — 

INNI. 

Ognia, ognia! 

CHÓR BARBARZYI^CÓW. 

Rwiymy sięza pasy z tłumem — Syny lodów nie zgina 
tu marnie wśród podrzutów siarczystey, niecierpianey 
ziemi 1 

INNI. 

W tyl , nazad — tu ognie buchnęły I 

IRYDION. 

W tę stronę , ku naszym cinętarzom , ku Eloimowi — 
Ah trwoga pomieszała rozumy wasze ! 
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SYMBON. 

Odparła mnie opoka i iednym rzutem ruu^łem do stóp 
twoich — 

IRYDION. 

Oprzyi się na mnie — ten głaz dot^d nie zadrżał ni 
razu — 

SYMEON. 

Gdzie ci którzy szli za mn§ ? 

IBYDION. 

Zniknęli — Nocy takiey nie widziałem nigdy — z ly- 
si§ca pocłiodni ledwo gdzie ieszcze tli się gwiazda iaka — 

SY1ME0I4. 

Zgasła ta na któr^ patrzał — Ah ! i tamta i tamta I 

POMIESZATiJE GŁOSY. 

Odpuść nam winy nasze — w godzinę śmierci błagamy 
cię Panie I 

SYMEON. 

Wyci^gniy ramię — zawieś pochodnię nad tym morzem 
cieniów — 

IRYDION. 

Daremno — 

SYMEON. 

Słyszałeś łoskot co i)rzydusił głosy starców ? 
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IRTDIOPf. 

Tam odzywała się źyi^cy — do miiie I 

SYMEON. • 

Ale ci którzy Pana tu błagali przed ckwil§ I 

IRYDlOIf* 

Pan iuż o nich pamięta teraz — do mnie, do mnie f 

CHÓR BARBARZYŃCÓW. 

Błądziliśmy na przemian w ciemnościach i w ogniu — 
zewsząd odegnały nas pioruny , ale serca nasze bii§ tak 
zimno iak biły przed burz^ I 

IRYDION. 

Przy tkniycie wasze pochodnie — la was wyprowadzę — 
la pamiętam drogę — 

SYHEON. 

Ol głuche gwary się ozwały — To bracia nasi , co się 
prz%larli ku Eloimowi — za niemi ! 

GŁOS w ODDALENIU. 

Pal się ziemio na dzieri ostatni świata — 

IRYDION, 

Słyszeliście ? 

CHÓR.. 

Nie traćmy czasu — naprzód 1 
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IRYDlO^i. 

Uciekaycic I 

GŁOS (blizey,) 

Do bronie do broni ! 

CHÓR. 

To oyciec złudzeń który cię wola na zgubę lwoi§ ! 

IRYDION. 

To ona ! 

SYMEON. 

Nie puszczę ciebie — 

IRYDION (odpyehaiąc go.J 

A kio ich wywiedzie ieśli ia nie wrócę J [idzie naprzód) 
Oycze I wzywam ciebie^ niech się płomienie Erebu uko- 
rzy przedemnę ! 

GŁOS w POBLIŻU. 

I wieniec móy będzie z gwiazd nieśmiertelnych przy 
boku twoim — 

IRYDION. 

Chrystusie, Boże iey niebios, ocal nieszczęśliwa — 
(Rozwidnia się — ognie z pod ziemi buchaią — wśród nich Kornelia) 

CHOR BARBARZYŃCÓW. 

Zaiaśniat hełm nieustraszonego i utonął w ciemno- 
ściach ! 
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SYBIŁON. 

Hyieronimie — 

CHOR. 

Sygurdzie — Sygurdzie ! 

GLOS IRYDIONA. 

Spieszę do was — 

{wraca trzymaiąc Kotmelie tu obicciach.) 
Odwróćcie twarze— na dót schylcie pochodnie — tędy, 
tędy za mn§ 1 

CHOR (w oddaleniu, ) 

Zbaw nas o synu człowieka a trzykroć tak zniszczony, 
trzykroć tak spalony Rzym będzie , wróg ludzi świętych 
południa i ludzi wolnych północy I 

GŁOS WŚRÓD CIEMNOŚCI. 

Spiycie wichry z popiołami starych czcicieli , 
( Nadchodzą słupy ognia wśród nich Massymsa. ) 

CHÓR PODZIEMNYCH GŁOSÓW. 

Patrz I staliśmy się iak lampy cichey świątyni, o my 
gorei^cy, o my nieszczęśliwi, ofiary m§k tylu, od wieków 
tylu ! 

MASYNISSA. 

Przyidzie chwila w którey cała ziemia na pastwę od- 
dana wam będzie — ale na dzisiay tu koniec drogi wa- 
szey — nie póydziecie daley! 
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CUOR. 

Zwycięstwo ! Do czasu , do czasu tylko źyiem rozpa- 
cza i iM>c§ ! I zapy tai§ się duchy niebieskie « gdzie ziemia 
siostra nasza » i zapyta się ten który i^ zbawii: » gdzie 
oblubienica moia » a my wytrz^sniem pod ich gwiazdy 
ley umaiie popioły! 

MASYNISSA. 

Zwolna , z cicha dzieci moie ! — Ta chwila w nie- 
śmiertelności waszey, ale tysiąc tysięcy ludzkich pokoleń 
do niey przegradza was ieszcze ! 

Wprzódy musz^ sity swoie styrać — kaźd§ wiarę krwi§ 
popierać i ogłosić i^ fałszem — Każde zaprzeczenie bło- 
tem zarzucić i ubóstwić ie wreście I — aż doważy się 
szala ich mierności i dumy, aż siwizna głupstwem się sta- 
nie a siła szaleństwem ! 

CHÓR. 

I zgin^ ! 

MASYN1SSX. 

Myśl ich osi§dziem — w mey światy tworzyć będziem 
co ra« dalsze od prawdy — tak iskrę, któr§ wzi^i z gór- 
nych przestrzeni zamęczym w ich duszach — Uwieri- 
czym ich skronie ognikami wiedzy — Znik<»fte berta po- 
wierzym ich dłomom — Wyniesiem ich na samodzierż- 
ców ziemi ! 

CHÓR. 

I zginę I 



Digitized by 



Google 



140 

MASYMSSA {pnechadza si^ w śród ogniów. ) 
Wiaro , nadzieio, miłości! Tróyco która miafaś trwać 
na wieki, rozerwałem cię dzisiay w sercach dzieci nay- 
ukochaiiszych , błogosławieństwa Twego ! Nie — Ty nie- 
mi nie zaludnisz spustoszałycli przestrzeni kędy' wrzały 
ni^dyś roie szczęśliwycłi i pięknych — Ty iuż nigdy 
takich nie dostaniesz synów — Sama zgasiłaś słońca , 
które były chwała twoi^ ! 

CHÓR. 

Niech ay Trony nasze wiecznie stercza próżne i mar- 
twe — niechay pieśni pochwalne u ich stóp konai§ f 

BIASYNISSA. 

Tey nocy naszych następców poczęła się zguba — la- 
ko my niegdyś tak i oni odpadną od niego I 

CHÓA. 

I przyid^ ieść chleb nasz i mieszkać^ cienmym domu 
naszym I 

MASYNISSA. 

Wrogu ! ty wiesz , że ich duch obłąkany od pierwszey 
wiosny ziemi I — Odt^d dnia nie będzie żeby się nie kłó- 
cili o przymioty i imiona Twoie ? 

W Imieniu twoiem będ§ zabiiać i palić — W Imieniu 
twoim gnić i milczeć — W Imieniu twoim uciskać — 
W Imieniu twoim powstawać i burzyć I 

Ukrzyźowan będziesz zarówno w ich modrości i nie- 
wiadomstme, w ich rachubach i szałach, zarówno w sen- 
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ney pokorze ich modlitw i w bluźniersŁwach ich dumy! 
Na szczytach niebios ten pnhar goryczy pić będziesz, 
dopóki ich nie przeklniesz na wieki — Na szczytach nie- 
bios , wśród potęg twoich doznasz co to piekfo nasze ! 

CHÓR. 

Chwała nam i Temu co dot^d iaśnieie w ogniu odrzu- 
cenia iak patat niegdyś tęczami sity! Chwata nam — chwa- 
ła nam ! 

MASYMSŚA. 

On skazę piorunów zakrył dłonie na czole — Na dnie 
przepaścr, on myśl krzepi na dzień ostatni świata! Chwała 
lemu ' — A teraz owiońcie mnie ciemności, — teraz 
w milczeniu skonaycie bracia moi ! 

KONIEC 2S«Py CZF.ŚCl IRYDIONA. 
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TRZECIA CZĘŚĆ. 



Namiot w obozie zamieyskich Prelorianów — Arystommachus i 
LuciusTuBERO na przoclzie — W gl^bi na lożach Alexander Seve- 
Rus i l^LPiANCs rozmawiaią po cichu — Wchodzi Irtmon. 



IRYDION. 

Przybywam Rzymianie w imieniu Pana waszego — 
Odmówcie wasze skargi — kaźd^ wysłucham i na kaźd^ 
odpowiem według myśli Cezara — 

ARYSTOMMACHUS. 

leśiiś byt ciekawy zażaleń naszycb , trza bjrto do nas 
zawitać przed rokiem — W tedy bylibyśmy rozprawiali 
z sob§ — ale dziś Greku, kto i^ł się oręża ten zapomniał 
się skarżyć — kio grozi ten nie odpowiada ale rozkazuie — 
Przechodząc widziałeś wszystkich stoi§cych w zbro- 
iach , gotowych do pochodu! Inney odpowietlzi nie otrzy- 
masz odemiiiei 
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IRYDION. 

Czy tak samo i Lncius Tubero myśli ? 

TUBERO. 

Chociaż móy popędliwy towarzysz lepszy do szeregu 
niż do mównicy , iednak Irydionie do iego siów w tey chwi- 
li mało co mam dodać — Przypomnisz tylko od nas Im- 
peratorowi, żeśmy długo prośby nasze podawali bez ża- 
dnego skutku — że obiecanego amfiteatru nie raczył nam 
wystawić i że należnych nadgród nie rozdał — Odemnie 
przypomnisz Imperatorowi że Oyca moiego do przerżnię- 
cia żył sobie w kipieli , że córkę siostry moiey do połknię- 
cia goreiacych żarów przymusił — Powtórzysz mu imio- 
na Senatorów których na utratę czci i gardła w przecią- 
gu trzech lat skazał — Powiesz mu że liczyłem niegdyś 
krocie przyiaciół i krewnych opływai^cych w dostatki — 
a że dzisiay niemam iuż nikogo — lub że głód rozdziera 
wnętrzności tych co pozostah — Ale za tożyie Eutychmn 
i kilku wyzwoleńców i kilka nałożnic purpurę noszą — 
Dodasz wreście , że zhańbił Greczynkę z starożytnego, 
z uczciwego domu..... ( Irydion dobywa tabliczek i stylem pi' 
Sie na nich ) Co zapisuiesz sy nu Amfilocha ? 

IRYDION. 

Tę chwilę , imię twoie i śmierć twoi^ — Teraz ci^niy 
daley I 

TUBERO. 

Dzięki ci Danansie ! Iednak oświadcz Panu Twemu że 
ieśli wyda Eutychiana byśmy go na krzyżu rozbili i wszysl- 
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kie skarby swoie, byśmy sobie z nich źodł wypłacili ; że 
iesli złoży natychmiast władzę Konsula , Trybuna i Ar- 
cykapłana, to go może ieszcze zostawim przy życiu, przy 
kochance, i odeszlem tam z k^d się do nas przywlókł na 
wstyd i nieszczęście miasta ! 

ARYSTOMMACHUS. 

Niech się tylko spieszy, bo iutro o świcie u bram Rzy- 
mu Staniemy — godzina późniey w pałacu Cezarów! 

IRYDION. 

Czy nic iuź więcey przezacni Rzymianie ? 

ARYSTOMMACHUS [dobywaiąc miecza.) 
To ie<hio tylko ! 

TUBERO. 

Bo tem tylko można się odwdzięczyć w dniu iednym 
za poniżenie lat kilku ! 

ARYSJOMMACHUS. 

Tem tylko przeciąć diadema na skroniach Cezara i 
wyziębić uśmiech siyderczy na ustach lego powiernika! 

IRYDION. 

Dobrze mówisz — zgadłeś I — Smieię się sercem ca- 
lem bo słyszę Rzymian mówi§cych o iarzmie ze wstrę- 
tem , z oburzeniem o hańbie ! 

Wy których Oyców na trzodę bydła zamienił Tybe- 
rius , wy których Oycami gardził Neron sam pogardzo- 
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ny od kurzawy na którey stapat, śmiecie wyrzekać na 
poniżenie! Wy potomki tych którzy cai^ ziemię spodli- 
li i — nie łudźcie się daremnie — Ród wasz czy dawniey 
czy późniey był zawsze świ^tyni^ podłości — Inaczey by 
pod strumieniami co z niey wypłynęły, nie była wyschła 
i Azya i Grecyia i świat iako wielki , iako nieszczęśliwy 
aż po Hyrkaiiskie Syrty i pustynie lazygów! — Tak, tak, 
śmieię się Rzymianie ale ten śmiech nie wiecie co wró- 
ży — (post^puie kilka kroków naprzód ) leśli broni nie zło- 
życie natychmiast — ieśli nie padniecie do nóg Helioga- 
bala — ieśli dziesiątego z pomiędzy siebie nie poświęci- 
cie zemście lego, biada wam wszystkimi Takie moie zle- 
cenia — 

AtlYSTOMMACHUSk 

Precz zt§d — wracay do Syryiczyka — Niech włosy 
namaści do biesiady Plutona — 

IRYDION. 

Z tob§ iuż skończyłem — Dla tamtego mam ieszcze 
słów kilka ( tbliza si^ do Alexandra ) 

ULPIANUS (do jiUxandra.) 
Zb^digo milczeniem pogardy! 

ALEXANDER. 

Niemcgę ! 

IRYDION. 

Brat się przypomina Tobie— zapytuie się czemuś zni- 

10 
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kn^l wnocy z pałacu Cezarów — wzywa cię nazad i ka- 
rę śmierci zamienia dla ciebie na karę Wygnania — 

ALEKANDER (porywaiąc się zfozado l/lpuma, ) 

leszcze raz nie — pod tem coś się ukrywa — zosiaw 
mnie z nim proszę ciebie — oildalcie się przyiaciele C wy- 
chodzą wszyscy) Synu Amfilocha czyż mściwe Bogi rozcią- 
gnęła między nami chmurę iakę zwodnicza ? la niepoy- 
muię ciebie — Ty może nie pozuaiesz Sewera — Irydio- 
nie ty ślubowałeś przecie Hekatomb^ Fortunie która 
dzieli sprawiedliwości rozświeci nad Rzymem ? — 

IRYDION. 

I dot^d Bogini to samo przyrzekam — Gdyby mogła 
choć iedn§ chwilę sprawiedliwości mi przynieść. Kto wie, 
moźebym przez wdzięczność sam Rzym w Hekalombie 
poniósł na iey ołtarze I 

ALEKANDER. 

Synu Amfilocha nie obraźay nmie dwużnacznemi sło- 
wy — bo winieneś mi wdzięczność za to źe własnym 
oczom nie domierzam, choć mi iasno przewrotność twoi^ 
wskazui§ — Ah I sam niewiem czemu zawsze ci ufać 
pragnąłem ! 

IRYDION. 

Dzięki moie Sewerowi I Gdyby mnie były Losy stwo- 
rzyły człowiekiem i serce moie chciały uposażyć błogim 
darem przyiaciela , byłbym ie prosił o ciebie — Teraz 
chyba żelaza piersi naszych zetr^ się na polu bitwy I 
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ALEXANPJSR. 

Czas leszcze— porzuć oprawę Tyrana; ^vyirzyi z mgły 
którf się otoczyłeś , powiedz mi ie4ao słowo przywiąza- 
nia a niel>ędę wątpił o wierze twoiey ! Irydionie gdzie 
siostra twoia ? 

IRYDION. 

Tam gdzie ia Saturn przykuło I 

ALEXAia>ER. 

Ale ona czysta iak myśl moia o ńiey — Irydionie wo- 
łam na ciebie — Irydionie , zatrzymuię ciebie — ona go 
nie cierpi — czytałem w iey oczach nieznośne męczar- 
nie — a tybyś miał walczyć w lego obronie ? 

IRYDION. 

Czemu dni twoie tak krótkie latorośli mlod^'! Z unie- 
sień twoich kti piękności i cnocie śladu nie zostanie — 
przeydziesz iak dźwięk niedyszany od ludzi , tylko znany 
Bogom f 

ALEXANDER. 

tCzemu tak żałobnym wzrokiem wpatruiesz się we 
mnie ? Ah ! słyszałem że matka twoia gdzieś, kiedyś, no^ 
siła Boga potężnego w piersiach I 

IRYDION. 

Puścizna dobrego pO niegodziwych iest — kara ! Syna 
Mammei, twoia :^2Śfta się zbliżał 

AL£XANDER. 

Ty chcesz mnie przerazić ? 
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IRYDION. 

Mylisz się, ia ci tylko prawdę ogłaszam — leśli prze- 
grasz, zginiesz z ręki zwycięzcy, ieśli zwyciężysz , z ręki 
tych którym za hasło dzisiay twoie imię służy 

ALEXANDER. 

Haiiba temu ktoby się frasował o śmierć przed godzin§ 
lub w godzinę śmierci 1 B§ć co b^ć zostań przy mnie — 
la Elsinoę wyrwę z paszczy Tygrysa i Rzym na nowo 
stanie się wiosna siły, zbroyn§ w nieśmiertelne gromy — 
Czemuś się wzdrygnął? Go tak cierpkiego dla ciebie 
w tych nadzieiach moich ? 

IRYDION. 

Przypomniałem sobie źe przyszedłem od Cezara po 
twoi§ odpowiedź ! 

ALEXANDER. 

Nie wspominay mi I^o — ale ieżeli iak^ iskrę czucia 
dały ci Bogi, niech i^ krzywda siostry i pamięć Oyca te- 
raz na pożar zamieni 1 Przecie naddziady twoie śpiewali 
Persom , że zemsta iest roskosz^ Bogów! 

IRYDION. 

Niewinny iesteś — (ściska mu r^k^j ostatni raz — o- 
statni, bo oba stoimy nad grobem, i nim trzecia weydzie 
zorza, ieden z nas zstąpi do Erebu ( wychodzi) 
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Sala w pałacu Cezarów w filary, w i*zeiby, w kosztowne na- 
czynia — pośrodku ołtarz poświęcony Mitrze — w głębi koilyna 
w drogie kamienie spuszczona od dwóch kolunm złotych — El- 
siNOB w purpurze cesarskiey. — Irydion wchodzi w szyszaku i 
zbroi. — 



IRYDION ^ 

Gdzie przeklęty? 

EŁSINOE. 

Tam, tam ciaio lego leży na fiiałkach, dusza na łonie 
iędz spoczywa — Wyszłam , by odetchnąć na chwilę ! 

IRYDION. 

A nim zasnuł , czy mówił o mnie — czy go przygoto-* 
wałaś tak iak przykazałem ? 

ELSINOE. 

Przystał na wszystko płacząc i tłukąc się w skronie — 
Eutycłiiana przywołał , rzucił mu się na szyię , za ręce 
go ściskał , ale ieszcze nieśmiał oznaymić , że ty wez« 
miesz dowództwo preU»rium — powtarzał tylko ii się 
spodziewa źe łagodnemi słowy i obietnicami nawrócisz 
zbuntowanych — mnie się polecał bym go moim polecała 
Bogom — potem skoczył i legi wśród kwiatów i tarzi^ 
się iak w^ niespokoyny — 

IRYDION. 

Obudzić go trzeba — 
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ĘLSINOE. 

GhodŻ za mi^ ( idzie irottwiera kurtynę y za nią widać drze*. 
ntiqcego Heliogabala no stosach róz i filarków ) 

IRYDION. 

Gzekay leszcze! te usta rozemknięte coś" wyinówij^. 
mai^. 

ELSlNOE. 

Przekleństwo im! czy sennym, czy na iawie, czy żyi^-. 
cym, czy w grobie! 

HELIOGABAL. 

Iry, Iry, czego opuSciieś mnie? 

EI^INOE. 

. On marzy o tobie — 

HELIOGABAL. 

Ęlsi, Elsi ńfioia, czego opuścitaś mnie? 

ELSINOE. 

Ąh ! córa Grimhiłdy nigdy twoia nie byia ! 

IRYDION ( dotykaiąc się Heliogabala. ) 
Imperatorze ! 

HELIOGABAL. 

Kto wota — co — gdzie ? ( zrywa się ) Ah \ to wy — Ahf; 
V) róże moie i kochane tróynogi ( hierte ich za ręce i kilka 
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Irro A ów idzie na przód )l]imeraiem mi kiedy gtos Łwóy mnie 
wskrzesi! I 

IRYDIOIS. 

Cóż lak strasznego widziałeś ? 

HELIOGABAL. 

Okropnie mi byio — Zdaio mi się w początkach uśpie- 
nia źe lud cały i wszystkie narody zdrobniały w karła 
bezsilnego spęUnego w łańcuchy; moia noga błyszczała 
na iego włosach iak muszla pr^eyrzystey białości — Tron 
moy pałał blaskami Olympu — Rzym też iuź płonił nao- 
koło według obietnicy twoiey i ludzi nigdzie nie było bo 
wszystkich źyi§cych gniotłem iedn§ stop§ moi^ I 

IRYDION, 

Ą więc pomyślna wróżbę zesłały ci Bogi! 

HELIOGABAL. 

Słiichay, słuchay — Zdało mi się że z Mausoleów 
powstali umarli — powstał Tubero iLucius Yiktor idway 
Apuleie i inni ; wiesz, inni wszyscy — a u widnokręgu na- 
gle ukazał się oyciec moy Karakalla z głow^ okręcona 
żmiiami, z ludzkiemi czaszkami w dłoniach , ogromny, 
zataczai^cy się w popiołach , i zapadł wołai^c a O T 
nu » — O ni wtedy ku mnie stąpać zaczną — karzeł r 
śmiał się i zrzucił nogę moi^ — Oni idą. , id^ — Tyś s 
n^ł przymniea z drugiey strony ona — Oni id^, pa 
id^ togi zarzuciwszy na lewe ramie, w prawym ręku ś 
skai^c sztylety — W tedy rzekłeś , wydaicc mnie « ( 
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Cezar » i Elsinoe rzekła wydając mnie «Olo wasz mor- 
derca » i sto nagich błyskawic mignęło przed moiemi 
oczyma — sto rozrzynai^cych gromów ugręztomi w pier- 
siach ! {cofa fic i zakrywa oczy) Znowu on, on, Oyciec móyl 

IRYDION. 

Otrz^śniy te ziarna zwodnicze ktdremi przelatujący 
Morfeusz osypał ci zmysły — Teraz więcey niż kiedykol- 
wiek b§ć przytomnym i silnym — bo pretorianie zerwali 
z twoi^ purpura na zawsze I Alexander zaprzysiągł nie 
spocząć dopóki twoim diadematem skroni nie opaszef 

HELIOGABAL. 

Oia nieszczęśliwy! Moźeś ty im niepowiedział wszyst-^ 
kiego, nie obiecał przebaczenia i nagród ? 

MIYDION. 

Nie złota, ale krwi twoiey ź§dai§f 

HELIOGABAL {obeymuiąc ofłarz ramionami,) 
O Tróyco roskoszyl O chaldeyski Panie I 

ELSUNOE. 

Dopóki u nóg Mitry kwilisz dopótyś w kole niebespie- 
czeiistwa i śmierci — Módl się do Odyna a zlec^ święte 
kruki i przemogą nad orłem — 

HELIOGABAL. 

Głos twóy Elsinoe ! glos twoy niech ay słyszę w osta- 
tniey godzinie — ramiona twoie day piersiom moim za 
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przepaskę śmiertelna — la cię kochałem za życia choć 
ty mnie nie cierpiałaś — 

ELSINOE* 

Nie konay przed zgonem — wstaway, każ przywołać 
Eutychiana i straż twoię — Bratu moiemu day \^adzę 
a on ci da zwycięstwo — 

HELIOGABAL (podnosząc Się. ) 

Ah I gdyby można ieszcze 

IRYDION. 

Nie — nie trza grać w koście życia i śmierci na ołta- 
rzu Fortuny! — Dziś w nocy ieszcze miasto zacznie się 
palić — nielękay się — przy tym świetle skonai^ pieśni 
na ustach A y Stommach a — Gdzie skarby twoie ? 

HELIOGABAL. 

Część przesłałem iuż do Syryi — reszta pod straże 
Eutychiana — 

IRYDION. 

Go zostało każ rozdać pretorianom dworu ! 

EUTYCHIAN (whiegaiąc) 

Boski, Boski, źle się nam driać poczyna — Lud od- 
pędzi żołnierzy od bram Kuryi — Senatorowie się wci- 
snęli doKuryi — Siedzę i radzą — a o czem miły Anubi- 
sie? O śmierci Boskiego! 

IRYDION. 

Spiesz się Cezarze ! 
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HELIOGABAL. 

Stary przyiacielu poday mi rękę — ^Tak , dobrze^ opie- 
ram się na Tobie iak za dawnych czasów — razem kadzi- 
liśmy w świątyniach Mitry, piliśmy razem — Ah ! w prze- 
szłości moiey wszak smaczne bywaty papuzie wątróbki i 
dziewic rozgorzałe usta — a teraz losom przeciwnym 
ostępuiemy razem — miecz swóy odday Irydionowi — 
proszę cię — Ty zostaniesz przy mnie a on będzie pre- 
fektem pretorium! 

EUTYCHIAN. 

Kto } ia ? onichc^ głowy moiey, on dostoieiistwa me- 
go — bez głowy, bez miecza, iakźe to będzie? — ^ia przy- 
prawiłem dla ciebie os^atni^ czarę Sylwiusza, a..... 

HELIOGABAL. 

Milcz i odday! 

EUTYCHIAN {"m/ecz odpasuiącj 

Greku nie trudź dziecięcia moiego — ono w lędźwi 
moich zawsze się hoydało w miedzianey kolebce — 

POSŁANIEC ( tubiegaiąc, ) 

Panie móy, w tey chwili przebrany wyszedłem z Se- 
natu; a kiedym wychodził iuż wnosił Kanulcius żebyś zgi- 
nał śmiercią Nerona a brat twóy państwo odzierżał ! 

HELIOGABAL. 

Ah ! ah I ci sami twarze pasowali wczoray do śladów 
nioich na piasku — 
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IRYDION. 



leszcze raz nie lękay się — Ty żoiiiierzu przebiegiiiy 
dolne pięąra i zwotay co możesz Pretorianów — niech 
czekai§ na mnie w Atrium Domicyiana — potem skocz 
do moiego pałacu — Tam znaydziesz gotowych Gladia- 
torów pod wodz^ Scypiona— niechay w tey samey chwili 
riąsz^ ku bazylice w którey senat rozpoczął obrady — a 
przechodząc niech wolai^ imię moie I {posłannik wychodzi) 
SynnSamidy rozpędzę tych mówców i lud rozepchnęiak 
dwie nędzne fale — Lecz by Alexandra zwyciężyć trzą 
ipdii czegoś więcey ieszcze \, 



HELIOGABAL. 

Mów — ' 

IRYDION. 



Czasu niemasz ogłosić mnie panem dni kilku przed 
woyskiem i ludem — pożycz mi pierścienia twego — a 
kto nań spóyrzy uzna mnie namiestnikiem Cezara i póy^ 
dzie za^.iv§ ieśli wierny Tobie. 



HELIOGABAL. 



Czy nie wiesz że Gieniusz państwa na tym kamieniu 
wyryty? że święlokradzc^ Imperator, który go cudzym 
dłoniom powierza ? 



EUTYCHIAN. 



•Odday — proszę cię^ odday Irydionowi — la zoi 
przy Tobie a on będzie Cezarem 1 
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HELIOGABAL. 



Nie przedrzyźniay pana twego — patrz na ten żart 
obosieczny, maczany w ladach Getulskich — przyszła mi 
chętka zatknąć go w sercu twoiem — 



EUTYCHIAN. 



Ziota klinga I złota , siuga twóy nie lękał się nigdy — 

( Heliogabal rziica si^ na niego ) 
Przepowiedziano w kościele Osyrysa że we trzy dni po 
śmierci Eutychiana Cezar ducha wyzionie — 

HELIOGABAL. 

Co mówisz przyiacielu — Ah I podloż ramie głowie 
moiey biedney — nie wierz złym ięzykom — la nigdy nie 
przestałem cię kochać — ' 

EUTYCHIAN. 

lak piany Macedończyk starego Klitusa — 

IRYDION. ' 

Znaku mi potrzeba — znaku — 

HELIOGABAL. 

Precz ! — nie oddam ci tych wężów złocistych i tego 
Boga z diamentu — Masz wszystkie moie skarby, czary, 
iedwabie — dosyć > dosyć — ( odtywaią sie krzyki z daleka ) 

IRYDION. 

Czy słyszysz początek pieśni Tryumfalney Sewera ? 
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£LS1N0E. 

Uczciy i uszariuy syna kaptauki — czyń wolę syna ka- 
płanki ! 

HELIOGABAL. 

O Elsi I — 

IRYDION. 

Słyszałeś wyrocznię — ręka twoia ! 

HELIOGABAL. 

Sam zdeym z palca Heliogabala — nie — poczekay ie- 
szcze chwilę — ^kiedyś i ia biłem się z Legyiami Makryna — 
Dzień byłraż^cey pogody — wóz móy srebny toczył się 
po trupach i włóczniami złotemi ciskałem > promieńmi 

drugiego słońca — Dzisiay ia chcę na nowo Ah! — 

czy widzicie nad Tróynogiem — ^Ah ! teraz za kolumna — 
On sam i ręk^ mnie woła — Okręca się purpura z krwi 
własney — Oycze ! (pada wr^ce Eutychiana ) Zle mi przy- 
iaciele — pierś moia iak dom porzucony — nie ściskay 
mi tak dłoni Greku — zbrodnia zelżonego Majestatu 

IRYDION. 

Gdzie sfla tam niechay będzie i godło — ( zdziera pier- 
ścień ) Idź zasnuć — a kiedy zerw^ się płomienie, przyidę 
cię obudzić 1 

HELIOGABAL. 

Eheu I on teraz Cezarem — prowadź mnie Eutychia- 
nie — Siądziesz u wezgłowia mego — Tarczę moi§ gła- 
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dzić będziesz — ^Wśród pożaru chcę raz ieszcze przeyrzeć 
się w niey — Ah I słabo> zinmo, czarno Heliogabalom^ -^ 
Eheu — Eheu ! -- O Elsinoel 

£LŚINOEi 

Spieszę za tob^ — 

EUTtC^AN. 

Cny Amfiloch idziel kiedy piasękieić będziesz i wiasn^ 
krwi§ popiiać > wspomniy o mnie — Byłem za miodu kii- 
charzem. ( kurtyna zapada nad nim i Cetarem ) 

ELSINOE. 

Stało się — Szaleństwo mu dałam za ostatniego towa- 
rzysza u brzegu wód piekielnych nad któremi stoi teraz— ^ 
Mów, czy mam ieszcze co wykonać o bracie , bo dzisiay 
w nocy, bo iutro nąd rankiem przyidzie może pretory- 
anin — może wcisną się płomienie lub~pierś sama nie 
zechce daley cierpieć i wzgardzi powietrzem^ 

IRTIMON. 

Strzeż go dopóki nie wrócę — w tedy opuścisz skazane 
progi i póydziesz za mn§ — 

ELSlŃOE. 

A z nim co będzie? 

lIltDlON. 

Mało mi zależy naiego śmierci, mało na iego życiu -^ 
To co nim było, na palcu moim połyska , to co nim iest« 
nie warte iedney myśli moieyl 
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ELSINOE. 

leśii tak, zbliż się do mnie — icszcze, ieszcze — a ie*> 
raz czy słyszysz cichy głos móy? 

IRYDION. 

Czego chcesz ^ostro? — ręka twoia drży w mmey — 
bicie serca twego rozlega się na tym pancerzn I 

ELSINOE. 

Niechay więc zgasną oczy pod któremi zwiędłam — • 
niech ramiona co opetzly szyię moi§ opadn§ iak dwie 
zstarte żmiie — Usla co pierwsze ust moich się dotknęły 
niech znikh§ w popiołach I 

IRYDION. 

Na iednym więc stosie o tey samey chwili on i Seve- 
rus. ...... 

BLSINOE. 

Nie — nie I — Day mi ostatniey woli dokończyć — 
Znam Irydionie stfę ręki twoiey i dla tego ostatnia proś- 
bę zanoszę do ciebie — ^ Oszczędzay Alexandra na potu 
bitwy — nie zarzucay śmiertelnych cieniów na to gre- 
ckie czoło — Onieden »ę domyślał. <«.. Ah 1 czemu lica 
odwróciłeś odemnie ? 

IRYDION. 

Nie myśl o nim ! On ieden iuż tylko Romę wydziera 
z obięć nienawiści moiey — Bogowie pozazdrościli go lu« 
dziom — wyrok iego zapadł iuż oddawna ! > — 
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ELSINOE. 

A więc raz leszcze siostrę przyciśniy do iona I — czu* 
ieszli iak to serce pracuie? nim' wrócisz ono pęknie Syna 
Amfilocha- — Ale pamiętay — krwi niczyiey Elsinoe rile 
żądała od ciebie — Zyicie wszyscy, wszyscy — i on, Sy- 
ry iczyk , i on przemierzly niech żyle — pod koniec ofiary 
r^k białych i snieżney szaty nie skazi dziewica ! — Ah ! 
ona stata długo przed ołUrzem — Dniem i noc§ iey sny, 
iey ź§dze, iey wiosna paliia się na zgliszczach I — Patrzl 
dymy z niey tylko w powietrzu — ale godzina iuź bliska 
i ciało się odwilże iak koturnu ta^y — wi^ka piołunu 
lylko zostanie na ziemi i duch stanie się cieniem 1 

GŁOSY ZEWNĄTRZ PAŁACU. 

Naprzód! przez Fortunę Irydiona Greka! 

IRYDION. 

Precz z niewczesna żałob§ kiedy iuż Nemesis wieniec 
zemsty dla nas wkażdey ręce trzyma — Zwycięstwo zstę- 
puie mi w duszę — W tych szczękach , w tych wrzaskach 
hasa życie moie — Urodzflem się w tey chwili a ty miałabyś 
umierać? B§dź raczey szczęśliwa i dumn§ I — Co twóy Oy« 
ciec wzywał, o co Bogów zołzami długie wieki prosiły, 
zbliża się iak piorun — Huki grzmotów czy iuż słyszysz 
w oddali ? 

GŁOSY. 

Irydion, Irydion! 

IRYDION. 

B§dź zdrowa! 
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ELSINOE. 



Idź — Ty b^dź szczęśliwym i wielkim — a ieśli kiedy 
przepływać będziesz po Egeyskich wodach , garstkę po-> 
piotów moich rzuć na brzegi Chiary! 



Nay wyższy Taras pałacu Irydiona otoczony balustradą i posą- 
gami Bogów Greckich — Masynissa na krześle z kości słonio- 
wey — z tylu domownicy, barbarayńcy, żołnierze Irydiona. 



MASYNISSA. 

Patrzcie ieszczel 

P2LADES. 

To pewno że około bazyliki coś dzieie się teraz ~ ale 
co, to chyba S(inxy odgadną — Zt^diuk Seplimiusa wy- 
gląda iak dziecię na piasku — leden tylko kapitol iak 
wielki tak wielki I 

lEDEN z BARBARZYŃCÓW. 

O dwieście kroków daycie gał^ź leszczyny a rozedrę i§ 
strzałem po strzale — Lecz to forum przeklęte za daleko 
stoi I 

MASYmSSA. 

Choć lat tyle cięży moim powiekom i słoiic rożnych 
tyle psuło mi zrzenice, wzrok móy daley sięga ludzie mło- 

11 
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tlzi — W ley chwili sęp lego hełmu przesuwa się nad 
tłumem — przed nim idzie miecz dobyty Scypiona — za 
nim czarne głowy braci waszy cli I 

DfiUGI BARBARZYNIEC. 

I mnie raz łysnęło się w oczach — 

PILADES. 

Czy wydało mi się bracia ? czy słyszałem iakby kona- 
jące echo głosów tysiąca ? 

INNI. 

Ot ! grzmi znowu — 

MASYNISSA. 

Nic mu nie będzie — przeszedł i iuż zniknął w przy- 
siouku I — Gladiatorowie usiedli na schodach , a mo- 
tłoch iak znużone morze liże stopy gmachu — Ho! Ver- 
resie. — 

TERRES. 

lestem — 

MASYNISSA. 

Wielu masz ludzi pod sob§ ? 

YERRES. 

Syn Amfilocha powierzył mi niewolników z Sycyionu 
i rotę Germanów co od Legyi Cysalpińskiey zbiegła do 
nas Wczoray — , 
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MASYmSSA. 

lak lylko weydzie Hesperus ruszysz z niemi ku Sam- 
nickiey bramie — Tam czekay aż slup ognisty wzbiie się 
z wierzchołków na których rozmawiamy, a wtedy zaczy- 
nay od villi Rupiliusa i pożar rozpuszczai^c w lewo zmie- 
rza y zawsze ku Forum — ' 

YERRES. 

Polegay na mnie iak na Katylinie ! 
MAsymssA. 

Ah I ufam staremu patryciuszowi że puhar zemsty wy- 
chyli aż do dna. 

YERRES. 

i znów napełni do brzegów — 

MASYNISSA, 

Alboinie! • 

ALBOIN. 

Czego ż^da syn Pustyni ? 

MASYNISSA. 

Oyciec raczey — gdzie twoie Herule ? 

ALBOIN. 

luż wrócili zatrzymawszy ieden wodociąg za miastem 
a w mieście fontannę Galby i i^(ńe Manliusa — 
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MASYNISSA. 

Wnocy stanowisko twoie będzie u sadzawki Nerona — 
pamiętay czynić powinnońć na któr^ przysiągłeś. 

ALBOIII. 

Nie ma co przypominać — wioskę hordy moiey Cesarz 
Karakalla spalił nad brzegami Renu — mnie kazał słu- 
żyć i dosłużyłem się wreszcie dzisieyszey nadgrody! Ode- 
pchnę żeby ślepego starca z wiadrem , żeby drobne chło- 
pię z raczka wyci^nięt^ po kroplę wody! 

MASTISISSA. 

Dobrze mówisz — Błogosławieiistwo starca nie zaszko- 
dzi Tobie ! 

YERRES (do Masynissy,) 

Proszę cię spóyrzyi — serce mnie boli z oczekiwania — 

MASYNISSA. 

Pusto iuż wszędzie — leden Scypion tylko leci na ko- 
niu — 

WSZYSCY. 

z kad ? 

MASYNISSA. 

Od Kuryi Hostylii — teraz iednym skokiem przepadł 
w śród pałaców^ — 

PILADES. 

Może panu naszemu trza ruszyć na pomoc — 
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MASYiSISSA 


Nic 


nie słyszycie 


? 


WSZYSCY. 


Nic 


— nic — 




ALBOtN. 



lakiś niedobitek dźwięku kr^źy w ucliu moiem — 

MASYNISSA. 

la wam mówię , te tętni- kopyta — 

y£RRES. 

Coś takiego — coś takiego — 

PILADES. 

Patrzcie — On , on się wydobyt — 

YERRES. 

Teraz obelisk i portyk go przesłoni — 

ALBOIN. 

lak strzała przebił na wylot świątynię — 

MASYNISSA. 

Scypionie ! 

Gł.OS SCYPIONA. 

Zwycięstwo ! 

CHÓR. 

Niech źyie wnuk Afrykanina ! 
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GŁOS SCYPIONA {na ivschodach) 

Nie traćcie czasu — sioiice iuź w kataźy krwi tonie za 
Tybrem — z lochów wynieść pnie i gałęzie cyprysów i 
nim weyd§ gwiazdy, slos z nich ułożyć nad domem* — 
( wchodzi )\exve&\e, Masynisso, przyiaciele, nie ma iuź 
Senatu! 

PILADES. 

A pan móy gdzie ? 

SCYPIO. 

Udał się do pałacu Cezarów,' by straż pretoriansk^ 
obeyrzyć — Za chwilę uyrzycie go tutay! ( Do niewolników 
wchodzących % drzewem i konwiami ) TUy poŚrodku — między 
Minerw§ Ateńska i Dian§ z Efezu — a kaźd^ warstwę 
przysypać kor^ aloesu , polać zdroiem nafty! 

MASYNISSA. 

Lubię głos twóy Luciuszu ! Mów nam iakoś braci 
wypędził z siedzeń kurulnych ~ 

SCYPIO. 

Irydion samów tór ze mn§ wszedł dukuryi — Siedzieli 
spisani Cycowie iak za dobrych czasów — pos§g Helio- 
gabala leżał na ziemi z głow§ przy stopach , z rękoma u 
szyi, a Volero starszy nog§ parł mu piersi i przemawiał 
udai^c Katona! 



YERRES. 



3yn kupca 1 
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S€YPIO. 

Umilkt też iak Greka zobaczył, bo na czole Greka noc 
posępna, iakby noc wieków przeszłych, leżała w ley 
chwili — Maxyinin Uxor zapytał iakim prawem zniewa- 
żamy progi senatu — na to syn Amfilocha oparł się o 
podstawę filara i ręce założywszy na Meduzie pancerza 
rzekł : a Rozeydźcie się i miasto opuśćcie » Wrzaski za- 
głuszyły te słowa — Kapłan lowisza Yentidius krzyczy 
na liktorów — inni porywai§ się z krzeseł i dobywai§ 
sztyletów — Irydion wtedy ozwał się szydz§c mroźnym 
głosem : a W przybytku gdzie Oycowie wasi potępili 
Grecyę zhańbię was na zawsze , ieśli mnie nie usłucha- 
cie» Volero rzucił się z pod mównicy, ale sztylet iego zśli- 
zn§łsię na zbroi Greka i sam padł u podnóża Kaliguli — 
na ostrym węgle rozkroione czoło krwi§ plusnęło i zem- 
dlał Senator — Grek nie raczył nawet dobyć miecza , 
obrócił się ku mnie : « Oddaię ci ich Scypionie » i kla- 
snął — nasi drzwi ze spiżu wyrwali , Liktorów przeparh, 
runęli do kuryi — przed ostrzami ich mieczów ustępowali 
Oycowie — kto się opierał ten leży obokVolerona — kto 
mógł , wyskoczył bocznemi uyściami — uciekai^c świad- 
czyli się lowiszem a ia zwycięstwem pod Zam^ Yerresiel 

YERRES. 

Ah ! mnie tam niebyło J 

MASTNISSA. 

Uspokoy się — za to dziś w nocy zasiądziesz do le- 
pszey biesiady! 
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CHÓR. 

Oto pan nasz idzie — glos iego slyszemy — 

( wchodzą Gladiatory — za niemi Irydion ) 
PILADES. 

O synu Amfilocha tyś nam wrócił cały — 

IRYDION. 

Wstań , dobry móy Piladzie — dzięki tobie I 
Hal stos iuź wzniesiony, tylko niema taluna z amian- 
tu dla popiołów Romy — Witaycie mi wszyscy — Star- 
cze rozdałeś rozkazy? 

MASYNISSA. 

Stało się według życzenia syna mego — 

IRYDION {siadaiąc priy Masynissie. ) 
Odpoczniymy chwilę, zdeym mi szyszak Piladzie— Lu- 
ciusza ! 

SCYPIO. 

Słucham wodzu ! 

IRYDION. 

Zwaźay pilnie na każde słowo iźbys ie zapamiętał i 
strzegł iak zemsty swoiey? — W ogrodach pałacowych 
stali Pretorianie w nieładzie i przerażeniu, iedni piani , 
drudzy bez oręża, inni bez znaków Centuryi swoiey — 
Dałem im się wykrzyczyć — a kiedy ucichły gwary wznio- 
słem rękę moi^ —na widok pierścienia niebespieczeiistwo 
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gorei^ce poięli — Trybuni otoczy mnie i pyiai^ się — 
krótko przemówiłem — rzezaiice Syryiczyka znieśli peł- 
ne misy srebra — przysięgi straszne z ust wszystkich za- 
grzmiały — a aż do ostatniey kropli — aż tchu nies^- 
nie » i inne na dzisiay dobre, zgrzybiałe do iutra. 
Idź więc i obeymiy nad niemi czuwanie — uprzedzi 
iem że przyszłe ieduego z moich — na znak weź miecz 
Eutychiana i na pomoc przybierz Gladiatorów Elsinoi — 
Trzymay icli ciągle w oczekiwaniu, mów źe za murami 
iuź widać manipule Severa — kiedy ięk w mieście rozle- 
gać się zacznie , mów źe to manipule Severa — kiedy łu- 
na doydzie ogrodów, mów że to manipule Seyera — Oni 
niewyid^na spotkanie wściekłych braci swoich — a gdy- 
by nad rankiem nadeszli Zamieyscy, wtedy z pocz§- 
tku łudź Alexandra, wynayduy iakie chcesz warunki, 
zryway ie i odnawiay dopóki cierpliwości mu stanie — 
a potem biy się do upadłego — « Heliogabal i Kara- 
kalla » niech będzie twoiem hasłem zwodniczem — Aż 
uyrzysz płomienie u szczytów Kapitolu i płomienie na 
Forum — poznasz w tedy że syn Amfilocha bliski I 

SCYPIO. 

A gdyby Syryiczyk wyczołgał się z głębin pałacu i 
chciał pomieszać nam szyki ? 

IRYDION. 

Nad Syryiczykiem czuwa siostra moia — Zresztą sza- 
nuy lego życie do końca, bo pretorianie służ^ nam tylko 
dopóki on oddycha — 
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SCYPIO. 

A ty gdzie się udasz ? 

IRYDION. 

Może leszcze w nocy zawitam do ciebie. Teraz spiesz 
się — iaż zmierzch lekkie zagony rozpuścił po niebie — 

( Scypio wychodzi ) 
I tobie czas odeyśó Yerresie .' 

YERRES. 

Za mn§ ! ( wychodzi z kilkoma ) 

IRYDION. 

I Alboin w iedn§ drogę z niemi — 

ALBOIN. 

Do widzenia Sygurdzie ! 

( wychodzi) 

IRYDION {do niewolników.) 

Niediugo i wam iuż trzeba się wybrać — Lecz pierwiey 
w dolnych perystylach zasiądźcie do przygotowaney bie- 
siady — Ostatni raziedzcie i piycie w domu moim — lu- 
tro ten dom się rozsypie — Intro będziecie zamożni i 
wohii ! 

CHÓR NIEWOLNIKÓW. 

Byłeś Oycem naszym i matk§ nasz^ — pożywai§c chleb 
z ręki twoiey, żyiemy dot^d, a innych po cyrkach i po- 
lach nagie świeca kości -^- leśli który nie wróci, nie py- 
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tay się o niego — On zginał dla chwaty twoiey, hiogosta> 
wi§c Tobie ! 

IRYDION. 

Idźcie I a kiedy stos ten cyprysowy błyśnie , od świ^- 
•lyii, od Termówy od bram miasta, odpowiedzcie mu pło- 
mieniem i dymem — 

( wychodzą — on wstaie i opiera się na stosie ) 

Im bliżey godziny, tem sroźey krew moia szaleie — 
Czy to nie fałszywe ciemności ? Czy odwieczna ż^dza ser- 
ca moiego tych gwiazd nie wykłamała przed moiemi o- 
czami ? — nie — nie — Teraz poznaię noc ostatnia Rzy- 
mu — Czy widzisz Masynisso iak tam skradai§ się mę- 
że ? — W bok czy widzisz lę samoln§ pochodnia ci§gn§- 
cg nad wzgórzem ogrodów? -r- Ah I konie zarżały! to ko- 
nie Yerresa — cicho , cicho ludzie moi — 

MASYNISSA. 

I pod nami dziedzińce zaczynai§ się wypróżniać — co- 
raz mniey głosów — iedno zdrowie ieszcze wnosz§ — 

IRYDION. 

Imię moie rozbiło się o sklepienia — 

MASYNISSA. 

Teraz z portyków iedni po drugich zchodz^ i zgarbieni, 
milczący zapadai^ w ciemnościach — 

IRYDION. 

Wszyscy dotrzymali słowa, wszyscy z domu Amlilocha 
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id^ na zgubę Romy — Nazaarenów tylko ieszcze me wi- 
dać — Ale Symeon przysięgi że o^trzeciey godzinie sam 
ich przyprowadzi do mnie — 

MASYNISSA. 

Nie diugo ci czekać — Hesperus stan^t iuź nad kapito- 
lem i włosy Bereniki z nad gór Sabiiiskich się wznoszą — 

IRYDION. 

nocy! nie sk^p mi chmur i wiatrów — przez wieki 
potem świecić będziesz jasno i cicho nad rozwalinami f 
czas mi się oci^a — czas mi dolega starcze ! 

MASYNISSA. 

1 mnie także — Lecz ia czekam dłużey niż ty na upa- 
dek wroga i czekam w milczeniu — 

IRYDION. 

Ah I glos twóy zdaJ mi się gtosem oyca —^ Czyż w tey 
chwili pos§g Amfilocha nie dostanie krwi i żył i bii^c^o 
serca? W ciemnościach na tem białem krześle ty mi go 
przypominasz ( idzie do niego ) I toga lego tak samo była 
zarzucona w dniu śmierci J — Day ręce obie — wyrzecz 
nad glow^ moi§ słowo opieki tak iakby on uczynił przed 
hasłem do boiu — 

MASYNISSA. 

Niechay znak móy będzie na czole Twoiem aż do koń- 
ca wieków — Przetrwasz z nim koleie których nie oba- 
cz^ te gwiazdy! 
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IRYDION. 

Miasto cate w płomieniach I — nie — tylko w źrenicy 
moiey buchnęły pożary — Gdzie onipgdzie Chrześcianinie? 
Coraz czamiey, coraz ciszey w dole — coraz wietrzniey 
w górze — a ich nie ma ieszcze ? 

PILADES {wchodzi,) 

Czy mnie wołasz ? 

IRYDION. 

Nie ciebie — Stóy — czy w lochach nie odezwały się 
szelesty ? czy od katakómb nie zbliźai§ się kroki ? 

PILADES. 

Wracam z sali Amfilocha — ^nigdzie nic nie słyszałem — 

IRYDION. 

Przynieś pochodnię. ( Pilades wychodzi ) To być nie mo- 
że — oni za chwilę tu będ^ I 

MASYNISSA. 

A gdyby nie przyszli ? 

IRYDION. 

Nie przeklinay mnie — Na nich oparta cała moia potę- 
ga — Na ich czele zbiegnę' Miasto i ludowi rzymskiemu 
przypomnę Brennusa — Gladiatory i żołnierze moi bez 
nich nie wystarcza tłumom — leśli mnie zdradzili , zgi- 
nałem 1 
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MASYNISSA. 



Dośpiewui§ Hymnów swoich — będź cierplił^ry synu I 
( Pilades wraca % pochodnią ) 

IRYDION. 

Zatkniy nad stosem I 

Konam iak Prometeusz w łańcuchach o chmurę iedn§ 
od biesiady Bogów — Czego ty milczysz — ozwiy się Ma- 
sy nisso -7- niech żyie Hellada 

MASYNISSA. 

Milczę , bo godzina naznaczona minęła w tey chwili i 
każde pióro iey skrzydeł śmiechem przedłużonym szu- 
miało w przelocie — Teraz nic iuż nie słychać — 

IRYDION. 

Wbrew Losom i ludziom niech się stanie wola Oyca 
megol (porywa za pochodnię jCue&t ziemi Greckiey,cześćl 
a Ty potróyna Hekato przyjm tę ofiarę — 

Ha I kto idzie ? odpowiedz czarne widmo I — leżeli ie- 
steś moim złym Gieniuszem przyidź późnieyl Teraz nie 
wstrzymasz mnie \ 

POSŁANNIK. 

Pokóy Tobie w i mieniu lezusa Nazaareiiskiego ! 

IRYDION. 

Tak — tak — cóż daley ? gdzie pustelnik ? gdzie bracia? 

POSŁANNIK. 

Symeon wzywa ciebie w rozpaczy — Na progach Eło- 
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imu Biskup zatrzymał wszystkich zbroynych spieszących 
ku miasln! 

IRYDION. 

Dzięki ci sługo świętych — Patrz ! zimny iestem — nie 
zabiię ciebie ( depce pochodnię J Ty iedna tylko umieray! — 
( do Masynissy ) leśli kto Z moich wróci niechay siadzie i 
czeka ! 

MASYNISSA. 

leszcze daleko do zorzy — 

PILADES. 

Panie, panie, szyszak twóy! 

IRYDION * 

By zwyciężyć dość miecza — by zgin§ć nie potrzeba 
hełmu — naprzód Nazaareniel {wychodzą) 

MASYNISSA ( wstaiąc i wznosząc ręce. ) 

O miasto serdeczne moie błogosławię tobie 1 O Roma 
w cieniu tych ramion b§dź spokoyney myśli ! — Zbawio- 
na iesteś dla podłości twoieyl Zbawiona iesteś dla okru- 
cieństwa Twego I Zyi i uciskay — by ciało zepsido się 
w mękach, -a duch zwątpił o Bogu ! ( mika za s losem ) 
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Przybytek Eloimu w katakombach. — Yiłtor na stopniach oł- 
tai*za. — Za nim kapłani i starce. — Z ieclney strony klęczy 
Stmbon zdrugiey stoi Metella. — Daley chrześeianie zbroyni na 
kolanach — na ołtarzu kielich święty i krzyi obwisły różami 
wśród palących się kadzielnic. 

YIKTOR. 

lako po tych dymach mdlejących tak i po was śladu 
nie będzie na ziemi ni w niebie ! O! żeby sen wasz mó^ 
bydż kamienny bez wspomnień , bez przebudzenia ! Ale 
w przestworach śmierci wy żyć będziecie tam gdzie zem- 
sta Pana wiecznym gromem uderza I Wy żyć będziecie 
na wieki — fdo SymeonaJ Uciekay iak pierwszy morderca 
z przed oblicza lehowy ! 

SYMEON. 

Stuchay mnie raz ieszcze I 

YIKTOR. 

Spóyrzyi na tę niewiastę do którey się iuż nie odzy- 
wam, bo ręka s§du spoczywa na iey czole — Odpowiedz — 
Kto duszę tę zabił a ciału przepuścił by ono pośmiewis- 
kiem było wśród żyi^cych ? Czy nie poznaiesz głosu opę- 
tania na tych ustach nieszczęśliwych ? 

KORNELIA. 

Czego mnie prześladuiecie kapłani ludu mego ? 

CHÓR KAPŁANÓW. 

Milcz córo buntu — Ty miałaś być aniołem ale niedo- 
trwałaś do koiica^ — potępionaś, potępiona ś 1 
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KORNEUA. 

On wyrzekł nademn^ « Biedna » — on wiedział że liaii- 
bę będę cierpieć za niego — Ale o Symeonie nie w§tp — 
On przyidzie — ale bracia nie odpadaycie od niego — on 
przyidzie I Z pośród ogniów mnie wyrwa! kiedy się iuź 
kłóciły o ciało moie — z pośród was mnie wybawi-— on 
przyidzie, on przyidzie ! 

SYHEON. 

Vik torze słuchay mnie raz ostatni — Byłem ci posłu*- 
szny zawsze — kto przeciwko mnie świadczyć będzie ? 
Czym dwa razy nie odbył męczeństwa , raz w lochach 
Antiochii, dragi raz na rynku w Tarsus ? Czym lat dłu- 
gich nie pokutował na pustyni ? Czym kiedy przełamał 
zakon lub zgorszył braci moich ? 

YlCTOa. 

Gorszysz ich w tey chwili chwaląc się iak Faryzeusz 
przeklęty przez syna człowieka I 

SYMEON. 

Mówię prawdę — Kto z was głębiey rozmyślał nad 
męk^ pańska — w kim żarliwsz^ miłość obudziły wspom* 
nienia Golgothy? Sam Bóg by świat zbawić ubrał się 
w cisdo — a my, by świat nauczyć nie dostaniemźe ciała ? 
Dot§d marne duchy z nas — Gdzie dom , gdzie kościół , 
gdzie potęga nasza ? 

YICTOR. 

Sofisto koryncki kogóż ty usiłuiesz omamić ? 
a Królestwo moie nie z tego świata » Czy słyszycie ? 

12 
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STMBON. 

Czemu opuściłem moie piaski wrzące — Tam niestwo- 
rzonego kochałem — tu nie cierpię stworzonych I 

YIKTOR. 

Synu ! 

SYMEON. 

Glos siyszany po nocach mnie pędzi — Czyż to marne 
przeczucia ? 

YIKTOR. 

Tyś niedawno ieszcze był wybranem dziecięciem kościo- 
ła — a dzisiay Pana twego chcesz ukrzyżować na nowo — 

KORNELIA. 

Niźey czoła ! słyszę odgłos z niebozst§pienia I 
("Irydion wchodzi J. 

On to z nieśmiertelna młodością na licach — 
( Do stóp mu się rzuca) Mówiłam im te ty przy idziesz o 
Panie, Panie ! 

CHÓR KAPŁANÓW. 

Precz zt^d kacerzu ! 

YIKTOR. 

o tey godzinie czara miłosierdzia wysycha w ręku 
anioła twego — 

IRYDION. - 

Krwi^ Rzymian i^ odświeżę — 
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Kto przysięgi i nie dotrzymał ? Symeon z Koryntu — 
Kto się zgarbiJ do ziemi i oręż z dłoni wypuszcza ? Wy 
bracia — a w mieście teraz Cezar i Bogi miasta- czekai^ 
tylko zmartwychwstania świętych by skonać — Ha I zo- 
stawcie zgrzybiałych na grobach , chodźcie za mn$ — 
tam zwycięztwOy tam gwiazdę uyrzycie iak^ widzieli 
królowie w dniu narodzenia lezusa — Tam Archaniołów 
śpiewy I 

SYMEON. 

Hyieronimie> Hyieronimie ku tobie, ku naszym nadzie^ 
iom wycinam ramiona ! 

CHÓR. 

Proś Yiktora I 

IRYDION. 

Oycze ! 

YIKTOR. 

Dziś oyca straciłeś w niebiesiech 1 

IRYDION. 

Starcze ! 

YIKTOR. 

Siwizny moiey nie dożyiesz bezbożny 1 

KORNELIA (do Irydiona,) 

Daruy mu Panie — On nie wie co czyni — do broni , 
4o broni ! 
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IRYDION. 

Ty iedna tylko^ bo ciebie także opuściły losy ! 

YIKTOR. 

Syny ludu mego patrzcie ! Znak wam dany będzie a- 
byście żałowali za winy wasze y abyście ocalali za wda- 
niem się pasterza waszego ! 

Ty pierwsza niegdyś , dziś ostatnia u stołu pańskiego 
przybliż się — Niecb moi j rękę położę na skroni twoiey I 

KORNELIA. 

Dawniey tyś miłował córę Metellów — Czego chceez 
od niey dzisiay ? 

YIKTOR ( wznosząc puhar. ) 

Uniż się przed krwi^ pańska I 

KORNELIA ( ohracaiąc si^ ku IrydionowL ) 

Uniżę się przed Panem I 

(Kaptanipodaią wod^ świeconą FiktorowiJ 

YIKTOR. 

Duchu Święty , w Oycu i Synu poczęty ! to serce obłą- 
kane uczyń na nowo domem twoim ! 

Tak iak w godzinę Chrztu poświęcam skronie twoie 
Kornelio ! 

CHÓR. 

Czyż sen ogarnia dziewicę że zawarła powieki i skło- 
niła głowę ? 
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YIKTOR ( do kapłanów. ) 

Otoczcie i^ — podaycie iey ramiona ! 

KORNELIA. 

Do broni! 

YIKTOR. 

Milcz zty duchu który przemawiasz iey obłędem — 
Znakiem krzyża opasnię ciebie — słowem lezns rozkazuię 
tobie — Kłamco iakiekolwiek imię twoie — iakakolwiek 
potęga twoia wyniydź i znikniy ! 

KORNELIA. 

w piersiach sto ięków nie moicli, sto ięków słyszę ! 

YIKTOR. 

Ustąpi 

KORNELIA. 

Ratuycie mnie ! 

IRYDION. 

Tu droga, tu w obięcia moie I 

KORNELIA. 

Ziemio rozstąp się — ukryi mnie przed iego wzrokiem 
śmiertelnym ! 

IRYDION. 

Kornelio , ty moia , ty I 
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KORNELIA. 

Gdzie ona ? nie nazywaj i$ tern imieniem i Ona uwie- 
rzyła tobie — ona zginęia na wieki — Ha ! śmiechy, śmie- 
chy rozry wai^ powietrze ! czarne widma okr§żai§ cie- 
bie — precz — precz — 

IRYDION. 

Rozstąpcie się — Oddaycie mi i§ — bracia wyrwiymy 
dziewicę z r§k katów ! 

KORNELIA. 

Czyi to glos ? słyszałam go tyle razy — Ah I ona była 
prosta i szczera — ona kochała ciebie przed laty — i ty 
piękny byłeś — tak — i ty mówiłeś iey « Chwała moia 
twoi§ będzie » — 

YIKTOR. 

Apage Satanas ! 

KORNELIA. 

Nieprzybliźay się, uciekay odemnie — czy widzicie te 
tysiąc skrzydeł czarnych nad nim! Gdzie Bóg móy ? 

YIKTOR {krzyż iey w$katuie,) 
Tu córko! 

KORNELIA. 

Day go do ust moich, (krzyż catuiej Daruy mi, daruy! 

YIKTOR. 

Wyrzekasz się złego ducha ? 
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KORNELIA. 

Wyrzekam się — (pada) Bracia on zwiódł i^, on zwiódł 
was wszystkich ! 

CHÓR. 

Czegoś tak zbladła strasznie, czemu powstać nie mo- 
żesz? 

KORNEUA. 

S§d Pana dopeinia się nademnę — Umieram — ale stu- 
chaycie, siuchaycie — la w Panu umieram I (ciśnie si^ ku 
stopom Fiktora) Oycze pobiogosław — Oyczeprzyciśniydo 
łona — Oycze obroń konai^c§ — iuż zimno — iuż strasz- 
no — iuż nie widzę ciebie I 

TIKTOR. 

B^dź spokoyna— żal twóy zbawit ciebie \ 

IRYDION. 

Oderv^iysię od tey piersi bez serca — do mnie, do mnie 
Kornelio I 

KORNELIA. 

Ah ! (obraca się ku memu) przebaczam ci Hyieronimie — 
Hyieronimie módl się do Chrystusa I (pada). 

YIKTOR . 

Czy ty słyszysz mnie ieszcze ? Córko odpowiedz — Kor- 
nelio I 
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KORNELIA. 

Czulę woii rosy i kwiatów, (umiera), 

CHÓR CHRZĘŚCI AN. 



Oycze wday się za nami do niewidomego — Co roz-. 
wi§żesz na ziemi i tam rozwi^zanem będzie — Ten który 
nas uwiedi sam blednie teraz I 



IRYDION. 



Hańba wam I Czyż stówa niewiasty będ§ iedyn^ wiar^ 
wasz^? czy na iey rozkaz porwiecie żelazo? czy dla tego 
żeia zabili niegodziwi porzucicie sprawę moi§? głuche 
milczenie — wstyd usta wam zawarł ciężki , ciężki iak 
kamień sarkofagu ! 



SYMEON. 



Szatę rozdarłem — pcliniy mnie — Sen i życie niech 
się koiicz^ razem ! 



IRYDION. 

Nie odzyway się do mnie niewolniku starców ! — Ty 
cóś i^ wydał starcom ! Ty przeklęty ! 

YIKTOR. 

Wyklinam cię z pośród synów ludu moiego — kto się 
dotknie dłoni twoiey skażon będzie — Kto stanie by słów 
twoich słuchać odrzucon będzie — Idź — Imię twoie była 
Hyierouim ! 

(wchodzi postannikj 
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CHÓR KAPŁANÓW. 

Pan z tob§— co nam przynosisz lulianie ? 

POSŁANNIK {kUkaiąc przed biskupem, ) 

Augusta Mammea poleca się modiom waszym bo w tey 
chwili syn iey wkroczy! do miasta i bóy rozpoczął na Fo- 
rum ! 

IRYDION. 

Czas mnie ubiegi — Ludzie mnie zdradzili; ( wyrywa 
krzyż z pod zbroi i rzuca) Oddaię wam zuak życia wieczne- 
go — Patrzcie! iak pryst na stopniach ołtarza! Zyicie 
podli! 

KILKU BARBARZYŃCÓW. 

Stóy — słowu naszemu wierni idziemy za tob^— lezus 
niech nas s§dzi potem ! 

IRYDION. 

Wolaycie Odyn i Grymhilda (odchodzi z niemi). 

YIKTOR. 

Módlcie się za Alexandra Severa — on będzie Cezarem. 
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Ulica pomników przy murach Rzymu — żołnierze wnoszą ran- 
nego Yerresa. — W głębi czasem przebiegaią uciekaiący. — 

YERRES. 

Twoia pochodnia dwoi mi się i troi przed oczyma — 
Czytay napis Greka ! 

ŻOŁNIERZ (czyta.) 
Diis manibus , Auilii Verris bis cossulis — 

YERRES. 

Dosyć — złóżcie mnie u stop pradziada — i mówcie 
dobra noc, bo choć dzień bliski , nieobaczę słońca I 
(Z przeciwney strony wśród rozwalln pomniku wychodzi Irtdiox 

z hatakomh. — Za nim zhroynych kilku.) 

IRYDION. 

Zorza ta natrząsa się ze mnie udai§c łónę pożaru — 
Topory oderwać od pasów Towarzysze ! (Idzie kilka kroków 
naprzód) Co wy za iedni, oparci na grobach ? 

YERRES. 

Gzy śni się nmierai^cemu, czy słyszę głos Irydiona 
Greka ? 

IRYDION. 

Móy własny Yerresie — co się dzieie z tob§ ? 

YERRES. 

Chodź bliżey — wiesz — pamiętl^z , znak miał bydź 



Digitized by 



Google 



187 

dany — czekałem iak zgłodniałe zwierze^ i nic, nic nie 
widziałem , wreście sam zacząłem — Wyirzyi za lę pira- 
midę, proszę cię, tam, tam, kłęby dymu ieszcze się wii§ 
na lewo — Rupiliusa udusiłem w popiołach — i lud napadł 
nas potem, i « Seyerus niech źyie » zewsząd huczało — 
Dostałem co mi kraie wnętrzności — coraz widnie y a 
Roma stoi dotąd — a ia ostatni z Yerresów'-' ia pod no- 
życami parki (umiera). 

IRYDION. 

Tak, ostatni ! Darmo go cucicie Greki moie — zapłacił 
co byt winien losom — Uszykuycie się i wy Germanie 
połączcie się z braćmi których przyprowadziłem, (wbiega 
niewolnik uciekaiący) Stoy — zk§d bieżysz ? 

NIEWOLNIK. 

Od Forum romanum — puszczaycie ! 

IRYDION. 

Darowałem cię niegdyś siostrze moiey — Tyś mi nie- 
raz śpiewał Homera — wczoray ieszcze zapinałeś fibulę 
chlamidy moiey w pałacu Cezarów a nie poznaiesz mnie ? 

NIEWOLNIK . 

Ah ! szlachetny panie móy ! 

IRYDION. 

Co słychać — nie oszczędzay mi bólu ! 

NIEWOLNIK. 

źle, źle bardzo panie móy bo ledwo kawał nocy ukro- 
czyły gwiazdy , aż tu nagle iiiewiedzieć zk§d wrzasnęły 
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Legyie Severa i hurmem rzuc^ się na wzgórze Palaty- 
iiu — Scypion bronit się wściekle — Gtos iego noc catę 
słyszałem gdyby wycie roziuszonego wilka — Wiesz pa- 
nie y na siuźbie ia stałem obok komnat Cezara — Euty- 
chian przychodził i odchodził niezmiernie blady — Sios* 
tra twoia raz tylko wysrfa i rzekła « Euforion » — « Cze- 
go żądasz ł>oska £lsynoe?» Ale ona i słowa więcey nie 
mówiła — odeszła zwolna, piękna, piękna zawsze — - Ale 
na czole dziwna świeżość iakby tam iuż plusnęła fala Sty« 
xu — Zewnątrz krzyk i łoskot coraz większy— Eutychiau 
nie wytrzymał, zawisn§ł u porfirowego ganku i woła bez 
zmysłów « Grek zdradził » to znowu « Greczynka zdra- 
dziła, » to « Imperator chce miasto zburzyć » i adaruycie 
mi Kwiryty » Z drugiey strony Arystommacha słyszę , 
mówi o nadgrodach, o wspaniałości Alexandra, a kiedy u- 
miiknie wnet ięki z pod iego miecza, a kiedy odpoczywa 
znów łudzi naszych obietnicami — wreście Pretorianie 
się zbuntowali — Trybunów i Centurionów słuchać nie 
che j — groźby Scypiona marnie latai^ w powietrzu — 
bitwa ustaie w ogrodach— wszyscy razem wal^ do nas— 
la wtedy panie wszedłem kędy była siostra twoia bo 
przysiągłem był tobie iey bronić — Cezar leżał z obłą- 
kanym wzrokiem, do diadematu przypiął był nadusznice 
Arcykapłana , nóż ofiarniczy w iedney ręce trzymał , w 
drugiey czarę z trucizna ; ale nie mógł się zabić i ięczał, 
to znów wolno, cicho oddychał, to nucił pieśń roskoszn§ 
iak gdyby w śnie iakim dziwnym I Ona siedziała opodal 
na krześle złotem, okolona purpura, milcząca — Drzwi 
pierwsze, drugie, trzecie stęknęły i pękły — kroki ,^ 
głosy, szczęki bliźey — zastawiłem ia ciałem moiem \ 
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IRYDION. 

Day rękę ! 

NIEWOLNIK. 

Wtóczni dwadzieścia rozdarto zasłonę która uas od 
Perystylu dzieliła — Runęli , wiódł icli Arystommachus 
wołaiac « rabuycie, morduycie » — Imperator iak tygrys 
podskoczył w górę i nazad ugrz§st w róźacłi krwią obla- 
ny — wtedy przesłonili go ży w§ ściana mieczów — ale 
potem gdzieś ręce iego widziałem — w innem mieyscu 
głowę iego ! 

IRYDION. 

AElsynoe, Elsynoe? 

NIEWOLNIK. 

źle , źle panie , bo kiedy wchodził Alexander Severus 
wołaiac z sił całych • « Kto dotknie się Greczynki temu 
nie żyć iutro » ona sama odchylai^c purpurowa zasłonę 
pchnęła się sztyletem — Błysk stali i krwi strumienie — 
to tylko doyrzałem i słów niewiele ostatnich utkwiło mi 
w pamięci I 

IRYDION. 

Nie zwaźay — nie zważay — kamienna duszę dały mi 
Bogi I 

NIEWOLNIK. 

« Irydionie wroga twego nie będę kochała » i rzekła 
ieszcze « Dopełniłam — Teraz matko przyim mnie do sie- 
bie» — wtedy wśród tłoku pchany i odpychany potknąłem 
się na trupie Eutychiana i uciekać zacząłem — po drodze 
spotkałem wScypiona — on ustępuie z kohortami Cherus- 
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ków co iedne przeyść tiiechciaty do Severa — Oto on iuź 
idzie Panie ! 

IRYDlOff. 

Sionce które wschodzisz tak obmierzle, tak iasno , od* 
powiedz mi, gdzie siostra, biedna siostra moia ? 
(Odchodzi w bok i opiera się na grobie) 

Tam na zachodzie opłakana, ostatnia mgta nocy za* 
trzymała się ieszcze nad szczytem Ynlkanu! Elsynoe czy 
to ty mnie żegnasz? Matka powiadała niegdyś że cienie 
lubi§ się kołysać na czarnych chmurach — Elsynoe I 

( Scypio wchodzi z Kohortami i staie przy ciele Ferresa) 

SCYPIO. 

Pierwszy z nas zasnułeś bracie I skrzepła rękę niech 
ci ścisnę ieszcze — Sit tibi tetra łevis ! 

NIEWOLNIK. 

Patrz ! to on wśród tych kolumbariow stoi i pasuie się 
z bólem ! 

SCYP10v 

Kto? 

NIEWOLNIK. 

Czy nie widzisz ? Syn Amfilocha f 

SCYPIO. 

Ah I wodzu — darmo czekałem na płomienie twoie 1 

IRYDION. 

Wiem o tem — 

SCYPIO. 

Fortuna zdradziła nas wszędzie — 
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IRYDION. 

Wiem o lem — 

SCYPIO. 

Ulpianus i Tubero goni^ za nami — cóż poczniemy ? 

IRYDION. 

Czoła ku nim obrócim — krwi rzymskiey, krwi rzym* 
skiey, ieszcze trochę Scypionie I 

SCYPIO. 

Nie ma słabości w tobie — rozpacz drugim mieczem 
twoim I Zyi wodzu bo takiemi niegdyś byli Patryciusze 
Romy — Mnie lepiey zginać przy tobie, niż obalić się na 
Cyrku — Naprzód ! 

IRYDION. 

Za nadziei§ precz niechay idzie i pochwa — a ty ręko- 
ieści przyrośniy do dłoni — Śmierć Alexandrowi I na- 
przód! (wychodzą) 

KONIEC 3<^'ey CZĘŚCI IRYDIONA. 
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Pałac Cezarów — Albkandbr Seterus, Mammba , Ulpiakcs, Dwo- 
rzanie. 

tLPIANUS. 

1 czegóż leszcze po nim spodziewać się możesz? Czyż 
z razu nie zwodził nas mglista posępności§? Czyż poź- 
niey nie-powslal przeciwko nam — iasno, nieubłaganie? 
a teraz wdatże się w prośby, uznatże cię panem Rzymu? 
Wczoray dzień cały walczył z nami, w nocy spalit dwie 
świątynie , popieraiac sprawę zgubiona raczey iak Duch 
nienawktny niż iak człowiek śmiertelny — bo z przey- 
rzenia Bogów ludzie kochai^ się w złem dla celów swoich 
tylko, nie zaś dla miłości złego ? — Rad§ moi§ niemieć 
żadney litości — i tak iuż dosyć łaski twoiey żeś mu cia- 
ło siostry odesłał — 

ALEXANDER. 

Kiedy c łonem przebitem wstrzymui^c ięki gasła wmo- 
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ich ramionach, przysi^gtem że bratu przebaczę^ — i duch 
iey z tĄ obietnica odszedł odemnie — 

ULPIANUS. 

Inni mog§ chwalić wspaniałomyślność Cezara — ^ mnie 

przystsdo nazwać to słabością tylko — luniusa za to u- 

czcili przodki nasze Sprawiedliw^o i mieniem , że włas- 

% nym nie przepuścił synom — kto występnym przebacza 

ten niewinnych będzie karał kiedyś ! 

MAMMEA. 

Trway w myśli twoiey — Miłosierdzie iest drog^ pur- 
pura królów! 

ULPIANUS, 

I bywa ostatnia I 

ALEKANDER. 

Konsulu nieodmienimy postanowienia naszego — na 
* dzisiay taka wola nasza — Idź i poday mu warunki które 
ci wskazałem, a ieśli wrócisz z pomyślna wieścią obrócę 
się do was wszystkich i szczęśliwszy od Tytusa « nie stra- 
ciłem dnia> rzeknę , przyjaciele moi » 

ULPIANUS. 

A ieśli wrócę ze wstydem odrzuconeyłaskil 

ALEXANDER. 

Wtedy wolny będę od słowa mego — a ty zaczniesz wy- 
wy wierać sprawiedliwość twoi§, ! 

( Ulpianus wychodzi ) 



13 
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Sala Amfilocha. — Ctalo Elsinoi na wzniesionym !oiu, w bia- 
łych szatach, osypane cyprysu gałązkami. — Obok woda lu- 
stralna. — Ołtarz po śi*odku sali. — Chór dziewic j^czek. — 
Pilades — wchodzi Irydion , za nim Gladiatorowie i mewolnicy. 

IRYDION. 

Gdzie Masyjiissa ? ' 

PILADES. 

Nie widziałem go od chwili w którey i ty po raz ostatni 
widziałeś go Panie — 

IRYDION. 

Masynisso ! 



Masynisso I 

IRYDION. 

Dwa razy sklepienia odpowiedziały za niego, {siada 
pod posągiem Oyca ) 

PILADES* 

Starzec zdradził Panie! 

IRYDION. 

Nie mów tego — ( twarz zakrywa rękoma) on, przyja^Jiel 
Amfilocha, on, przed którym groby pękai§ kiedy ie za- 
klnie potęga słowa! — nie— nie— on wróci— onnieopu- 
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ści Sygurda— r wstaie ) Zgromadzitem was w chwili kie- 
dy znużone kohorty Rzymian odstępnie od walki, by- 
scie wyrządzili cześć ostatnia zwłokom siostry moiey — 
Ona pierwsza padJa ofiara naszey świętey sprawy —kto 
mnie poważa niechay ley pamięć szanuie — kto niena- 
widzi Romy niechay ley wdzięcznym będzie— kto przy- 
sięgi zgin§ć ze mn^ , niechay błogosławi ley cieniom — 
( podnosi kropielnicę cyprysową i rzuca kropel kilka na cioto -- 
wsiysey iedni po drugich przechodzą i to samo czynią, ) 

CHÓR WEWIAST. 

ł>ot§d ieszcze straszny sternik syn Erebu i Nocy nie 
zabrał cię pod czarne żagle — Dot^d ieszcze o Elsinoe 
błądzisz z tey strony Styxir— Ale iuż sztukę złota kła- 
dziemy ci w usta, byś okupiła się przewoźnikowi — Ale 
iuż mak i miód kładziemy ci w dłonie byś uśpiła Cer* 
bera — 

Chwil kilka, a póydaesz kędy się wiic roie umarłych 
iako dymy ciężkie, iako liście iesienne, ,póydziesz ku sa- 
dowi Radamanta, ku płaczom i iękom — Sahe Etemumi 
Ale stopy twoie dotkn§ się tylko płomieni i znikome, 
białe iak skrzydła, uniosą cię daley— Zostawisz zasob§ 
miedziane progi Erebu — ognista, siedem razy w okót 
Tartaru okręcona rzekę przelecisz, i słodkie uyrzysz 
światło i zielone gaie — Tam spokóy cichy i smętny, tam 
pełna c?ara zdroiu Leteyskiego czeka na ciebie, i cienie 
dziewic co iako ty :cmknęty przed czasem, kwiatów ścię- 
tych ocalone liście — Idź — iuż sztukę złota kładziemy 
ci w usta —iuż miód i mak kłacbiemy ci w dłonie— ,Sa/ 
ve Etemum \ 

( wchodzi Euforion )■ — 
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IRYDION. 

Co nowego ? 

EUFORION. 

Poseł Cezara i konsul o posłuchanie prosi — 

IRYDIOn. 

Niech go wpaszcz§ I 

( UlpUmus wchodzi^ za nim niosą orty cesarskie ) 

UŁPIANUS. 

lako ty niedawno do nas, tak ia dzisiay wroga do ciebie 
przychodzę w poselstwie — 

IRYDION. 

lako wy mnie wtedy, tak ia dzisiay wam odpowiem — 
a dó broni ! » 

ULPIANUS. 

Ale iednakowe słowa nie iednakowy skutek wy wróż§ — 
nam przyniosły zwycięstwo 

IRYDION. 

Zwycięstwo ! — czy iuź zaszedł rydwan na via sacra? 
czy iuż pos^ Fortuny trzyma wieniec nadgłow§ Trium- 
fatora ? Czy kto iuź spędził Alboina z Yiminalu ? czy Scy- 
pion ustąpił z Awentynu? Ostatniey nocy, powiedz mi, 
kto kościół Faustyny, kto bazylikę Emiliusa w popioły 
rozwiał przed waszemi oczyma ? 
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UŁPIANUS. 

Widziałem skazanych którzy szli na imierć wrzeszcz§c 
i poklaskui^c — I wy tak czynicie I Tym czasem Alexan- 
der iak dziecię swawoląc z pomyilnemi Losy, oflaruie ci 
pokóy i przebaczenie zbrodni 

IRYDION. 

Mofe zelżonego Maiestatu ? 

UŁPIANUS. 

Czyźiey nie popełniłeś? 

IRYDION. 

Maiestat wasz od wczoray się poczyna, a zbrodnia mo- 
ia stara iako serce wolnych — daley ! 

ULPUNUS. 

Imperator ź^da byś stolicę opuścił na zawsze i wrócił 
do Chiary — Wprzódy iednak przysięźesz mu na wier- 
ność przy dymiących trzewach i co do iednego wydasz 
wspólników twoich — leśli zgodzisz się na te warunki, 
on który cię może okuć w łańcuchy i rozbić na krzyżu, 
poda ci rękę w chwili pożegnania i zapomni 

IRYDION. 

Głośniey mężu konsularny I ( odwraca się do swoich ) Gzy 
słyszycie ludzie moi? Cezar wróci mi swoie wzglę- 
dy bylebym was spętanych iak bydlęta rzucił pod rózgi 
Liktorów! Cóż mam poczuć ludzie moi? Wszak prawda, 
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zdaymy się iia laskę Cezara — wszak mito czołem rozbić 
się o stopy lego ? 

NieSmierieTne Bogi , wy które o nas niedbai§c drzćmie- 
cienawierzcliołkAchOlympu, rozmieyście przynaymniey 
w chwili , kiedy syn M ammei hańbę przysyła mi w da- 
rze przez usta prawnika swego ! fwstaie i zhUza si^ do Ulpia- 
na ) prędzey Skorpion usiądzie iak niewin»y motyl na 
dłoni Cezara , prędzey piorun Zeusa prosić się go będzie » 
Day, day tę chmurę rozedrzeć » niźli ia broń złożę i 
wydam braci moich I 

ULPIANUŚ. 

Nie nalegam na ciebie, dopełniam tyłko zleceń tego 
który mnie przysłał — Owszem b^dź ślepy do końca i 
z garstka złoczyńców dni ieszcze kilka zżymay się na wiel- 
kiem łonie Romy — walcz za pamięć i sławę pana które- 
go obrałeś sobie na ziemi a kiedy na czele swoich zasu- 
wać się będziesz w ciemności Tarlaru , ieszcze na brze- 
gach Slyxu wołay : »Niech źyie Syryiczyk. » A tróy^o- 
wny Cerber wtórować ci będzie ! 

IRYDION. 

Takźeś prawdy doszedł znawco serc ludzkich ! — Ro- 
bak co wił się po ziemi , proch co z koturnów moich zla- 
tywał , dłużey mi się ostały w pamięci niż lego wspom- 
nienie — Zapytay się ich ? czy którykolwiek odpowie- 
znał Syryiczyka I 

CZąŚG CHORU. 

Irydionowi słitźyliśmy tylko ! 

INNI. 

Sygurdowi tylko I 
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ULPUNUS. '-^ 

A umarła? 

IRYDION. 

Sam i§ poświęciłem, ale uie groźbom przemocy, nie 
obietnicom podłości ! Nie obraźay śpi§cey iLtóra się iuż 
nigdy nie przebudzi I — Ona czystsza była pod tchnie- 
niem Tyrana niż wszystkie wasze matki i córy! 

ULPIANUS. 

Za kogo więc się biiesz i przeciwko komu ? 

IRYDION. 

Długie to dzieie starcze ! 

ULPIANUS. 

Alexander Severus taskawym był zawsze na ciebie — 

IRYDION, 

On też drobna cz^stk§ tylko nienawiści moiey — 

ULPIANUS. 

Mów więc kto wrogiem twoim ? 

IRYDION. 

Powiedzcie głuchemu i ślepemu, powiedzcie o bracia 
kto was odpędził od bitey drogi człowieczego rodu i przy- 
musił Stąpać ścieszkami ciemności — kto od kolebki wy- 
cisnął wam na czołach znamię pragnienia i głodu — kto 
w latach późnieyszych niedał wam ukochać niewiasty i 
zdsi^ść w świetle domowego ogniska ? 
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CHOR. 

Roma! 

IRYDION. 

Kto sam^śmiertelny w nędzy i poniżeniu śmiertelnych 
położył naysłodsze nadzieie — kto pochwalił syna Mi- 
trydata kiedy rękę podnosił na starego oyca — kto zdray- 
ców południa i zdrayców północy zaprosił na festyny 
swoie — kto czarę niedoli świata wychylił aż do dna ? 

CHÓR. 

Roma! 

IRYDION. 

I nektarem z łez i nektarem z krwi upił się iako Bóg 
piekieł ? 

CHÓR. 

Roma ~ Roma ! 

IRYDION. 

Słyszałeś ? wiesz teraz czem iestem ? 

ULPIANUS. 

Szaleńcem ! To miasto od pierwszych dni swoich żyło 
uśmiechami Bogów — Ono było drugiem Fatum świata — 
Czy niewiesz że Fortuna iak niewolnica niosąc ostatki 
strzaskanego koła , szła za wozem lego Triumfalnym ? 
Czy niewiesz , że słabi padli twarze na ziemię , że co by- 
ło upartych i wściekłych zniknęło z powierzchni ziemi ? 
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A ty się porwałeś szczupły sit§, mierny zasobami , nie- 
doyrzaty wiekiem , by zniszczyć Boga którego pioruny 
grzmij nad um§ Hannibala i nad mogiłami Cymbrów! 
Zt§d widzę mieysce na którem ^owa twoia padnie 
pod cięciem Łiktora I 

IRYDION. 

Wprzódy ieszcze pocisk Cymbra utknie w sercu two- 
iem, topór Cheruska rozetnie pancerz Arystonmiacha, 
wprzódy ieszcze Luciuszowi Tubero niezłomney obietni- 
cy dotrzymam I 

CHÓR. 

Wprzódy ieszcze za każd§ krzywdę nasz§ czaszkę 
krwi wychylim — a potem , potem> przyid^ nasi dziedzi- 
ce i z podziemnych dolin zagrzewać ich będziem ! 

UŁPIANUS. 

( Bezpotomni iesteście , ostatni z rodu waszego — - Tyl- 
ko szad i kara wasza ieden kamień węgielny przyrzuci 
tym wzgórzom — 

IRYDION. 

I na nim będzie napis pogrzebowy Bomy I 

ULPIANUS. 

Słaby śmiertelniku! ty nie przemienisz tego co mądrze 
i święcie opatrzyły nieśmiertelne wyroki 1 I komuż beiio 
oddać miały ieśli nie miastu wytrwałości i czynów? Może 
przedaney Afryce, może rozwi jzłey Seleucyi, lub igra- 
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i^cey, śpiewai§cey Helladzie? nie — tam potęga się uro- 
dziła gdzie lutnia nie brzmiała nigdy, gdzie na czole za- 
miast wianka mirtu sprzęgały się twardey miedzi blachy, 
a w duszach mężów nie było rytmu ni swawoli — iedno 
była wola iako otchłań wrz^cey siły i nad ni§ rozsądku 
powaga, niezachwianego opieka rozumu ! 

IRYDION. 

Słyszeli męczennicy narodów o rozsądku waszym — 
Gieniusz Romy z tem słowem na czole , stanął u progów 
Attala i skrzydlaty usiadł przy stopach starca > podchle- 
biał i łudził aż z pod zgrzybiałey ręki wyrwał zapisy Per- 
gamul 

Z tem słowem na czole podniósł się wśród Isthmiy- 
skich igrzysk, prosił o posłuchanie i chwalił synów Gre- 
cyi I Z tem słowem on po wszystkie czasy uwodził słabych 
i dusze ludzkie zabiiat 1 — 

A kiedy kto uwierzył lemu , kiedy nieszczęśliwy przy- 
stał na pęta i wyrzekł się domu, oyczyzny, sławy za ży- 
cia i chwały po zgonie, on wtedy śmiei^c się wołał « Roz- 
sądny iesteś » inog§ spychał go zTarpeyskiey skały! 

Prawdeś wyrzekł — nie — nigdy Hellada takim nie 
spodliła się rozumem — ley życie niebyło rachub§, ley na- 
dzieie nie spoczęły na kłamstwach-^Syn Latony zamiesz- 
kał w niey i opromienił i^ do koła na piersiach Zeusa , 
w cieniu puklerza Pallady leżało ley czoło upoione my- 
ślami, a morze, a l§dy wiosenne, stóp ley były zakochanem 
lK)dnożem ! zemsta , zemsta za ni§ ! 

ULPIANUS. 

Poyrzyi na ramiona naszey potęgi , wśród gromów ich 
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pędu sfawa Aten , imię Sparty i Koryntu iak brzegi 
pszczót giną w oddali — One coraz sięgać będę daley — 
od wschodu na zachód one spocząć nie mogą aż światu 
całemu stanie się na imię — Roma ! 

IRYDION. 

Ah I ty myślisz tę stare otchłań na nowo bluszczem u- 
zielenić po brzegach, by koście ofiar i łupy kościołów i 
miecze wydarte zdradę, niewidziane spoczywały na dnie! 
Tysędziszźeródbez czci i ducha, przyuczysz do sił stra- 
conych i rozeszlesz po wieńce Laurowe I Ty i Cezar twóy 
błogo marzycie — iak starcy czekający na dzień odinło- 
dnienia a dzień ten będzie śmiercię wasze — 

ULPIANUS. 

AYodzu pożarników tchnienie twoie kala powietrze 
cnotliwym I Zbrodnia goreie na czole twoiem, opuszczo- 
nem od Bogowi Na iego widok stare lata moie się wzdry- 
gnęły! 

IRYDION. 

Oycze, Oycze 1 patrz ! Rzymianin usłyszał mowę wol- 
nych i oburzył się cały! Konsulu odpowiedz mi ieszcze! 
Cóżeście uczynili ze światem od kiedy Bogi złego oddały 
go w wasze ręce ? Stoię tuki triumfalne i bite drogi Ae- 
dylów, na głazach zapisaliście się krwię i potem umiera - 
ięcych ! — Ah ! kiedy ziemia ztaczała się w wasze obję- 
cia, jak złudzona niewiasta, kołysały się nad nię duma- 
nia Platona i skrzydła Kartagi lśniły się od Gadesupo ni' 
Hma Thule ! A teraz co ? odpowiedz mi Konsulu! — w lo- 
chach Nazaarenów słabowite westchnienia — tu i owdzie 
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stoików obł^kakie cienie i kilka dów Aureliusa w śród 
żałobnego iękn boleści! Gdzie buyniey od dnia klęski na- 
szey porosty oliwne gałązki ? gdzie pieszczona pieśnią, 
gdzie nauk§ modrości ukołysali przodki twoie żale pod- 
bitych ? 

O wiem ! August zawaii podwoie lanusa — O zmierz- 
chu życia, grały mu lutnie przcdaynemi strony — wtedy 
milczące pustynie, grodów na piasek rozemlone gruzy, on 
nazwał cisza swoi§ i na mogiłach plemion rzekliście 
wszyscy: « Pokóy synom ludzkim » — 

ULPUNUS. 

lako Oyciec rodziny dzieci, iako Patryciusz Plebeiów, 
iako pan niewolników, tak my kwiryty prowincyie dostali 
w podzielę — Żelazem zdobyliśmy ziemię i prawo żelaza 
nad ni§ zawieszone trzymamy! 

IRYDION. 

Bogdaybyście łatwowiernych nigdy nie byli zwód z iii 
tem słowem — odwróć się ku bitnym Legyiom Rzeczy- 
pospolitey — czy widzisz iak pierzchała przed słoniami 
Pirrusa , iak korz§ się pod widłami Samnitów, iak żni- 
wem kład§ się na brzegach Trazymenu, iak w Hiszpań- 
skich wywozach wołai^ miłosierdzia i wody, iak w lasach 
Hercyńskich zbladłe klękai§ pod nożem ofiary — - Nie 
lotnym gromem Alexandra , nie krótkim mieczem wa- 
szym, ale czar^ trucizny, ale garście złota, alekrzywemi 
przysięgi , ale obłudn§ rad§, ale pobratymstwem zdray- 
ców dopdzaliście się potęgi ! — I orzeł Romy wylftgł się 
na bagnach nie na szczytach gór ! 
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ULPIANUS. 

Darmo wołasz bluźnierco ! — niewzruszona opoka na 
którey zgrzytasz niestyszy ciebie ! 

Odrzuciłeś więc miłosierdzie pana Twego ? 

IRYDION. 

Kto panem moim ? na ziemi nieznałem go — Za stosem 
iak stada drapieżnych ptaków kr§ż^ Gieniusze śmierci — 
oni mi powiedz§ czyi poddany iestem ! Ale tu miałem 
wrogów tylko i braci kilku, co mi wiernie służyli — i ie- 
dn§ chwilę bosk^ — krótka iak szczęk mieczów co pry- 
sną od razu, ale święta , święta na wieki! 

Nikt z was iey nie podzielił Towarzysze ! Ona nm§, 
la ni§ byłem cały — pochodnia zemsty gorzała w tym 
ręku — Miasto poświęcone u stóp moich leżało, tul§c się 
coraz ciszey pod zawoie nocy. Ah I Nemesis — 
( opiera si^ na posągu Amfilocha- ) 

ULPIANUS. 

Zbladłeś I 

IRYDION. 

Gałey krwiwaszey zabrakło licom moimi 

ULPIANUS. 

Wróżba ostrzegły cię Bogi — la raz ostatni z urzędu 
moiego przypominam ci że wyrok zapada nad Tob§ — 
czas ieszcze przebłagać Cezara — Roma przebacza po- 
kornym 1 
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IRYDION. 

Tak^eś naukę, z slow moich wycięgn^t! Nieodchodź 
zatrzymaj się ieszcze J 

Euforion poday mi poświęcona czarę — 

A.mfilocha śnieżna pianę Lesbiysk§ wylewam na stopy 
twoie — przyim pierwiosnki zgonu moiego — piycie te- 
raz bracia iak męźe Leonidasa przed śmiertelnym świ« 
tem ! Piycie i b§dźcie wolni od ztey myśli I 

{ Zbliża si^ do oUarta palącego się między posągiem a ciatem ) 

Znak opiekuńczy państwa błogosławiony wróżba Au* 
gurów iYestalek pieniem, znak od senatu powierzony 
Cezarowi, tobie oycze poświęcam i tobie Hellado matko I 

ULPIANUS. 

Nie dopuśćcie zbrodni — wstrzymaycie świętokradzcę — 

leśli iest tu iaki obywatel rzymski niech głos móy usłu* 

cha — życie wam darowane będzie przysięgam na Sta* 

torą i Kwiryna I Stóy zuchwalcze — w tym pierścieniu 

zapisane imię taiemnicze Romy*' 

IRYDION. 
Słyszeliście bracia ! ( rztica pierścień do tglistczów ) 

CHOR. 

Euge ! Euge ! Rzymianin togę zarzucił na lica, pierś 
lego wzdęta się żalem i nie śm^e spóyrzeć na oblicza i^asze! 

IRYDION. 

Nim usta moie zawr^ się na wieki> ostatnia wolę moię 
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opowiedzieć chcę — Sfuchaycie mnie i przeklinajcie 
miasto I 

CHÓR. 

Patrzcie 1 odbłysk-li to żaru, czy promień zesłany 
od Bogówy tak wspaniale osrebrzy! mu lica ? 

IRYDION. 

Biada zwycięzcom — lako nas chcieli spodlić tak im 
podtość narzucona będzie — i dziecię urodzone w Rzymie 
i starzec konający w Rzymie, i m§ź doyrzaiy, iedno 
miano będ^ nosili — Niewolnik I 



Niewolnik ! 



CHÓR. 



IRYDION. 



o Fatum przedwieczne ! z nad głowy Bogów wtedy ty 
podniesiesz stopy i zeydzieszkudohiym przestworom i ni- 
źey ieszcze ku siedmiu wzgórzom i będziesz iędza ich 
skonu — by one co wszystko zniszczyły umierały w obli* 
czu Cid>ie któryś lyszystko stworzył ! 

(CHÓR. 

Ród ich przepadnie , ięzyk ich niech zatracon będzie-^ 

IRYDION. 

Ale niech sława o nich żyie w późne wieki — niech 
powieść o ucisku będzie ich nadgrobkieml — niech go lu* 
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dzie potomni czyiai§ i przekUnai§ po wszystkie dni swoie 
aż do końca iwiata I 

CHÓR. 

Świata f 

IRYDION. 

Przeszedł czas modlitwy, zgasi płomień ołtarza i sko- 
nał Bóg Romy! Konsula możesz podnieść oczy — 

ULPIANUS. 

łamałeś ustawy ludzi i znieważyłeś obrzędy święte — 
obyczaiem przodków wyimuię cię z pod opieki prawa, za- 
braniam ci udziału ognia i wody I Za głowę twoię 
obiecuię wolność niewolnikowi, wolnemu pos^gprzy Ro- 
strach i mieysce obok konsulów w Cyrku — 

Bezbożni, czekam na was u progów Mammetyńskiego 
więzienia — Skazani, czekam na was u stóp Tarpeyskiey 
skały! 

IRYDION. 

Nikt z nich ręki nie podniesie na nmie — Idź starcze — 
Gniew siwey nie przystoi głowie. ( Ulpianus wychodzi) Stos 
twóy iuż gotowy Siostro — nieście i§ i ultimum vale po- 
wtarzaycie za mn§l 
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Noc miesięczna — Świątynia Yenery naprzeciw Amfiteatru 
Flayiana — na schodach Pretorianie i Lucius Tubbro. 



TUBEHO. 

Go znaczy że dot^d Arystommachus nie dał znać o so- 
bie? Noc ledwie zapadała kiedyśmy się rozłączali a teraz 
iuź księżyc depce wierzchołki Amfiteatru — Spokoyność 
ai*kad przełamanych w te długie clenie dolega mi nie- 
wiem sam czemu — Chłodny powiew, spieki n^im licom 
przydaie, a iednak rozpacznieysze widziałem sprawy bez 
oczekiwania, bez niecierpliwości — Duszo niewolnico 
Luciusza bzemu dzisiay buntuiesz się przeciw panu twe- 
mu ! {przechadza się zwolna ) Słyszałem od ludzi że pod ko- 
niec żywota Duch sam siebie ostrzega dziwnemi niespokoy- 
ności — Tak Brutusowi w wili§przegraney, tak Ottonowi 
pod Bedriakiem wieszcze znaki się obiawiły — Diespi- 
ter I nie w porę dziś umierać Luciuszowi Tubero ! iuż mło- 
dziemec na moiey starey cnociepolega — la tylko i Ulpia- 
nus drugi, wędadło trzymamy — a gdyby prawnik padł 
od Giermańskiey strzały lub pod ręk^ Amfilochida , wte- 
dy Któż mi odpowiada ? nie — to w lochach Cyr- 
ku lew się przebudził i rykn§ł — a teraz co innego — 
pomieszane głosy, rżenia, łoskoty! przez Kastora kto i- 
dzie? 

{Zbroyni wbiegaią w nieładzie — za niemi Artstommachus.) 

ARYSTOMMACHUS. 

Na pomoc ! 

14 
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TUBERO. 



Hańba! Cezar czeka na Forom byi mu Grdui przy- 
prowadzi w taiicachach a ty przed nim uciekasz ! 



ARYSTOMMACHUS. 



Kto mówi źe Arystommachussię przeląkł, ten kłamie 
choćby byt oycem ładzi i Bc^ów — Sam dwóch Centurio- 
nów t^ ^óczni^ przd>Eem , kiedy od patai§cey twarzy 
Greka odwracali oczy — 



TUBERO. 

Zkfdie ta przemoc lego niespodziana — Czyż posiał 
kły smoka i Awieźe z nich męźe w3rrosiy ? 

ARYSTOMMACHUS. 

Goni ostatkiem ale wściekle goni — Szliśmy iesz<»e 
pochyłością Yiminalu, kiedy on {nerwszy zaczai i od przy- 
sionków pałacu spłynął iak lawa pal§c ciskanemi po- 
4;hodniami> rozognionemi strzały, kipi^c^ naft§ *— 
Trzy razy zwartem się z nim — z pod miecza mego i 
z nad tarczy lego sypnęły się iakry iak z kuźni Cykopla— 
trzy razy rozparty nas tfumyl 

TUBERO. 

Idźmy 2 zdarte z szyi Greka łupy ślubnie za^ióesić w two- 
im kościele o Marspiter ! 

ARYSTOMMACHUS. 

Sci^gniy pancerz — dwie łuski pękły ci w tey chwili 
nad sercem — 
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TUBERO. 

DiiavertiU omen ! 

( wychodzą^ 
MASYIOSSA (na schodach świątyni.) 

Ptaki nocne karmne krwi§ Areny splatajcie się w wie- 
niec nademn§ i — 

Zgrzybiała ruino Yulkanu ty przemarzona od ludzi na 
gwiazdę czystości i wdzięku, dosylay mi bladych pro- 
mieni! 

Ziemo day co się należy — powietrze day co mi winne 
iesteś — ^bym karmit się krwi§ i iadem iak niegdyś wieku- 
istemi ogniami Eteru 1 

leszcze noc iedna i ranek ieden a ia i syn móy opuścim 
te strony! 

CHÓR z WNĘTRZA ŚWIĄTYNI. 

Piękne, lubieżne witai§ Pana I nad hełmami taiicui§c 
krwi^ z ran ludzkich odświeżyłyśmy lica i puklerz syna 
twego był zwierciadłem naszem ! 

Piękne, lubieżne ostrzegai^ Pana — Z gwiazd§ Ori- 
ona wszedł Duch taiemniczy strumieniem kołuiacy w błę- 
kitach i wszystkie ciche drgania i wszystkie smętne fale 
swoie zebrał wokoło Irydiona duszy — przelatui^c spo- 
tkałyśmy się z iego nurtem! 

MASYNISSA. 

A syn móy czy zważał na podszepty ducha ? 

CHÓR. 

Ile razy ta myśl bez ^osii dotknęła mu serce , bladł i 
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mieczem bt§dzit po zbroiach i nie tamał źadney — w przer- 
wach bit się iak anioł stracony — ipiesz się — śpiesz się 
do niego* 

MASYNISSA. 

Mdłe dusze świętych niewiast, z tamtey strony grobu 
wracai{ice westchnienia, nie wydrzecie mnie go— nie do 
dotych harf przyuczałem mu tak długo palce , nie do 
pieśni pochwalnych skręcałem mu usta. (znika) 



Forum — przy pochodniach AŁBZA.NDBR SbvbrU8 na krześle ku- 
rulnym. — Obok stoi Ulpiancs — z tyłu straż z złotemi orłami — 
Artstommachcs wchodzi — za nim prowadzą rannego Sctpiona. 

ARYSTOMMACHUS. 

Boski Imperatorze iuż w tey chwili Tubero musiał 
schwytać Greka — la w bok się udałem i rozpocząłem 
bitwę z Gheruskami , którzy stali pod wodz§ tego czło- 
wieka na drugiey pochyłości Yiminalu — pchałem ich 
ostrzami mieczów aż zaczęli krzyczeć : a Niech źyie Ce- 
zar Seyerus » i kl§ć się na wszystkie Bogi północy , że 
iakiś szał ich opętał po śmierci Heliogabala — Ten czło- 
wiek dwóm czy trzem wtedy zawarł usta puginałem ^ ale 
wnet hurmem wszyscy przeszli do nas — 

ALEXANDER. 

Dzięki nasze walecznemu Arystommachowi — 
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ARYSTOMMACHUS. 

Teraz nazad do Tnberona. (wychodzi) 

ULPIANUS. 

Imię twoie? ' 

SCYPIO. 

Umieraięcy ! 

ULPIANUS. 

Wyznay więc prawdę i pogódź się przed ostatniem 
tchnieniem z sprawiedliwemi Bogi — 

SCYPIO. 

Z sprawiedliwemi * 

ULPIANUS. 

Odpowiaday mi wobliczu Imperatora — Od iak dawna 
wasz spisek zawiązany ? 

SCYPIO. 

Od wieków — 

ULPUNUS. 

Nie źartuy niewolniku — czy mieliście wspólników 
w innych miastach paiistwa ? 

SCYPIO* 

Wszędzie ! 
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ULPIANUS. 

Kio Z pomiędzy nich nayznacznieyszy ? 

SGYPIO. 

Ty i Cezar — póki iesteście, my będziem ! (umiera} 

ALEXANDER (zHępmąc z tronu,) 

Nitask^, ni grożb§, takich nie przymusić ludzi — 

IJLPIANUS. 

Ale żelazem i ogniem ! 

Ucz się iak stąpać nad wrz§c§ otchłanie i nie prz^aśd 
na dnie — nie stuchay niewieścich głosów — nie ufay 
szlachetności cudzey — w tobie cala Roma się skupiła — 
b§dź więc iak ona silny i nie ubłagany \ (wychodzą) 



Pusle mieysce przy fontannie Neptuna — Słychać w dali szczęk 
mieczów i wrzaski — Aychodzi Irydion następuiąc na Tubbrona. 

TUBERO. 

Noc cai§ oko twoie iak żar piekielny mnie ścigało — 
iakiż z Bogów zbroię ci wykuł? pod twoiemi ciosy nie 
zdrętwiała odwaga ale zemdMy siły moie — 

IRYDION . 

Ostatni raz tę klingę odbiłeś t 
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TUBERO. 

Oycze Neptunie pomagay I (pada) 

IRYDION. 

Powiedz siostrze moiey 2e przybywam do nieyl {tabiiago) 
Zemsto ! ty mi krople tylko syczysz, kiedy ia cię o morze 
krwi prosiłem — teraz wrę cal^ moc§ życia I dusze giną- 
cych braci przelewaig się we mnie I Statem się Tytanem I 
a umrzeć mi trzeba — nie — ia nie chcę umierać ! (schyla 
się i wydziera miecz Tuberonaj Ah I czego mnie ścigasz nie- 
widomy duchu ? Chrystus — Chrystus — i cóż mi po tem 
imieniu ? Oddal się — nie męcz mnie Kornelio I Patrz — 
idź za księżycem temi śladami srebra — za chwilę cie- 
mności ogam§ tę ziemię I 

(Alboin wchodzi.) 

Wróg -li czy przyiaciel Irydiona Greka ? 

ALBOIN. 

Niegdyś iego towarzysz — 

IRYDION. 

Czyś zbladł od strachu czy od miesięcznych promieni ? 

ALBOIN. 

Scypiona ciaio na brzegach Gemonii i 

IRYDION. 

Oycowie iego bywali na szczytach Kapitolu ! 

ALBOIN. 

I Cheruscy co do iednego poddali się Cezarowi — 
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IRYDION. 

Ah ! skróciły się ostatnie chwile — Chodź — wrócim 
do pałacu— Rzymian wpuścim na dziedzińce — tam ża- 
rzy się ieszcze stos Elsynoi — Zginiemy w płomieniach i 
ty i ia, i oni i dom oyca mego — Naprzód ! 



ALBOIN. 



Dopóki tlała iskra nadziei słnźyłem ci wiernie — iako 
ty nienawidzę Romy — ale teraz — 



IRYDION. 



Służalcze orła , Legionisto Karakalli , ty mnie zdra- 
dzisz także? 



ALBOIN. 



Nie ia, ale fortuna opuściła cię pierwsza ! chleb móy 
woła mnie w inn§ stronę — Czy słyszysz głosy Trybunów ? 
Cezar głowę twoi§ puścił na targ mieczom naszym. C do- 
bywa puginatu) 

IRYDION (przebuaiąc go,) 

Idź do piekła — na tey drodze wcześniey czy późniey 
spotkasz się z Cezarem — (wychodzi przeciwną stroną) 
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Podwórzec na wzgórzu przed pałacem Irydiona . — Niewolnicy , 
Gladiatory, żołnierze z pochodniami. — Dymiący stos Elsynoi 
z boku. 

KILKU. 

Gdzie bieżysz Pilades ? 

PILADES. 

Do lochów gdzie cyprysy i sosny — Pan tak rozkazał f 

INNI. 

Zatrzymaycie go — wyrwiycie mu pochodnię ! 

PlŁADES. 

W tył — nie zbliżać się do mnie — rozstąpić się — czy 
nie poznaiecie mnie bracia ? 

POMIESZANE GŁOSY. 

Rzuć pochodnię • — stóy na mieyscu ieśli nie chcesz 
zginać — 

INNI. 

Tam w dali iuż lec§ orły Arystommacha — 

INNI. 

Z tey strony Tubero się wdziera. 

IRYDION ( wchodząc >) 

Mylicie się ludzie moi — Tubero przeżył iuż wszystkie 
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dni SWOie I (wstępnie na podstawę oheliska) CÓŻ tO znaczy ? 
topory, puklerze na ziemi — Sami w nieładzie stoicie iak- 
byście nie wiedzieli co czynić — Bracia raz ostatni woiam 
was do boiu — a potem sen i wieczne milczenie ! 
(chwile cichości,) 
CÓŻ to znaczy ? patrzycie ku mnie wzrokiem boiaźli- 
wych — opuszczacie ramiona — przelatui§ce połyski ble- 
dną od bladości liców waszych I do broni ! 

lEDEN z ŻOŁNIERZY. 

Wodzu bitem się od mroku aż do zachodu miesiąca — 

DRUGI. 

Kto ostai się przy nas ? iedni leź§ bez ducha — drudzy 
konai^ w torturach — inni sobie p(»*adziłi lepiey — prze- 
szli do Cezara ! 

INNI. 

Patrz na rany nasze — ledwo ustać możemy — 

INNY. 

Arystommachus pół żelezca w piersiach mi zaiamat — 
Day wody — wody trochę ! 

IRYDION. 

Ognia, ognia tylko ci dać mogę ! 

WSZYSCY. 

Ty okrutny — ty bezbożny f 



I 
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IRYDION. 

Diomedesie tyś rodem z Koryntu — Czy chcesz uniżyć 
się przed tymi którzy Oyczyznę ci wydarli? I ty Lastenes 
i ty Glaucus i ty piękny Eutellu ? 

CHÓR GŁOSÓW. 

Zle, źle nam — mdło i posępnie — co z naszych mak 
umaiiey oyczyznie ? 

IRYDION. 

Chwata » Blużnierce! 

CHÓR. 

Życia y życia , nie chwaty — 
Chleha , chleba , nie chwaty ! 

IRYDION. 

Nędzni! styszatem wasze przysięgi — widziatem wasze 
zbroczone oręźe — byliście dzielnymi kiedyś I — Lecz te- 
raz nad grobem przyszedł na was koniec wspólny lu- 
dziom — nie rozpacz — nie wściektość — nie zaślepienie — 
ale haiiba podtości ! 

CHÓR. . 

Cezar kochat cię niegdyś — poday nas i siebie do taski 
Cezara — cza& ieszcze o Irydionie ! 

IRYDION. 

I Wy myśłicie żyć dtugo po przebaczeniu Romy ? — la 
wiem że niestawa nieskróci dni waszych — ale poszła 
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was na wygnanie , kędy piasek zeżre wam stopy , a słońce 
głowy na węgiel rozsypie ; ale poić was będę truciznę 
na biesiadach świątecznych ; ale oskarżać codzień o no- 
we zbrodnie ! — Kto weydzie w służbę , tego krew zaw- 
czasu wrogom przedanę będzie. — Kto zostanie w mie- 
ście, ten skona buduięc teatra ludowi i wszyscy zginiecie 
iako na was przystało podłe niewolniki ! 

lEDEN z ŻOŁNIERZY. 

Co ty nam złorzeczysz, ty któryś nas zdradził ? — 

DRUGI. 

Obiecałeś zwycięstwo — dotrzymay I 

IRYDION. 

Pilades! pchniy tego który cię trzyma i idź daley. — 

ŻOŁNIERZ. 

Głowa tw<Ha skazana I 

DRUGI. 

Bracia zanieśmy ię Cezarowi. — 

IRYDION. 

Odrzuciłem tarczę — mierzcie — ale za nadto drżę 
wam ręce byście trafili — Ahl biedny móy Pilades I 

PlLADES. 

Los twóy gorzcy mnie boli synu Amfilocha. (pada tra- 
fiony i umiera). 
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CHÓR. 

Czy widzisz te orty ziote , lę purparę cesarska ? czy 
słyszysz tr§by Legionów ? 

IRYDION (zeskakuiąc z podstawy obelisku,) 

Każdy z tych mieczów gardto iedne przetnie — ty nę- 
dzny przeyrzyi się w klindze Sygurda — ale ani kroku 
bliźey — Zdrayco nie gamiy się pod żelazo Tuberona — 
precz mi z drogi I Ułóżcie ręce do prośby — kolana w 
bruk wgnietcie — módlcie się do Rzymian I {przechodzi 
wśród nich i wstępnie na stos Elsynoi), 

CHÓR. 

Synu nieszczęścia niech krew pole^ych płynie przed 
tob§ — niech przekleństwa źyigcych grzmi§ za tob§ na 
ciemnych brzegach Styxu 1 

IRYDION. 

Oycze umieram syt goryczy i krótkich dni moich I 
Oycze ty nie przebaczysz podłym I (powstaie Masynissa obok 
stosu) I ty przybyłeś nareście — ustęp się człowieku! To 
nie twoia godzina ieszcze — to moia I Tam idź, idź — tam 
Cezar ci przebaczy I 

MASYNISSA. 

Za mn§ synu I 

IRYDION. 

Nie znam ciebie — 
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NASTmSSA. 

Strz^em cię wśród walki — ale tyś mnie niewidziat — 
wspierałem w rozpaczy — ale tyś mnie nie wid;^ai — 
Teraz przychodzę cię zbawić ! 

IRYDION. 

Gili wraz ze mnę ieśliś cnotliwy ! 

MASTNISSA. 

A ieślim nieśmiertelny I (porywa go w obiecia) 

IRYDION. 

Czemźe iesteś ? 

MASYNISSA. 

Bogiem I {tapada z nim) 

( H^ehodzą AaYSTOMMACHus , Albtandbii Seybrus , UŁnANus 
rtyrtiskie kohorty )m 

ALESJINDER. 

Gdzie syn Aj;nfilocha — odpowiedzcie buntownicy ? 

CHÓR. 

Wstępii na stos siostry i głos iego słyszanym był raz 
ieszcze i zniknęł — ale my broń złoźyli> ale my błagamy 
ciebie I 

INNI. 

O boski Cezarze^ my go chcieli wydać Tobie — 

ALE^ANDER. 

Przebrała się litość moia — 
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CHÓR. 

B§dź nam mitosierny — on ieden winny — On nas oma- 
mił i zgubii 1 

ULPIANUS. 

Vae victis ! 22>liżcie się Liktory 1 



Szczyt góry — Rzym w mglistey oddali — z drugiey strony 
morze. — Mastkissa , Irydion oparty na iego ramieniu. 

IRYDION. 

O ty które, kochałem dla m^k twoich Hellado^ Hellado, 
czy byłaś tylko cieniem ? Chmuro miłości moiey czy ty 
odchodzisz na wieki ? Wróg twóy iak wprzódy stoi nie- 
wzruszony i marmury wyszczerza przed słońcem iak 
białe kły tygrysa I po co mnie być tutay ? goryczka pali 
głębie czoła mego — myśli tocz^ mi duszę iak robaki tru- 
pa ! (zsuwa się na murawę J 

MASYNISSA. 

Odśwież siły w mgle poranku — piy chłodne powietrze 
i światło — 

IRYDION. 

Iak ogpiwo do ogniwa , do moiey dłod twoi^ spiąłeś i 
przy wlokłeś mnie , ale człowiek raz tylko *yi^— tc«i ,raz 
przyszedł dla mnie — ia skonałem wczoray — 
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MASTNISSA. 

Synu 1 zawód twóy nie skończył się ieszcze ! 

IRYDION. 

Nie dręcz mnie — Oyciec móy umart w twoich ramio- 
nach — siostra skonała w pałacu Cezarów — la u stóp 
twoich dogorywam — Czyż nie dosyć tobie ? ( podnosi si^ 
na w pol J Niewinna któr§ ci poświęciłem rozpłynęła się 
w powietrzu na żałosne ięki — głos iey drga w uszach 
moich — krzyż iey widzę na błękitach! Ah ! gdyby iey 
Bóg żył nad wszystkiemi bogi — gdyby on był iedyn^ 
prawda świata ? 

MASYNISSA. 

Cóżbyś wtedy uczynił ? 

IRYDION. 

Umierai^c z tern pryśniętem żelazem w dłoniach we- 
zwałbym iego I 

MASYNISSA. 

Oycze któryś iest w niebiesiech day długich dni Romie ! 
przebacz tym którzy mnie zdradzili — Zbaw tych którzy 
po wszystkie czasy nękali rodzinna ziemię moi§ I 

IRYDION. 

Nie — a Oycze któryś iest w niebiesiech ukochay Hel- 
ladę iak ia ię, kochałem » — opowiedz mi w ostatniey go- 
dzinie, Masynisso , ty który mnie zwiodłeś, ty któryś mi 
obiecał tyle, ty na którego łonie głowa moia w dzieciii- 
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siwie zasypiała — Ty który w tey chwili stoisz nademn^ 
iakbyś światu rożka zowai , o mów , patrz , mieszai^ się 
myśli Irydiotia, prędzey, mów prędzey czy Chrystus iest 
panem nieba i ziemi ? 

MASYNISSA. 

Sam wyrzekłeś ! 

IRYDION. 

A więc świadczysz lemu ? 

MASYNISSA. 

lak wróg nieśmiertelny. . . nieśmiertelnemu wrogowi I 
Dzisiay on władnie starem niebem i zgrzybiała ziemia — 
ale s§ przestwory kędy imię lego zmazane iako moie 
zstarte wniebiesiech — S§ światy nieskoiiczoney młodości 
pracui^ce w bolach i w odmęcie, słońca bez blasku, przy- 
szłe Bogi w okowach, morze nie nazwane dot^d, wezbra. 
ne wiecznie ku szczęśliwym brzegom ! a on iuź ustał, iuź 
zasiadł na tronie i rzekł : a iestem » i opuścił skronie I 

NiezaprzeczamGo — widzę Gk) — oczy moie, ranne lego 
blaskiem odwracai^ się ku ciemnościom , ku nadzieiom 
moim — Z nich będzie zwycięstwo I Wybieray — 

IRYDION. 

Statek żelaznego cierpienia czerni się na czole twoiem — 
ale wśród tych zmarszczków pokaż mi nadzieię — nie — 
nie — ty z toni wieków nie podniesiesz się nigdy — Tyś 
zwiódł mnie i zgubił ! 

15 
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MASTNISSA. 

Nie opuszczay mnie iako ciebie opuścili nikczemni, {"po- 
rywa go z ziemi) Staii nad przepaście — weyrzyi ku miastu 
nienawiści twoiey I Czy wiesz kto ie wyrwie z rak braci 
twoich 9 kiedy według przepowiedni Grimhildy przyid^ 
rozorać Italię na bruzdy krwi i zagony popioiów ? Czy 
wiesz kto zlatui^c^ purpurę Cezarów podchwyci w po- 
wietrzu ? Nazaareńczyk ! — iw nim zdrada Senatu i w nim 
okrucieństwo ludu żyć będzie nie z starta puścizna — włosy 
iego bisde i serce nieubłagane iak u pierwszego z Kato- 
n^Sw - — mowa tylko czasem niewieścia i słodka — u stop 
iego zdzieciniei^ męźe północy i On drugi raz ubóstwi 
Romę przed narodami świata I 

IRYDION. 

Ah ! żądałem bez miary, pracowałem bez wytchnienia 
by niszczyć tak iak inni ź^dai^ bez miary , pracui^ bez 
wytchnienia by kochać i błogosławić przy zgonie temu y 
co kochali za życia — Ah ! a teraz ty konai^cemu zwia- 
stuiesz nieśmiertelność Romy ! 

MASYNISSA. 

Nie rozpaczay — bo przyidzie czas w którym cień 
krzyża spieka się wyda narodom i on darmo wytęży ra- 
miona by raz ieszcze odchodzących przytulić do łona — 
ledni po drugich powstaną i rzekną « nie służymy wię- 
cey » — Wtedy u wszystkich bram miasta słyszane będ^ 
skargi i narzekania — wtedy gieniusz Romy znów twarz 
zakryie i płacz iego nieskończonym będzie — bo na Fo- 
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mm same prochy zostaną — bo na Cyrku same gruzy 
tylko — bo na Kapitolu sama hańba tylko I — i przecha- 
dzać się będ^ po tych błoniach , wśród trzód dzikich i 
bladych pasterzy, ostatnich mieszkańców Romy — i wal- 
ka moia na ziemi zbliży się do końca I 

IBYDION. 

Znów serce mi biie — Ah i dzień ten czy daleki ieszcze ? 

MASTNISSA. 

Sam ledwo go przeczuwam ! 

IRTDION. 

O Amfilochu więc syn twóy byi tylko marzeniem — 
tylko cieniem odbitym od późney przys^ości — i iak za- 
wczesn^ igraszkę rozbif y go losy ! (do Masynissy) odeydi — 
ni tobie^ ni Bogu żadnemu nie oddam duszy moiey — na 
tey skale patrząc w oczy Romy umrę iako żyłem w sa- 
motności ducha i 

MASYNISSA. 

o synu siuchay mnie I 

Bladość liców twoich odrzucę nazad śmierci--* Ognisko 
siiy na nowo w sercu twoiem rozpalę — Dam ci niepa- 
mięć przeszłości — dam ci niewiedzę przyszłości] 

IRYDION. 

Precz odemnie 1 

MASYNISSA. 

Dam ci ż^dz tysiąc i sił tysiące — Umarłych piękno- 
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ści f^skrzeszę ci kształty — każda nim się rozemdleie 
spali się w twoich uściskach — i Helena Troiaoska i Idal* 
ska Yaius i Ptolomeów córa* — 

Wprzeyrzystey fali, wognia promienia, wczamejitwar- 
<ley ziemi, ieszcze będ§ tchnienia roskoszy dla ciebie ! 

mYDlON. 

Nie kni mnie I 

MASTNISSA. 

W dalekich stronach wydzielę ci plemię posłuszne 
w progach pałacu, dzikie w dniu bitwy — Wśród czarów 
podchlebstwa ukochasz siebie iako Helladę kochideś — 
Zgroza króla i miłością króla upoię cię synu I Aż przyidę, 
aż zaów móy znak położę na tobie i rzeknę : a Czas wró> 
cić do walki. » 

IRYDION. 

Nie kuś nmie 1 albo rozłam w gruzy sklepienia , któ> 
rych kamień każden przeklinałem — Ha I iesteś potężny, 
choć raz wyniydi w pole — 

MASYNISSA. 

Na dzisiay próżna prośba twoia I 

IRYDION. 

A więc tobie na dzisiay nie bydź panem moim ! 

MASYNISSA. 

Słuchay, słuchay mnie ieszcze I 
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IRYDION. 

Staby gieniuszu w twoich skarbach nie ma nic dla 
Irydiona — Umierai§c gardzę nim i tob^ I 

MASTMISSA. 

A ieśli wieki zniszczę dla ciebie ? 

IRYDION. 

Co? 

MASYNISSA. 

leśli cię wyrwę z pośród pędzących fal czasu i ztoźę 
na miękkim brzegu , uśpię cię na ionie nicości i zapom- 
nienia — ażdochwili w którey te wieże rozrzucę i wbiię 
do ziemi — leśli wtedy obudzę cię takim iakim dzisiay 
iesteś? 

IRYDION. 

W Rzymie po latach wielu ? 

MASYNISSA. 

Tak, by dopełniła się iedyna ź^dza twoia, byś deptał 
ruiny i popioły ! 

IRYDION* 

Ale nie kiedy płomienie wrzeć będę — nie kiedy bracia 
matki moiey zatrąbię w rogi swoie na siedmiu wzgórzach. 

MASYNISSA. 

Kiedyż więc ? 
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IRYDION. 

Kiedy na Forum hęd^ prochy tylko f 
Kiedy na Cyrku będ§ koście tylko ! 
Kiedy na Kapitolu będzie hańba tylko t 

MASYNISSA.. 

Ale wtedy synu 

IRYDION^ 

Będę twokn — przysięgniy f 

HASYNISSA. 

Przyrzekam zachować twe ciaio — Przyrzekam dwsh 
Iwóy uśpić i wskrzesić — Przez to co On przezwał ziem, 
przez iedyne dobro moie przyrzekam! Teraz day rękę t 

IRYDION. 

Bierz tę nieszc2.ęśliw§ co na próżno walczyła f 

MASYNISSA. 

Wszystkie potęgi nocy zgromadzone nad tobą. i otchłań 
matka moia, słucha twey przysięgi! wyrzekasz się wroga 
mego? 

IRYDION. 

Wyrzekam się — Ah ! ięk rozpaczy przeleciał mi nad 

gł0W§I 

MASYNISSA. 

Nie zważay ! 
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IRYDION. 

Patrz! skała porysowała się w krzyże i czarne krople 
na nich — Ah ! patrz krople krwi się s§cz§ — 

MASYNISSA. 

Nie zważay synu — 

IRYDION. 

Burza zrywa się nad morzem — Ah ! ah! ktoś woia na 
mnie — tam — daleko — coraz daley — czy słyszysz ? 

MASYMSSA. 

A leraz ? 

IRYDION. 

Milczenie — 

MASYNISSA. 

Razem więc na wieki bez końca^ bez odpoczynku^ bez 
nadziei^ bez mUości, aż dopełni się wiekuista zemsta. 

IRYDION. 

Razem — bylebyś wprzódy dopełnił śmiertelney ! 

MASYNISSA. 

Stało się — za mn^ leraz I 

IRYDION. 

Gdzie? 
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MASYMISSA. 

Do brzegów ieziora, do chłodu iaskini, pod liścia winne 
i bluszczane wieńce — kędy ni zorzy ni gwiazd nie masz, 
ni głosów, ni bólu, ni marzeń' — Tam spoczywać będziesz, 
aż wniydziesz do królestwa mego ! 

IRYDION. 

Idźmy — mnie Rzym, tobie duszę moi§ ! 



KONIEC 4l«y CZEŚCl IRYDIONA. 
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DOKOŃCZENIE. 



Omyślimoia ty przetrwałaś wieki! Ty senn^ byiaś 
w dniu Alaryka i w dniu wielkiego Atylli — ni brzęk koro- 
ny cesarskiey o twarde czoto Karla, ni Rienzi trybun ludu 
nie obudził ciebie I i święte pany Watykanu ieden po 
drugim przesunęli się przed tob^ iak cienie przed cie- 
niem ! Ale dzisiay ty powstaniesz o myśli moia I 



Dzisiay w Kampanii rzymskiey słońce wrzało nad pu- 
stynia i posępnie teraz u brzegów pustyni zachodzi — 
Nad piołunem piasków y nad sitomem bagnisk , nad sa- 
motnemi sosnami wzgórzów, nad cyprysami dolin , iuź 
kołui^ cienie — Gwiazda wieczorna, dawnych ludzi Bo- 
gini, żałobnie się wznosi i z ni§ kilka łez rosy tu i ówdzie 
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pada — Tylko na morzu leszcze w krwawych połyskach 
gra kipiąca piana — 



W powietrzu skwar i milczenie^— chmury żadney, 
zadnio powiewu a głębie się wzruszyły i pełnemi bał- 
wany piersi§ purpurowa ięknęły ku niebu — Ten który 
zamieszkał w otchłani , ten który obiecał , stanął na wi- 
rach fal i stop^ czarnieysz§ od nocy gniótł niewolnice 
swoie. — 

Od iego postaci łuna wzbiia się iakby drugie słońce 
zaszło — Od iego ramion ztacza się mgła na dalekie wo- 
dy — On idzie samotny i iak przed wiekami z nieśmier- 
telna starościc na czole — 



A kiedy dosiągł l^du, odetchnęło morze i w zmierzchu 
znękane usnęły bałwany — On szedł daley — Gkirom Sa- 
mnickim ślad swóy zostawił na szczycie i zstąpił ku brze- 
gom ieziora — Tam w potędze iego czarów oSynuZemsty! 
budzić się zaczęło życie twoie — 



W^ż co strzegł stóp twoich zadrgn^ł i zdał się prze- 
czuwać powrót pana swego — Wzmogło się światło łusk 
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bladawych — roztoczył sploty i na marmury toża z nich 
sypnęJy się iskry — Wspiął się w górę i czeka teraz iak 
gorei^ca pochodnia a w iey blaskach iaśniei^ czarne głazy 
i spiekło rysy twoie I 



Z razu połysk czucia tlał ci na czole iak ognik nocny 
nad grobem — ale od progów iaskini głosy uroczyste wi- 
talne cię po imieniu wznoszą pieśń życia twego i za każ- 
dym ich ustankiem iedn^ sił^ zmartwychwstaiesz wię- 
cey — I dana ci wiedza lat zbiegłych od chwili zaśnięcia 
twego — Gdyby dzieie dnia iednego uyrzateś wszystkie 
męki Rzymu i tryumfy Krzyża ! 



Wszystkie , wszystkie na około ciebie wr^ ognistemi 
barwy i kopyt tętenta, i chrzęsty pancerzy i brzęki dzwo- 
nów i odgłosy hymnów przelatui^ nad tob^ iak przele- 
ciały nad snem twoim — 

Umarłe Biskupy ci§gn^ się długiemi rzędy — przed 
każdym idzie król ieden i na plecach swoich roztwart^ , 
święta księgę niesie — Na siedmiu wzgórzach z dołu w 
górę i z góry na dół ciągle iednem kołem id^ i wracai^ — 
lednym anioły wieńce kołyszą w powietrzu — drudzy 
samotni z znakiem zbawienia w ręku, z mieczem woyny 
u boku i'czarc trucizny w lewicy ! 
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A im bliźey obudzenia twego , tern mniey orszaku^ tem 
głachsze stąpania, tein bielsze głowy panów^Rzymu i 
bardziey drżące ich d!onie — Wtedy po nad wszystkie 
śpiewai^ce glosy wzniósł się ieden pełen sil i rozkazów — 
glos który nie dochodzi niebios , ale któremu ziemia od- 
grzmiewa w wnętrznościach swoich i ten glos zawołał : 
« o Synu I » 



Wtedy na szybach ieziora, na darni brz^ów, na skle- 
pieniu iaskini błysnęło i piorun powtórnego życia ude- 
rzył cię w tono, iiakoś był młody, i iakoś był piękny"przed 
laty, powstałeś na łożu ! i gorei^ce oczy twoie spotkały 
za pierwszem spóyrzeniem blad§ twarz Cyntyi na szczy- 
tach Latyńskich — i odparłeś : alestem » a on skinął dło- 
nie i prowadzi ciebie — St^pań nie powtarzai§ echa — 
iedno po czarnych wywozach iak dwie czarne chmury 
źeglui^ wasze postacie — 



Stanąłeś w Kampanii rzymskiey — przed twoim wzro- 
kiem ona nie ma czem zakryć hańby swoiey — gwiazdy 
migai§ iak tysi§c złotych wspomnień iur§gań — Czarne 
wodociągi id§c ku miastu , nieznachodz^c miasta stanę- 
ły — opadłe z nich ^azy leż^ pogrzebnemi stosy — tam 
powóy się rozwlekł przysypan kurzawę, — tam radzę ptaki 
nocne i ięczę I 
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Póyrzal syn wieków i uradował się w sprawiedliwości 
zemsty swoiey — Każda ruina byia mu nadgrod§ i niziny 
wdowy amfiteatrów i wzgórza świątyń sieroty — z lekkich 
stóp swoich otrząsa! proch i perzynę tam gdzie cyrk Ka- 
rakalli^ tam gdzie Mausolenm Cecylii, żony Krassussa— 
I ulic§ grobów starodawnych wiódł go straszny przewo- 
dnik do bram Rzymu — One same się roztworze — nie 
słychać zgrzy tnienia zawiasów — Weszli — Straże nagle 
usnęły oparte na broniach — Oni przeszli iak cienie I 



I wśród długich samotnych kaplic ciasna im droga się 
wiie— 

O nocy iedyna, ostatnia! o nocy miłości moiey, coś 
słonecznego w twoich blaskach iaśnieie — nad każdc ruin^ 
zasłonę cieniów rozdzierasz — i truchlei§c§, nag^, 
wydaiesz wrogowi — Twóy księżyc , nędzne domy i nę- 
dznych, rzadkich mieszkańców, wytyka szyderstwa pro- 
mieniem I 



W krużganku Bazyliki stoi dwóch starców w purpu- 
rowych płaszczach — Źegnai§ ich zakonnicy imieniem 
ksi§ż§t kościoła i oyców — na ich twar^ch wyryte u- 
bóstwo myśli — wsiedli do powozu — czarne schorzałe 
konie ich ci^gn^ — i z tyłu sługa z latarnia, iakę trzyma 
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wdowa nad dzieckiem konai§cem z głodu i na ramach u 
okien i na listwach u dotu, ostatek pozłoty I Minęły 
zwolna ięcz^ce kota, siwe głowy wychylone zniknęły. 
« To następcy Cezarów, to ryd^^n kapitoliiiskiey Fortn- 
ny » rzekł przewodnik, a syn Grecyi póyrzad i klasn{ił 
w dłonie — 



A teraz stroma pochyłością , sadzonemi schody wstą- 
pili na puste dziedzińce — pośrodku pos§g Aureliusza na 
koniu z wyciągnięta dłonią w próżniach powietrza — Cezar 
Imsz poddanych — Triumfator bez pieśni — a z tyłu czarne 
tło murów Kapitolu I 



Obok skały Tarpeyskiey ułamkiem miecza wraciu^cy 
na ziemię po latach tylu , zostawił znak swóy na czole 
naylepszego z Cezarów — i dźwięk greckiego żelaza o 
spiż rzymska rozległ się iak dzwonu uderzenie pogrzebne, 
ostatnie! i z nad szczytów zamku odparł żałosny krzyk 
sowy i z odległych ulic odparło skowyczenie psa bł^dz^- 
cego po innych ruinach .' 
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A przez via sacra, przez drogę zwycięstw stopniami 
ze żwiru i błota zeszli ku Forum — Łuk Septyma Severa 
aż po piersi, i świątyń ostatnie kolumny aż po szyię żako* 
pane w ziemię, wystai^ iak głowy potępieńców — Inne nie 
tak zagrzęzly , stoi§ wysoko , samotnie , wysmukłości§ 
szkieletów — 

Ich kapitele , kwiaty, ich liścia akantu, co tak biało, 
tak nieznośnie tobie świeciły przed wiekami, dziś iak 
zbrudzone włosy na czole włóczęgi, dziś na pół pęknięte 
marmury ich kibici id§ w proch iak fontanna w krople — 
I nie mogłeś nic poznać, nic nazwać w godzinie triumfu 
twego! 



Tam pod reszt§ portyku dwóch nędzarzy śpi pod łach- 
manami płaszcza iednego — w księży cowey bladości ich 
twarze iak dwa 0azy grobowe — iaszczurki slizgai^ wśród 
ich ramion splecionych — a teraz iak liście iesienne przed 
wiatrem uciekły przed tob§ — 

Powitałeś ostatki ludu rzymskiego na Forum — prze- 
chodząc traciłeś ich nog^ — oni się nie przebudzili i 



Przewodnik wskazał ku ulicy drzew zgrzybiałych — 
Tam cień Palatynu leżał na ziemi , tam Bogów poćwier- 
towane ciała się walały ibohatyrów rozpadłe piersi z ias- 
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pisu, z porfyru — Tam bram^ Tytusa pęknie t^^ zlepiona 
iak ogromna rana przeszli znów na iasne mieysca puste 
i stroskane — Tu wydało się temu który zmartwychwstał 
że Koliseum dot^d stoi cało, ale starzeć glośniey ieszcze 
się rozsmiai — i wzi^l go za tekę I 



Na milcz§cey Arenie , na piasku srebrnym, wśród ar- 
kad przemienionych w dzikie skały^ z bluszczami u wierz- 
chołków , z szczelinami w. łonie , tyś podziękował losom 
za spodlona Romę — 

Tu miał być koniec pielgrzymki twoiey — zt§d mia- 
łeś póyść kędy miliony — 



I wszystko coś widział niegdyś, wszystko czego częścią 
bywałeś , wróciło ci na pamięć— tam był tron Cezarów— 
Ozwały się w myśli twoiey tr§by , piszczałki, poklaski, 
przekleństwa — Słońca tylko niema, nie ma purpurowey 
obsłony co powiiała na wierzchołkach Cyrku — Księżyc 
blado świeci nad tłumem wskrzeszonych , przechodzą- 
cych^ niknących — 



Z nich wszystkich został się głos Hymnu słyszanego 
niegdyś — To niegdyś było wczoray— tu wczoray — sko- 
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nali Nazareiiczycy — Ich twarze były pogodne iak wie- 
czór letni — i otoź na mieyscu na którym padli , krzyż 
czarny stoidzisiay, drewniany, cichy, na środku Areny — 
od iego spokoynych cieniów odwróci! przewodnik ponare 
oblicza — 



Ale w tobie dziwne uczucie się budzi — nie litość nad 
Rom^ — bo iey źaloba ledwo za iey zbrodnie staie — nie 
strach obranego losu — ty za nadto cierpiałeś byś mógt 
się lękać — nie żal matki ziemi — boś miłości życia wśród 
snu wiekuistego zapomniał — ale iakieś wspomnienie 
twarzy dziewiczey — iakiś smutek nad tym krzyżem , 
którym dawniey pogardziłeś, boś go darenmie chciał za« 
ostrzyć w żelezca ! 

Ale teraz zdało ci się że walki z nim nie chcesz — i 
zdało ci się że on znużony iako ty — opłakany iak losy 
Hellady niegdyś — > i zdało ci się w promieniach księżyca > 
że on świętym na zawsze I 



iednaknieuchylisż się od przyrzeczoney wiary — wsta* 
niesz i póydziesz ku starcowi pustyni — On się wzdrygnął, 
on przeniknął duszę twoi§ — i kołem ramion ogromnych, 
posępnych, otaczai^c ciebie, odrywa cię krokiem za kro« 
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kiaii od zbawiła znaku — Ty stąpasz za nim zwolna 
iak oyciec twóy w dniu imierci I 



I piękny, gibki , z lunika czarn§, z koturnem Argiy- 
skini stanąłeś i ku niebu wytężai^c ręce byłeś wśród gru- 
zów iako dźwięk szybki, ogromny, co poleczy tysiąc in- 
nych zbłąkanych — Korynckich festonów szczotki west- 
chnęły za tob§ I 



« Synu I czas, wypiłeś napóy który ci wieki sączyły do 
czary i kropli nie zostało — Synu ! czas, zorza niedaleka — 
nam ubiedz dług§ drogę trzeba. » 

lęki słychać z pod ziemi, tam męczenników dosypiai§ 
koście — ięki słychać w powietrzu — tam ulatui^ duchy 
Chrystusa — ale od szczytów amfiteatru po nad te dźwięki 
żałobne, zabrzmiał głos pełen chwały ! 



Tam posiać bielcie przeyrzyst§ iasności§ — tam zebrały 
się wszystkie miłości księżyca i iak wstęgi powiewne to 
skupiai§ się to rozpuszczai§ się w promienie około aniel- 
skich, cichych, zwartych skrzydeł dwóygu 1 
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Ty ku temu słodkiemu hen j^oAoioeM oczy— poznałeś 
dawne kształty ale wyświeźone roBę, wyiaśnione telinie- 
iiiem niebios i spoglądałeś na nie iak tea co się źe^na 
2 pięknością na wieki I 



Głos wzywał ^arca na powrót przed stopnie krzyża , 
na s§d nierozstrzygniony ieszcze -- On pod łiymnem a* 
nioła opuścił śniade skronie i wrócił od bram Cyrku — 
Zgrzytał i rwał ci ręce i wołała « potępiony , potępiony, 
kto mi wydrze iego ? » 



Tu u stop męki Paiiskiey , kiedy do zorzy blisko iuź 
było, kiedy miesiąc zapadł niżey Amfiteatru, kiedy cała 
Arena świetniała połyskami biiacemi od skrzydeł, brzmią^ 
ła muzyka niewidzialnego cboru, zaczął się spór ostatni, 
wyroczny w około twoiey poświęconey głowy ! 



A ty powyźey kusiciela, poniźey anioła , stoisz na sto- 
pniach krzyża — trwogi niema na czole twoiem ni modli- 
twy na ustach — iesteś iako byłeś zawżdy , samotny na 
świecie ! 
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On wparłszy stopy w kipiący piasek, głowę schyliwszy 
na spalone piersi dopomina się o prawa swoie. « Wrogu 
m nieśmiertelny on moim , on żył w zemście^ on nienawi- 
dził Romy. » Lecz anioł rozwi§zuiac tęczę skrzydeł, po- 
trz§sai§c złocistemi puklami « o Panie ! on iest moim bo 
on kochał Grecyię. » 



I od walki potęg zamgliło się powietrze — uczułeś po- 
wtórne konanie — Życie twoie stało się całe oczekiwa- 
niem i rozdarciem — ogień piekieł palił ci stopy, klaski 
niebieskie raziły ci oczy — tłumy rwały cię na dół i dru- 
gie tłumy cisnęły cię w górę — wtedy nadzieia boska 
wszczęła się w sercu twoiem i zemdlała i znów się obu- 
dziła iak iskra i znów zagasła i stało się czarno — pusto — 
głucho iak w nicości — boleśno — gorzko — nieznośnie 
iak w rozpaczy — i słabo — nikczemnie iak w hańbię. 



O godzino przeznaczona każdemu z żyi^cych oddal się 
od myśli moiey I 

Oycze niebieski! ty raz tylko ieden w wieczności, raz 
syna własnego opuściłeś > by odt§d iuż nieopuszczać ża- 
dnego z dzieci twoich — nie — żadne dzieło twoie nie 
póydzie w rozsypkę na wieki ! 
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Powali o synu Grecyi — patrz ! wróg dloniami zakrył 
lica i gmach starożylnych ludzi wstrząs! się od próżnych 
iego wysileii — w mgle zaranney coraz posępniey mdlei^ 
kształty iego — On kona głowę oparfszy o bramy Cyrku — 
głos iego iuż teraz iak szum wód dalekich — Świadectwem 
Kornelii , modlitwa Kornelii ty zbawion iesteś , boś ty 
kochał Grecyię I 



Powstali I czy słyszysz ten głos co zagrzmiał nad mil- 
czeniem wszystkich duchów ? O pierwszych połyskach 
świtu on to zleciał iak piorun i woń wszystkich kwialów 
dolin podniosła się ku memu : 



(c Idź na północ w imieniu Chrystusa — idź i nie za- 
trzymuy się aż staniesz na ziemi mogił i krzyżów — po- 
znasz i^ po milczeniu mężów i po smutku drobnych dzie- 
ci — po zgorzałych chatach ubogiego i po zniszczonych 
pałacach wygnańców — poznasz i§ po iękach aniołów 
moich przelatui^cych w nocy. 



« Idź i zamieszkay wśród braci których cidaię — lam 
powtórna próba twoia — po drugi raz miłość twoi^ uy- 
rzysz przebita , konai§c§ , a sam nie będziesz mógł sko- 
nać — i męki tysi§ców wcielę się w iedno serce twoie I 
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«Idź i ufay imieniowi moiemu — nie proc o diwatę twoi§ 
ale o dobro tych których ci powierzam — b^dź spokoyny 
aa dumę i ucisk i natrząsanie się niesprawiedliwych — * 
oni przeminą ale ty i słowo moie nie przeminiecie I 



« A po długiem męczeństwie zorzę rozwiodę nad wami — 
udamię was czem aniołów moich obdarzyłem przed wie-^ 
kami — szczęściem i tem co obiecałem ludzi<Mn na szczy-^ 
cie Golgothy — wolnościę i 



« Idź i czyń choć serce twoie wyschnie w piersiach 
twoich — choć zwętpisz o braci twoiey — choćbyś miad o 
mnie samym rozpaczać — czyń ciągle i bez wy tchnienia , 
a przeźyiesz marnych, szczęśliwych i świelnych, a zmar^ 
twychwstaniesz nie ze snu iako wprzódy było, ale z pra-» 
cy widzów — i staniesz się wolnym Synem Niebios 1 1^ 



I weszło słońce nad ostatkami Romy — i nie było komu 
powiedzieć gdzie się podziały ślady myśli moiey — ale ia 
wiem że ona trwa i że ona żyie I 



KONIEC IRYDIONA. 
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PRZYPISKI DO WSTĘPU. 



Strona 7 wiersz 2. luz sie ma pod koniec starożytnemu światu, 

Ninieysza powieść pomyślan§ iest w trzecim wieku po Chry- 
stusie — Stan państwa rzymskiego w tych latach był stanem ko- 
nania — rozwiązywania się — dezoi^anizacyi — Wszystko co 
niegdyś było życiem iego, co sprawiało ruch iego postępowy i 
byt, teraz wracało w nicość, słowem umierało — przetwarzało 
się — Trzy systemata stały obok siebie — Pogaństwo iuż ł}ez 
życia ale uzupełnione w Rzymie wszyslkiemi religiami przyby- 
łem! ze wschodu — iakby ciało we wszystkich częściach swoich, 
pysznie ubrane, leż§ce na marach — Chrześciaństwo dot§d bez 
ciała prawie, bez kształtu, prześladowane, rosn§ce między lu- 
dem, wyzywai§ce wszystkie wiary symboliczne przeszłości do 
walki z filozoficznemi, zaś to ucierai§ce się to godzące na prze- 
mian — podobne do ducha potężnego w pracy wcielania się 
swego — i barbarzyństwo rozmaite, dzikie, ruchome iak morze 
wśród burzy , mai§ce także swoie myty ale po wiekszóy części 
niepamiętne ich na łonie Rzymu, żyi§ce od dnia do dnia w le- 
giach rzymskich , buntui§ce się przeciwko Rzymianom w pół- 
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nocnych prowiacyach> gwałtem icdnak zewsz§d cisnące się ku 
Włochom^ czy zbroynę ręk§ czy iako zaci§żne żołniersŁwo^ peł- 
ne iakieyś niespokoyności na wzór atomów kiedy się zrosn§ć i 
skupić mai§, ale bez poczucia się, bez wiedzy żadney, bez eon- 
scientia suiy ślepe, straszne iak siły natury — Była to materya 
iuż wrz§ca, iuż gotowa stać się kształtem, przylgnąć iako ciało 
do ducha przechadzaiacego się w katakombach — do Chrześci- 
iaństwal Milczenie które poprzedziło tę wielka burzę w którey 
Rzym zniknął i przetworzył się na Europę chrześciańsk§ , były 
to ostatnie biesiady Cezarów — była to nędza nie opisana ludu 
i niewolników we wszystkich częściach państwa — W rzeczy sa- 
mey zbytki materialne i nędze materialne s§ zawsze wielkiem 
milczeniem ducha czy indywiduów czy narodów — iest to życie 
zwierzęce na naywyższym lub nayniźszym szczeblu swoim — 
a życie moralne zda się odpoczywać tymczasem, by powstać i 
zagrzmieć — z reszt§ świat starożytny był raczey światem licib 
i kształtów niż wolnych ruchów ducha — dlatego musiał kona- 
i§c kon wulsyinie, ogromnie się tarzać w materyi swoiey — ii«9z 
zbytkuie duchownie raczey — 

Strona 7 wiersz 6. Fatum iedno spokoyne , Rozum nieubłagany 
świata. 

Fatum u Rzymian, ayoyw u Greków według Uesioda, syn 
nocy i Chaosu, znaczyło przeznaczenie, konieczność wyższ§ od 
wszystkich Bogów i duchów czy niebieskich czy piekielnych; wy- 
stawiali go pod postaci§ starca gniotącego nogami ziemię a trzy- 
mai§cego w dłoniach urnę w którey spały losy śmiertelnych — 
nayczęściey iednak w sensie idealnym poymowany, znaczył ie* 
dność bosk§ , ostatnia przyczynę, matematykę, universnm, któ- 
rey nic oprzeć się nie mogło — 
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Strona 8 wiei-sz 24. Mottoch i Cezar oto Rtym cafy. 

Pod Cezarami ułożyła się równość wszystkich poddanych-7- 
przed Cezarem — przyięte zostały do prawa obywatelstwa tak 
sk§po rozdawanego przez patryciuszow, wszystkie prowincyie 
państwa — Większa część Cezarów pochodziła z prowincyi — 
Traian był Hiszpanem y Heliogabal Syryiczykiem , Maxymin 
Gotem, i t. d. Rzym którego myśl§ było uiarzmić świat a sa- 
memu zostać na boku, tak iak Bóg po stworzeniu świata; musiał 
koniecznością okoliczności otworzyć bramy swoie ludom pół- 
nocy i południa — Egoizm iego nie mógł się utrzymać zawsze 
w ley samey , odległey , samotney postawie — nie rozlał on swoiey 
indywidualności, ale ci których podbił rozdarli i§ stopniami — 
każdy przyszedł upomnieć się o iey częstkę — sztuki Greków, 
filozofiia grecka, pierwsze wcisnęły się do miasta — nauczyły 
miasto — wyosołmiły w niem cząstkę ducbown§ sobie — Tem 
samem zgubiły ie — bo wielki egoizm materialny dopóty silny 
dopóki zupełnie iest materialnym — Ducha w nim obudzić a 
zgubić go, to iedno — bo natur§ ducha iest d§żenie zewn§trz , 
iest siła rozlewania się — wcześniey czy poiniey od iego usiło- 
wań pęknęć musi skupienie materialne — Daley wschodnie po- 
dania, myty, obrzędy i czary przybyły do Rzymu — One w gmi- 
nie to samo sprawiły co filozoGia grecka w Senacie i patryciu- 
szach — One symbol egoisWczny wiecznego Kapitolu^rozerwa- 
jy — poiniey okazały się dotykalnie skutki widome tych przy- 
czyn niewidomych , moralnych — Rzym stał się Grecy i§ , 
Egyptem, Azyi§ mnieysz§, a nie Grecyia, Egypt, Azyiamniey- 
sza stały się Rzymem — Barbarzyńcy zasiedli w Senacie rzym- 
skim — pomieszały się wszystkie wiary i prawa w tey coUnvio 
nationunty w tym składzie dezorganizui^cym się, upadły wszyst- 
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kie dawne porządki i podania rzymskie— Arystokracyia zupeł- 
nie wyginęła, to przez zawiść Cezarów, to przez wyczerpnienie 
sił żywotnych— Cezar konfiskui^c iey dobra lub biorąc zapisy 
stał się iey dziedzicem— również zgromadził w sobie wszystkie 
prawa Kapłanów i ludu— co mógł zniszczyć na swoi? korzyść, 
zniszczył— Siły zniszczonych zebrał w sobie— ledney tylko 
rzeczy, iedney iednostki nie mógł zniszczyć— to iest ludu któ- 
remu panował — Został się więc sam na sam z nim — a że w tey 
drugiey połowie państwa była siła materialna, siła prosto 
bytu, musiał iey nieraz ulegać, podchlebiać iey darami, igrzy- 
skami i t. d. Lecz prócz niego i ludu nic iuż nie było w Rzymie — 

/ Strona 9 wiersz 7 . Czy ^dzie nie spotka Odyna Boga lodów 

swoich. 

Ze wględu Religii rozróżnić można plemiona Germańskie 
na dwa wielkie oddziały — Germania o którey Tacyt mówi a 
w którey górui§ Suevy (Hermionesj ma religiię natury, czci 
żywioły, drzewa, krynice — Rogini Hertha {Erd, ziemia) każ- 
dego roku na wozie przesłoniętym , powstaie z gaiów dalekich 
od wysp północnego morza — Rozmaite zapewne były u rozmai- 
tych Hord mieyscowości, obrzęda, ale ogólnie bior§c, ich wiary 
ieszcze były bardzo pomieszane, nie pewne — Na tem tle blada- 
wem mocne wycisnęły się barwy przez napad Hord daley ku 
północy mieszkai§cych, Rzymianomjpieznanych — W tych Hor- 
dach wszczął się iuż był ruch postępowy, bohatyrski, obiawienie 
iakieś religiyne — Temuobiawieniu na imię było Odyn — Odyn 
od Islandyi, gdzie poźniey iego religiia naydzielniey i nayokwi- 
ciey się rozwinęła, do brzegów Rhenu opanował umysły lu- 
dów— Golhy, Saxony, Gepidy, Lombardy, Rurgundy były to 
Gdyńskie pokolenia wierzące w wcielenie się Odyna, w pewne- 
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opisane obrżęda, w nieśmiertelność za grobem, w nadgrody 
w pałacu Odyna w WalhalH, w iakieś miaslo Asgard święte na 
ziemi, zkcd wyszli ich oycowie a do którego wrócić mieli wcze- 
śniey czy poiniey — z tego kształtu nadanego ich wiarom, z tych 
Mylów iuż opisanych wyszła ich siła popędowa — Oni to poru- 
szyli plemię Germańskie leżące martwo w niższey Germanii — 
Oni to ze Skandy nay ii zeszli po nad brzegi Bałtyku, spuścili sie 
ku Dunaiowi i przebiegli całe Niemcy ocieraiac się wszędzie o 
granice Cesarstwa — Z ich runięcia od północy wszczął się chaos 
w Germanii który poźniey cały na Włochy się zwalił — u Go- 
thów poźniey Odyn przybrał imię Wodana — Saxony ieszcze 
przez czas iakiś nieporuszonemi zostali na brzegach morza nie- 
mieckiego— Myty odyńskie w krótkości są następuiące : 

Przedewszystkim był olbrzym Imer — Tego zabił Odyn wraz 
z braćmi swemi Y ile i Y e — z czaszki zabitego powstały niebiosa^ 
z iego ciała ziemia , morze z krwi iego — Inny olbrzym Norw 
był oycem nocy — Noc porodziła dzień — Oboie nieustannie na 
niebie na dwóch wozach kołuią — Hrim — fax (zmarzła grzy- 
wa) koniem nocy — Skin — fan (grzywa światlana) koniem 
dnia — Most wielki wiedzie od ziemi do nieba — z trzech barw 
złożony a na imię mu tęcza — przerwie się on kiedyś, kiedy złe 
duchy po zwycięztwie nad Bogami , przechodzić nim będą — 
Świat ma skończyć pożarem^— W ostatniey walce świata złe 
duchy zwyciężą — 

Odyn iest Bogiem nad wszystkimi innymi — Daią mu imię 
Alfader, oyca wszystkiego, oyca bitew — Zowią go ieszcze Hor, 
lanfchar i Thridi (wyższy, równy wyższemu i Trzeci — Tróyca) 
on poległych bohatyrów bierze do swego pałacu w niebiesiech, 
do Walhalli — pięćset czterdziestuma bramami lam wchodzą — 
Na ramionach Odyna siedzą dwa kruki — ieden zowie się Hugin 
(rozum) drugi Munin (pamięć) — przez nich wie co siedzicie 
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w praeslrzeniach — Synem Odyna iesl Bóg Thor, Bóg woyny 
z młotem w ręku — Młot stał się u łych plemion symłiolem 
zdobycia — Boginie dziewice woyny zowia się Walkiryies — lest 
ich dwanaście — a naypotężnieysza Frigga — Loke iest Bogiem 
złudzeń i złego — Bogi niebios okuły w kaydany syna iego wilka 
Feuris — w tym Loke skandynawskim iest iakby przeczucie Mefi- 
stofelesa — Wodzowie pochodzący od Bogów, szlachta wiodąca 
do bitew zwana u Gothów Amali i Balty — Saxoni dłużey po- 
zostali spokoynymi — dopiero kiedy z iedney strony Franki 
z drugiey przyparli ich Sławianie, ułożyli się whordęwoienn§ 
oddawna iuż przemagai§c§ w składzie Gothów i rzucili się na 
Anglię — Gothy zaś. Lombardy, Burgundy zaraz poddali się 
wodzom, u nich to rozwinęło się przywiązanie żołnierskie, sło- 
wo niezłomne żołnierskie, pocz§tek feudalnego składu — Oni 
to pierwsi rzucili się na dalekie błędy, goni§c za złotem i nie- 
wiast§ — To wszędzie było ich bohatyrskim celem — zt§d po» 
źniey wyrosła poetyczna postać Sygurda w poemacie Nit)elun- 
gów — w niey zarazem połączone rada i waleczność, to co roz- 
dzielonem było w mytach greckich, Achilles i Ulysses — Z tego 
więc pierwiastkowego obiawienia się formy religiyney w Skan- 
dynawii wyszedł mch i życie — Ruch gwałtowny, dzikie życie 
iak źródło z którego wypływało — Nieopisane iest ponurość po- 
dań Skandynawskich — ledynąwnich moralnościę iest chwała 
obiecana za odwagę — W Walhalli biesiaduię bohatyry i wśród 
biesiad te szkielety zbroyne wstai^ i walki przeszłe odnawiai§ 
między sob§ — We wszystkich mytach odyńskich przeblia wpływ 
Datury północney — znać w nich iakby brak nadziei, iakby roz- 
pacz wieczną poł§czon§ z dzikiem bohatyrskiem męztwem, idą'> 
cem zawsze naprzód, niedbaiccem o to, że koniec będzie stra- 
szny i fatalny — Myśl że świat skończy nieszczęśliwie , że na 
końcu wieków złe duchy przemogą kołuie iak zorza północna. 
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krwawa, nad t§ cał§ mitologia — w iey blaskach bii§ się do 
upadłego woiowntcy na ziemi i goniec wszędzie za niebezpie- 
czeństwem, nieprzepuszczaięc ni sobie ni wrogom, szukai§ za- 
pomnienia — żyi§ tak gwałtownie zewnętrznie by nie myśleć 
wewnątrz.' Taka myśl matka, takie przeczucie zniszczenia Wszyst- 
kiego, musiało wcielać się w zniszczenie szczegółowe — musiało 
z tych ludzi utworzyć Alaryków, Genseryków , Attyłów — lako 
chrześciaństwo w swoim naygłębszym pocz§tku iest duchem 
postępowym miłością tworzenia, spaiania, tak myty bartmrzyń- 
skie, północne, były sił^ postępowa niszczenia, rozprzęgania — 
Ale kiedy chrześciaństwo postawiło się w środku tego koła zda- 
rzeń i plemion, działać na nie zaczęło atrakcyinie, i zdarzenia i 
plemiona północne przetworzyły się na okr§g porządny, zam- 
knięty — po dopełnieniu klęski, po ukaraniu Rzymu, ta mate- 
ryia rozerwana , ciężąca wszędzie śmiertelriie , ożywiła się i 
stała się — Chaos powoli zacz§ł przechodzić w organizm — mi- 
łość ducha zwyciężyła opór materyi — Nasza powieść dzieie się 
ieszcze przed poczęciem się chaosu i tworzenia — Irydion iest 
tylko przeciniciem chaosu a zatem i życia — bo chaos na to zdał 
się tylko by stało się życie — 

. Strona 10 wiersz t ! . Morituri te salutant C(esar. . . 

Formuła, któr§ przechodzący zapaśnicy przed rozpoczęciem 
igrzysk witali Cezara — « Maiccy zgin§ć witai§ Cezara. » 

^ Strona 10 wiersz \Z. Na Palatynie, na wzgórzu ruin i kwiatów. 

Na wzgórzu palatyńskim sUł pałac Cezarów— dziś ostatki 
pałacu Farnezów na głębszych ieszcze gruzach pałacu Ccza' 
rów — 
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Strona 10 w. 21. Wzlatywały t katakomh., 

Katakomby, przestronne lochy wydr§żone pod całym Rzy- 
mem i części§ Kampanii rzymskiey , dochodzące nawet iak 
twierdza aż do morza , pierwszych Rzymian cmętarze dla cho. 
wania ubogich i niewolników , których nie stać było na stos ; 
póżniey schronienie Ghrześcian podczas prześladowania; dziś 
w niektórych mieyscach ieszcze całe , dostępne , po wickszey 
części zaś zasypane, składai§ce się z mnóstwa niskich i ciasnych 
manowców, czasem rozprzestrzeniai§cych się w kwadratowe lub 
okrągłe ciemnice — Ściany zaś zasute nadgrobkami męczenni- 
ków — Dot^d kości męczenników z nich wykopui§ — 



Strona 12 w. 12. fV Chersonezie Cymhrów — 

Rzymianie tak nazywali półwysep lutlandzki — i wszystkie 
plemiona Skandynawskie nazywali ogólnem imieniem Cym- 
brów — 



f^ Sir. 12 w. 12. W ziemi srehrney potoków . * 

Sami barbarzyńcy tak nazywali Gbersonez od białości śnie- 
gów i potoków tam płynących — ■ 



Str. 12 w. 13. Brat za brat t królami morza. 
tl Anglów, Saxonów, Nord-Manów, u wszystkich Skandy. 
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nawów wodzowie nazywali się królami morza. — Ich życiem 
były ci§g1e rozboie morskie. 

/ Strona 50 w. 19. Błota meockie (palus maeolis.) 

Azowskie morze* 

PRZYPISKI DO l*"y CZKŚCI IRYDIONA* 
Str. 27 w. 12. A tymczasem w Gineceum. 

U Greków kobiety ieszcze nie były doszły Europeyskiey wol* 
ności — coś ieszcze wschodniego zostało w sposobie ich życia 
i Greczynki wychowywały się w Haremach zwanych Gineceum 
od słowa yuvo((xy) niewiasta , i nie wychodziły ztamtad przed 
zamęściem — 

Str. 27 w. 16. Murzyny Heliogabala, 

Tak przezwanym został syn Scemidy i Y ariusza Marcella > 
Yarius Bassianus od Boga Halgah-Baal czyli Mitry , którego 
Arcykapłanem był w Emezie nim został Cesarzem rzymskim — 
Dzieie Heliogabala s§ naymocnieyszym dowodem , naywyrai- 
nieyszym symbolem zgrzybiałości ówczesnego świata— w pię- 
tnastym roku życia wstąpił na tron^ w ośmnastym zaś zginął 
zamordowany przez pretorianów; a w tym znikomym prze- 
ciągu czasu zużył wszystkie roskosze iakie potęga przynieść 
możC' — 

17 
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On nigdy nie był młodym — Imię iego, starość uosobnuh^ 
y jj^ — Zdawałoby się iakoby przeszłoś działalności , pcieszłość 
czynnego Rzymu zostawiła w nim próżnię którey niczem za- 



1 



7^ I pełnić nie mógł — Dwa znamiona iego charakteru sf Nuda i 
Lubieżność — to samo zupełnie co starców cechuie — Nuda 
albowiem iest męka pochodząca z uczucia wieczney próżni i 
z daremney ż§dzy iey odsunięcia-/- Lubieżność zaś iest prac§ 
wyobraźni na wynalezienie czegoś coby rozbudzić mogło martwe 
zmysły — Namiętność iest zawsze siln§, prost§, iest to Syntesa, 
iest to poezyia dała — Lubieżność przeciwnie iest wymyśln§y 
rozkładai§c§ się na tysiąc szczegółów, iest raczey proza Ana- 
lys§ — Heliogabal nie dogadzał swoim namiętnościom bo ich 
nie miał — on miał tylko ż§dzę ich mienia — on szukał w ca- 
łey naturze, w całem państwie swoiem, w całym sobie , tylko 
podniety, iskry coby zapaliła iakiekolwiek ognisko w iego pier- 
siach — na tym trudzie nieszczęśliwym przęsło mu życie — dla 
tego wszystkoco czynił było kaprysem — Taki skład niepoięty 
byłby w człowieku młodym, gdyby na nim nie ciężyła tuż fa- 
talna starość świata , w którym się urodził — Heliogabal był 
starcem przez świat otaczai§cy a był młodym przez siebie — 
ztęd wieczna spraecsność , niemoc i ż^dza— 

Ten starzec, ta iednostka spruchniała izmagai§ca sama zso« '^ 
b|, to dziecię zgrzybiałe wychowało się w Syryi, w kraiu cza- 
rodzieyskicb mytów i |>ochłaniai§cego klimatu — Babka iego 
Moe8abyłasiostr§ lulii żony Septyminsza Severa — po śoiierci 
t^o Cesarza cała familia iego żony odsunięta od polięgi posiła 
na wygnanie do oyczystego kraiu, do Syryi — Moesa miała 
dwie eóiij , Soemidę i Mammeę matkę Alexyiana^ sławnego 
p4toiey pod imieniem Alexandra Sewera — Heliogabal przed 
dkrnattyra rokiem życia iesicze Bostał Afcykapłanena w świą- 
tyni Emezkiey — Czczono w niey wielkiego Boga Halgal-Baal, 
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ciyM Mitrę , Boga ChaWcyskiego, w którym zeszły się wszysl* 
kie podania wschodnie i Egyl[»tskie — Był lo symbol słońca uwa* 4- 
ianego za Boga, czystego, naywyźszego, ledynego , że tak po* 
wiem Oderwan^o — Dla lego też nie miał posagu żadnego, tylko 
kamień czarny, ostrokręgowego kształtu był iego symbolem — 
W tey samey świątyni inne były Bogi — Baa1*Fegor^ czyli słońce 
iuż zmaterializowane, iako siła obudzaiaca wegetacyę — Gad- 
Baal, czyli słońce ieszcze bardziey ucieleśnione, ogłaszai^ce^wy- "/^ 
rocznie , Phoebus- Apollo - Astorte Baalis , wielka Bogini , żo- 
na Halgah- Baala, czyli księżyc oświecony słońcem, natura 
ożywiona przez słońce — Baalis - Benoth czyli Venera i Baalis - 
Dercoto czyli Afrodytę grecka , obie wyrażaiace naturę iuż u* 
człowieczon§ , niewiastę — Obchodzono w świątyni śmierć i 
zmartwychwstanie Adonisa czyli symbol natury opuszczoney 
w zimie od słońca i znów przezeń na wiosnę ożywioney — Cała 
Azyia słała dary do tey świątyni — Z nadludzkim przep ychem ^ 
odbywały się iey obrzęda i z zwierzęca sprosności§ zarazem — 
Tam rozwinęły się nasamprzód myśli Heliogabala — Tam wola "^ 
iego wolna i siła wszelka , zabitemi zostały u wstępu do życia 
przez sceny fantastyczne , dalekie od rzeczywistości świata , 
prtez wpływ rozwięzłego, zachwycaigcego klimatu — podług /^ 
wszysddch podań był on niezrównaney piękności — Biegały 
wieści pomiędzy ludem, że matka iego niegdyś była kochankf 
Cesarza Karakalli , że on synem Karakalli , którego pamięć 
ubustwtali żołnierze legyionów — l^lakryn , prefekt pretorium 
po zamordowaniu Karakalli panował podówczas Rzymowi i 
światu— ale iego rządy słabemi były — Legyia przechodząca 
przez Emezę uyrzała młodego Heliogabala — Piękność iego i 
pamięć oyca wzruszyły Legyionistów — do tego przydać należy 
wszystkie przebiegi i starania się Moesy, niemog§cey zapomnieć, 
że niegdyś siostra iey była pierwsza w Rzymie — Ona to w nocy 
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przyprowadziła Heliogabala i Scemidę ze świ§tyni do obozu 
Legyi— Tam syn Karakalli ogłoszony cezarem— Uipius lulia- 
nus posłany przez Makryna, zbiły na głowę— w tey bitwie 
Heliogabal pierwszy i ostatni raz w życiu pokazał się odważ- 
nym — Makrynsamuciekaiac dowiedziawszy się o zabiciu syna 
zeskoczył z wozu i ramię złamał — głowę mu ucięli, zanieśli i§ 
Heliogabalowi — Odtęd poczynai§ się dni iego panowania, czyli 
-j- ci§głe marzenie iakby się nie nudzić — 

I żeby się nie nudzić Halgah-Baala sprowadził do Rzymu— 
do iego świątyni kazał zanieść wszystkich innych Bogów , bo- 
hatyrów, palladium troiańskie, Yestę i puklerze Numy — z nich 
porobił służalców, urzędników, prokonsulów i nałożnice Bogo. 
wi swemu — polem szukał mu żony — Palladę Ateńsk§ dał mu 
zrazu, polem i§ rozwiódł i z Kartagi Yenerę sprowadził — ta 
została — 
-Z 1 żeby się nie nudzić ieździł wozami z Sycylii, trzymał flet- 
tniarzy z Egium ; kucharzy z Elidy, piekarzy z Aten; kobier- 
t^mi libiyskiemi zaścielał posadzki , kadził woniami z Syryi , 
posyłał po gołębie do Cypru, po perły do Lydyi, po konie do 
wyspy Melos, po ostrygi do przylądku Pilos , po ryby do Hel- 
lespontu, po raki do Mintumu, po gruszki do Eubei, po śliwki 
do Damaszku, po winograd doRhodu, po pomarańcze do Persyi, 
\ po cedraly do Palmiry , po granady do Antyocjhyi, po daktyle 
do Fenicyi, po migdały do Naxos, po wino z Tasos woniei§ce 
iabłkami, i po wino z Saprias rozlane woni§ fiałek, róż i hyia- 
cyntów — 

I żeby się nie nudzić zaprzęgał do wozu swego wielbl§dy , 

lwy , słonie — nosił dług^ szatę medyisk§ zamiast krótkiey 

rzymskiey tuniki, z wielkiem zgorszeniem Rzymian nosił diade- 

ma na czole wewnątrz pałacu , bo nie śmiał tak występować 

^ przed ludem, nosił koturny z drogich kamieni — Nigdy dwa 
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razy nie wdział tey samey sukni, ni obuwia, ni pierścienia lego 
samego — pływał w ogromnych wannach marmurowych , w 
wodzie zaprawioney szafranem i naydroższemi woniami — spał 
na łożach srebrnych, na puchu łabędzim lub kuropatwim — 
piiał z czar kryształowych , bursztynowych ,. onyxowych lub 
złotych — za każdem daniem odmieniał wieniec na głowie — 
podczas pierwszego nosił wieniec róż — podczas drugiego wie- 
niec z fiiałek , na trzecie kładł mirtowy, na czwarte narcysowy , 
na pi§te bluszczowy, na szóste wieniec z papyrysu i róż splecio- 
nych — na siódme wieniec z lotusów alexandryiskich — 

1 żeby się nie nudzić kazał sobie podawać grzebienie wy- 
rwane żywym ieszcze kogutom — ięzyki pawie i słowicze — 
muszczki z kwiczołów i kuropatw, głowy z bażantów, kanir- 
ków i papug — przed stapai§cym w portykach pałacu lub w 
ogrodach id§cy niewolnicy rozsypywali róże i piasek srebrny— 
Raz kazał przynieść sobie dziesięć tysięcy pai§ków — inn§ ra- 
z§ dziesięć tysięcy myszy — to znowu zachciało mu się dziesię- 
ciu tysięcy kun i kotów — po odbytych igrzyskach rozrzucał 
między ludem zgromadzonym źmiie i bazyliszki — Parasytom 
swoim posyłał w darze naczynia naydroższc , zalutowanc ; 
pełne ropuch i niedźwiadków — Spraszał ich na biesiady do 
sal których podniebia się roztwierały i wypuszczały deszcz z fi- 
iałek, róż i innych kwiatów — z razu roskosznie się rozcięgali 
pod temi spadaiącemi wieńcami — ale deszcz nie ustawał — co^ 
raz więcey przybywało kwiatów , sala się przepełniałai naza- 
iutrz wyciągano ich ciała przyduszone pod małgorzatkami i 
liliami — czasem znowu kazał wprowadzać do sali lwów i ty- 
grysów ułaskawionych — i napawał się trwogą senatorów , 
konsulów, dworzan biesiadui§cych — 

I' żeby się nie nudzić spróbował iak się ieździ po cyrku za 
pieniądze — został powoznikiem i zbierał sztuki srebra rzucane 



V 
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pf 262 widzów — potem został płatnym muzykaatem — Zdaie si^ 
■e iak oyciec iega Karakalla namiętnie naśladować cticiał Ale- 
xandra, tak on sobie za wzór obrał był Nerona — tego Nerona 
który przebliaL^c się w iaskini iakieyś kampanii rzymskiey, wy- 
krzykiwał do towarzyszów : « Patrzcie » iaki artysta umiera! a 

I ieby się nie nudzić zamordować kazał PomponiusaBassus- 
sa — żonę iego młod^ oderwał od ciała które oblewała łzami i 
do swego łoża wprowadził — nazaiutrz o świcie odesłał i%, iiu 
znudzony — 

Daley próbował czy też Yestalka święta , niepokolana , n|e 
potrafi go zabawić, rozerwać — Nikt nigdy wcałey starożytności 
na Yestalkę się nie targnął — tem len pomysł nowszym się mu 
wydał i przyiemnieyszym — sam Akwili§ Severę porwał z przed 
ognia' Yesty — nazaiutrz odesłał i§, iuż znudzony — 

Wyprawił potem naumacht^ czyli igrzyska wodne, wśród 
cyrku na ieziorze z wina i wody piołunowey — Siostra Scemidy 
Mammea odziedziczyła po matce silne, wolę , bystry rozum i 
i|dze wywyższenia się — lako Scemis wdała się była we wszyst. 
kie czary , sy robola rozwiązłości wschodnie , tak Mammea od- 
dawna poszła była drog§ idealizmu , filozofii neoplatońskiey i 
nauk cbrześciańskich — syna swego Alexyiana obznaiomiła z 
niemi — Alexyianus miał w swoim sacrańum (kaplicy) posęgi 
Pytagora, Abrahama, Orfeusza, Apolloniusa z Tyiany, i Chry- 
stusa — żył tylko owocami i nabiałem — wiersze sam pisał, i 
czytał nieustannie Senekę , Yirgiliusa i Cycerona — Mammea 
wmówiła w stostr^eńca że nayprzyzwoiciey iemu iako Arcyka- 
płanowi słońca by trudnił się tylko nadziemskiemi czarami, a 
ziemskie sprawy, nędzne i mierne poruczył komuś — Heliogabal 
«razu uwierzył, uznał tę radę za godna siebie i przybrał do spraw 
ziemskich Alexyiana , którego zaraz mianował Alexandrem, 
Severem, Cezarem i konsulem — wtedy zaczęła się z początku 
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ukryta , potem otwarta walka w pałacu — Heliogabal chciał 
Aktandra na swóy obras przetworzyć— a ie Alexander mu się 
nie dawał, rozwściekł się na iego matkę i nauczycieli— Retora 
SyWina skazał na śmierć— Ulpiana, sławnego prawnika wy- 
gnał — Mammee otoczył szpiegami — wreszcie siostrzeńca kil* 
ka razy otruć usiłował— ale nie udało mu 9ic, bo czynne oko 
nna^i go strzegło — wtedy kazał Senatorom by tytuł Cezara 
t)debrali Aletandrowi, a Pretorianom by iego posęgi zrzucili — 
Senatorowie zbledli, nie śmieli usłuchać — Pretorianie podiu- 
dzęni i przekupieni przez Mammec rokosz podnieśli — Helio- 
gabal ten sam który przed trzema latami na czele Legyi Emez- 
kiey wyzwał był potęgę Makryna i dzielnie soj)le poczynał na 
polu bitwy, bez zbroi, bez hełmu, prawie nagi, z iednym tylko 
mieczem w ręku — teraz unijny, struchlały, udał się do obozu 
za miastem i obiecał szanować i poważać brata Alexandra — 
Wróciwszy zaczął rozmyślać iakby się iego pozbyć nayrych- 
ley— Po nieiakim czasie dla wywiedzenia się ducha pretoria^ 
nów kazał rozsiać fałszywa wieść śmierci Alexandra— Znowu 
bunt się wszcz§ł wol)OZie— znowu cesarz musiał brata iywego 
i całego pokazać żołnierzom by ich uspokoić — ale kiedy stoi^c 
na wozie przemawiał do nich oparty na Alexandrze , usłyszał 
zewsząd wznoszęce się grośby— zdięty gniewem każe chwytać 
winnych zbrodni zelżonego maiestatu-^ zamieszanie się powię- 
ksza— z iedney strony Mammea zagrzewa żołnierzy— z drugiey 
Scemis obiecuie im nadgrody — ale Heliogabal ogarnięty stra^ 
chem i przeczuciem śmierci ucieka — w tey iedney chwili w 
życiu się nie nudził — Stronników iego wyrzynaia pretorianie — 
Alesander ogłoszony imperatorem — 

Wieszczbiarze Syryiscy oddawna byli zgadli że ich Arcyka- 
płan nie zwyczaynę śmierci § zakończy życie — przepowiadali 
mu więc zawsze że sam się zabiie— do tego on był sobie różne 
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przygotował narzędzia— czary zatrute, klingi zatrute, podwó- 
X rzec brukowany u stóp wieży mannurowey drogiemi kamienia- 
mi— On chciał sobie śmierć przyprawić iako przyprawiał bie- 
siady » rospusty, igrzyska — ale w chwili śmierci, w tey iedyney 
chwili mocnego czucia, nie nudy, zapomniał o wymarzonych, 
przygotowanych lubieżnościach zgonu — Z matk§ po prostu , 
. bez dalszey analysy , skrył się w nayodlegleyszych taynikach 
pałacu— w mieyscach naynieprzystoynieyszych Cezarowi rzym- 
skiemu, o których nawet Neron niebył nigdy pomyślał wosta. 
tecznem niebezpieczeństwie — Tam pretorianie go wykryli i 
zabili — głowę mu ucięli, ciało iego i matki wleczone po uli- 
cach miasta w końcu wepchnięto do kloaki , ale że otwór był 
ciasny wyci§gnięto nazad i do Tybru rzucono— Ostatnie prze- 
zwisko Heliogabala było Tiberinus — 

W nim uczłowieczyły się myty wschodnie , syml)ola pozo- 
stałe same w całey sprośności kształtów swoich , symbola głę- 
ł)okich , prawdziwych myśli , tylko że nie pamiętanych, zatra- 
conych-^ i uczłowieczyły się, by tern pewniey, iaśniey, zniku;|ć 
z powierzchni ziemi — Symbol wschodni mógł być tylko tako- 
wym— Myśl nay czystsza nie mogła na wschodzie przybrać for* 
my czystey, bo iak tylko wcielała się, wpadała pod prawa Na- 
tury tamteyszey. Natury pochłaniaiacey wolność ludzka — nę- 
c§cey do roskoszy, porywai^cey do zapomnienia, zaprzeczai§- 
cey ducha przez własna piękność i siłę swoi§ — Zwykle Histo- 
rycy z pogard§ miiai§ krótkie dni Heliogabala — lako indywi- 
duum on iest iey godny ale nie iako faktum historyczne — Od 
niego albowiem zwycięztwo Chrystusa codzień staie się pewniey- 
szem — przez niego pogaństwo zeszło na nay niższy szczeł)el — 
przez niego ukazało się oczywiście: że ono spruchniało, że owocu 
iuż żadnego niewyda- — bo w całey potędze, w całey rozległości 
swoiey się w nim obiawiło — nadaremnie — Heliogabal we 
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wszystkiem co czynił , i wyobrażał iesl starościc i śmiercią — iest 
brakiem ducha — iest materię w gniciu— Opowiadai§, że był 
nad miarę urodziwym — było to materyj a Lightning heforc 
Beath iak Szekspir mówi — 



/ ^/ Sir. 28 w. 24. Ze Senat przeiwat cie tuz boską. 

Po łacinie Biva — zwyczaynie wyrokiem Senatu Imperato- 
rowie i żony ich stawali 5ic Bogami — stawiano im pos§gi — 
świ§tynie — Dla tego tylu Chrześcian ginęło że niechcieli rzu- 
cać kadzidła na ołtarz palęcy się przed obrazami Cezarów — 
Antinous, ulubieniec Adriana po śmierci zapisany został w re- 
gestr Bogów za Senatuskonsultem — i za wolę Adriana — 

Sir. 38 w. 17. lam August, Antonin^ Aureliusz, 

Imiona wielkich Cezarów policzonych po zgonie między Bogi , 
stawały się tytułami dla ich następców lub Księże t z rodu cesar- 
skiego — Itak Cesarze mianowali na Augustów^ na Cezarów — 
Tak Heliogabal przybrawszy iako honoryficzne tytuły imiona 
naylepszych Cesarzów zwał się Antoninem, Aureliuszem, i t. d. 

Sir. 41 w. 4, Evoe Bachche ! 

^ 

Wykrzyknik używany przy tańcach święl Bachchusowych— 
oznaczaięcy wesołość i komiczność — 

Str. 42 w. 5. Me hercule! 
Przez Herkulesa — wykrzyknik używany od Rzymian-^ 
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Str. 44 w. 17. Perisłyl — 

Peristyl był to salon starożytnych— Domy ich po więkssey 
części składały się z ci§gu komnat idących iedna za dnigiemi 
tak , że stan§wszy w Yesttiaiatn t. i. u wfiyścia , nayczęściey 
ciasnego, można było od razu przeyrzeć aż do viridariuin czyli 
ogrodu zwykle kończącego dom z dnigiey strony — Zaraz po 
vestihttlum następowało Atńum czyli sień, w którey niewolnicy 
siedzieli i goście podrzędni przyimowani byli — To vestihnlnm 
pośrodku którego było implauiam czyli sadzaweczka okrągła 
lub kwadratowa na zbieranie się wody deszczowey , otoczone 
było małemi izdebkami sypialnemi — przez otwór nad Impla' 
vinm wchodziło światło dzienne — Daley było tablinum czyli 
podłużna sala wystroiona w kosztowności domu — za ni^ dopiero 
Ferislyly kwadratowa przestrzeń otoczona zwykle kolumnami , 
zwykle bez dachu , przeznaczona przechadzce i rozmowom — 
potem następował Tńclinium czyli pokóy iadalny , połfczony 
z vidafinm lub często w samym Yińdonum, gdzie stały posagi, 
kwiaty, krzewy— Ten cały ci§g komnat był na oko iako ieden 
korrydorz długi , uroMnaicony tylko występui^cemi to rozstę^ 
pui|€emi się ściany, posfgami, freskami, ołtarzami Bogów do- 
mowych w YestiŁfulumy Bogów innych w Feristyla i w firida- 
rinm— Izdebki w których mieszkali niewolnicy, w których spali 
panowie, kuchnia, spiżarnia,! t.d. były tylko przydatkowemi 
ciupkami do tego korrydorza głównego, z obustron cięgnęcemi 
się przy nim — Rozumie się że w Rzymie i że w pałacu Cezarów 
wszystkie części domu nabyły większych proporcyi— alewrui* 
nach Pompei ten tylko korrydorz główny przeznaczony na pu- 
bliczność domowego życia t. i. na przyimowanie gości, na bie- 
siady, i t.d. iest obszernym i pięknym — reszta złożona z po- 
koiów ciasnych, niskich, słowem z ciupek — 
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Sir. 52 w. 8. Wielkiego Sejdyma. 

Septymiusz Severus, którego żona luHa siostra Moesy, matki 
Mammei i Scemidy — Po Septymiuszu nastąpił syn iego Kara* 
kalla, po nim Makryn, prefekt straży pretoriańskiey a dopiero 
potem Heliogabal — 

A Str. 53 w, 4. Z?o Cyrku Flaviana — 

Dzisieysze koliseum, wystawione przez Flaviusa Yespaziana. 

,' Sir. 56 w. 14. Czyi boska Sofia,,* 

Sofia, co<pe«a modrość po grecku, zt§d ^iko^fH^uoL miłość 
mądrości. 

Sir. 57 w. 24. Przez Bogi many Antonina.,, 

Bogi many czyli cienie, dach czyiś po śmierci— Na grobach 
nie pisali starożytni, poświęcone temu lub owemu: ale Bogom 
manom tego lub owego, n, p, 

Diis manihns 
Pueri Septemtn 
onis, annor,xn. qm 
Antipoli in Theabo 
Bidtto saltavLŁ et 
placnit — 

Napis znaleziony w Antibes— w nim cała nieużytość świata 
starożytnego rzymskiego się odbiła — dla tegośmy go tutay 
raczey od każdego innego przywiedli — 
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Sir. 60 w. 2. Sztuką Danaów — 

Timeo Danaos et donafcrentes — Virg, 

Str. 61 w. 15. Lucius Mummius nic nam nie zostawił. 
Lucius Mummius zabił Grecyię zburzeniem Koryntu. 
Sir. 62 w. 20. Dulces mor iens reminiscitur Argos, 

Cytacyia z Eneidy. « Niech słodkie umierai§c wspomina 
Argos. » 

Sir. 64. w. 13. fF Termach Karakalli. 

Były to kąpiele wystawione przez Karakalle. Gmach które- 
go gruzy dzisiay ieszcze s§ gmachem. U starożytnych k$piei 
nie była rzecz- tak krótka i mało zuacz§c§ iak u uas. Naysłod- 
sze godziny życia przepędzali w Termach. Były to budynki 
pełne portyków, ogrodów, bibliotek, przyozdobione arcydzie- 
łami sztuk pięknych. Tam wyszedłszy z wann marmurowych, 
namaściwszy się naydroższemi kadzidłami, przechadzali się 
lub słuchali FiloztOfów , lub grali w różne gry , ćwiczyli się w 
gimnastyce — Czasem w Termach bywały Teatra i Cyrki. 

Str. 64. w. 24. Chyba go Tyresias w piekle zrozumie. 

Tyresias sławny wieszczbiarz, sfn nimfy Charydoe — ośle- 
piony przez lunone, darem proroctwa obdarzony przez Jo- 
wisza. Do niego, do piekieł, zstępowali Bohatyrowie ciekawi 
przyszłości i obiawień o tajemnicach żvcia. 
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J . i' Sir. 65. w. ?4. Prawdziwego Krotoniatę. 

Mieszkańcy Krotony słynęli z siły i zręczności w zapasach. 

Str. 66. w. 26. lacta est alea. 

a Kość rzucona! » słowa luiiusa Cezara przesadzai§cego Ru- 
bikon. 

Sir. 67. w. 15. Vae capiti ejus. 

Biada głowie jego — zwykłe przeklęstwo u Rzymian. 

7 / Sir. 71. w. 7. Proh! Jupiter, 

« Ahl Iowiszu» — zwykły wykrzyknik u Rzymian. 

' Sir. 71. w. 19. Mąk połrząsaiących Tyrsami. 

Tyrsy, święte laski oplecione bluszczem, zakończone gro- 
nem winnem^ niesione w igrzyskach i świętach Bachchusa. 
Ukazanie się tego widma Ałexandra wielkiego znane iest w hi- 
storyi. 

Sir. 71. w. 27. Poday mi Falemu. 
Falernum sławne wino u Rzymian. 

Sir. 71. w. 29, Dii avertite omen. 

Poświęcony sposób mówienia u starożytnych dla odwróce- 
nia złey wróżby. 
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Sir. 72. w. 2. j4lhoz wystXo ei z pamięci ie syn wielkiego 
Septymiusta (Karakalla) i t. d. 

Ta cała mowa Irydiona zasadza się na szaloney miłości któ- 
r§ powziął był Karakalla ku pamięci Alesandra W. Karakal- 
la był to człowiek bardzo mierny, o żelaznych kaprysach nie 
woli, niezmiernie chełpliwy, pełny drobney miłoici własney> 
cierpiący nieiako pomieszanie mozga , z reszta odważny żoł* 
nicrz. Koniecznie mu się wydało że iest bohatyrem i że do o- 
gromnych celów stworzyło go Fatum. Postać która naydziel* 
nieyszym bohatyrstwa blaskiem świetniała nad światem Grec- 
kim i Rzymskim , postać Alexandra W. obudziła w nim żą- 
dzę takiey samey chwały — we wszystkiem go naśladowała 
Dworzanie twierdzili że podobny ierou iak kropla do kropli — 
posprawiał sobie podobne zbroie , hełmy, szablę — głowę po- 
chylona na wzór iego nosił — ale że nien^ógł być zdobywca i 
Gieniuszem pocieszał się musztrami Legionów — a że nie mógł 
zdobyć Tyru ni Babylonu — poiechał do Alexandryi , miasta 
swoiego własnego i tam w iednym dniu wyrzn§ł połowę mie- 
sritańców udai§c przed sob§ samym że gdzieś zwycięża i mor- 
diiie iak niegdyś Król Macedoński. Nareszcie tyle kłamał so- 
bie samemu, że uwierzył pod koniec dni swoich, że w rzeczy 
samey Metempsycos§ duch Macedończyka wszedł w niego i 
zupełnie się uiednoczył z Alexandrem Wielkim. 

"< ( , Str. 74. w. 7. Święty tamek* 

Kapitol — arx sacra, (gtema. 

Sir. 74. w. 19. Gieniust miasta, 

r 

' Każde miasto, każde państwo, w pogaństwie miało Gieniu- 
sza swego, Ducha opiekiu^czego , niby Anioła Stróża. 



Digitized by 



Google 



271 
^ (T/ ^*'*' "^- ^' ^' Jonowie Am/lłeatru, 

Tak nazywano motłoch rzymski. 

^ , ' Sir. 76. w. 27. loTriumphe! 

Wykrzyknik używany w pieniach do Bachchusa. 

Sir, 77. w. 19. Ich fibule. 

Fibula, sprzeczka na klór§ sprzęgała się Toga lub Tunika 
na ramieniu. 

, Sir. 79. w. 5. Salve Etemum, 

Formuła używana przy pogrzebach , pieśń przed zaniesie- 
niem ciała na slós — tak samo iakby kto po polsku powie- 
dział. « Ty wprzódy nad niemi wyrzeczesz — Wieczny odpo- 
czynek. » 

Sir. 82. w. 10. Fale, 
Formuła pożegnania u Rzymian, « B§di zdrów. » 

Str. 84. w. 7. Cztowkknowy, 

U Ezyraian hamfi nov»s zwał się plebei^uiiH co dostał się 
de «irzf^y lab człowiek z miasta ebcego »ie mai^eci^ prawa 
obywatelstwa co prayszedł de Rzymu i ufz^ pozyskał* Cy<^ 
tą był homo novus — (un parveira.) 
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Str. 86 w. 9. Skonat w Spoliarium, 

Spoliarium nazywało się mieysce obok każdego Amfiteatru, 
do którego rzucano konai^cych Gladiatorów, z ran odniesio- 
nych na Arenie. 

Str. 90 w. 11. Alma Fenus, 

Alma przymiotnik zwykły Cybeli i Venery, znaczy wszyst* 
korodzęca. 

PRZYPISKI DO CZĘŚCI 28*»*y IRYDIONA. 

Str. 99. w. 4. Pod Mausoleum Cecylii Metelh, 

Zdaie się że obok tego pomnika wystawionego żonie Triuni- 
vira Krassusa , było ukryte mieysce do katakomb — Dot^d 
stoi obok kościół Sw. Sebastyana w Kampanii rzymskiey, od 
którego zcbodzi się w tę resztę katakomb , po którey chodzić 
można. 

Str. tOO. w. 13. Na forum romanum. 

Tak zwał się plac przed Kapitolem , na którym stały mó- 
wnice i kuryie , czyli trybunały, w których odbywały się s§dy, 
a czasem narady Senatu — Od tego Forum, wstępowały 
schody aż na szczyty kapitolińskiego wzgórza • — Tam na lewey 
wyniosłości , nad skał§ tarpeysk§ , stał kościół lowisza Fere* 
iryiskiego , na prawey zaś lowisza Kapitolińskiego — yia sa^ 
era , czyli święta droga tryumfuiccych , szła na Forum przez 
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łuk Fabiana, wychodziła zaś z niego, by iuż iść wg^f^ na E^pj* 
tol , przez łuk Septyma Severa — Na pjnęeci^kp ^a|i^to)i| 
z drugiey strony Forum , siała świftynia i klasztor Yestaiek , 
bliżey zaś stóp wzgórza Kapitolińskiego , świątynia Fortuny i 
Zgody — na samym zaś środku, na czystem mieyscu była mówni- 
ca — Kształt całego Forum był równoległoboczny — Boki iego 
wszędzie zasute były rzędami kolumn ci§gn§cerai sig przed 
świi|tyniami i bazylikami — Widok Łen musiał być nadewszy- 
stko uroczysfym i wspaniałym — W Architekturze starożyt- 
ney nie było uniesienia Ducha odbiiai^cego sig w Gotyckipy^ 
ale za to, nay wyższa powaga ciała wszędzie panowała. 

Starożytny Patryciusz niewzruszony, z zarzucona tog}, 
odpoczywai$cy po ofierze złożoney Bogom ^ iest obrazem Ar- 
chitektury starożytney. — Wniey każda czystka opisana, o- 
graniczopa , doskonale skończoną — Idea miary i piękności, 
przeniesiona do okręgu zupełnie zawartego — Niewzruszoność 
i iedność , s% zatem iey piętnami , kiedy w Golyckiey ruch 
prawdziwy* rozmaitość i nieskończoność , żyi§ — Możnaby 
powiedzieć , że Architektura starożytna , iest Duchem zupeł- 
nie wcielonym w rozmiary, wmateryię, a Gotycka materyi§ 
pracui§ca, by się zidealizować , by zduchownieć — Dla tego 
też niema kościoła Gotyckiego prawie , którego by budowa zu- 
pełnie Stkończon^ była , a nie było kościoła pogańskiego , któ- 
ryby nie był zupełnie dokończonym w każdey części swoiey — - 
Zt§d pochodzi, że architektura pogańska, przenosi o wiele 
chrześciańska pod względem sztuki , chrześciańska zaś pogan- 
skfi pod względem myśli, Ducha — 

S\r. 101 . w. 4. Ze w łych cmctart€tck 4pią goście tylko, 

Napis był na iednym z weyściów do katakomb — Ceeme" 

18 
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ierium, est domas, in qua hospites darmire soiunt. Cmentait 
kit domem w którym spać zwykli goście. 

Str. 101. w. 12. To LykaoińskiÓrfeusz 

W katakombach pełno było rzeźb i malowideł symbolice - 
nycb po ścianach i na Sarkofagach — W początkach chrze- 
ściańtwa, sztaka była całkiem syml)oliczn§. I tak Orfeusz, 
pierwszy marzec, poeta, założyciel towarzystwa, u pogan 
wyrażał Chrystusa — postać Noego, Izaaka, lózefa patriarchy, 
to samo znaczyły — Złoty świe<»nik o trzech ramionach, wy- 
rażał Chrystusa — Latorośl winna to samo — Lira była sym- 
bolem krzyża — palma zwycięztwa niebieskiego — >krzyż z dro- 
;^ifemi kamieńmi^ otoczony wieńcami róż, z wiszacemi na 
złotych łańcuszkach dwiema literami Greckiemi alfa f omega- 
znaczył Boga, koniec i pocz§tek wszystkiego — Paw był 
symbolem zmartwychwstania a czasem znowu Szatana — Oli- 
wne drzewo było Hieroglifem wieczności i pokoiu — Cyprys 
i sosna śmierci — kotwica zbawienia — Ryby ludzi — z po- 
wodu słów Chrystusowych do Apostołów : faćiafn vos pisca- 
tores hominnm — Delfin nadziei i umarłych, co z tego świata 
w lepsze strony się udali — Samson ż wyrwanymi bramami 
na barkach , znaczył Chrystusa na tey zasadzie : TollU por^ 
łas tmtatis id est Infemi et removit mortls imperium. Tu ci' 
vitas raz znaczy czyn Samsona realny, drugi raz oznacza świat 
starożytny cały, który był tylko składem civitatam miast (cit6e) 
czyli Egoizmów zamkniętych w sobie, naysrożeyuciskai§cych — 
W rzeczy samey, Chrystus zadał śmierć składowi temu, po- 
rządkowi całego świata starożytnego, powołui§c ludzi do bra- 
terstwa i wolności — To dowodzi , że i Chrześcianie pierw- 
szych wieków, iuż czuli swoie powołanie polityczne — Daley 
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lełeń znaczy Apostołów, kogut czuyność pasterska — a krzyż 
zawsze składał się z czterech gatunków drzewa — z Cyprysu, 
cedru, palmy i oliwy. 

Str. 102 w. 9. PfzyfioSzą ittii Prochristum. 

Prochristum była lo flaszeczka zawierai^ca trochę krwi mę- 
cjsennika , złożona na lego piersiach w trumnie , z wyrznięte- 
mi literami : p. Ch. co znaczyło za Chrystusa -^ Dot^d wka- 
takombach po takowym znaku poznai§ ciała męczenników, 
gdyż nieraz żadnego napisu nie ma przy nich ani na grobie — 

Sir. 105. w. 20. Jpage 
ZndiCi^ precz — używana formuła na odstraszenie Szatana. 

Sir. 106. w^ 22 Czyś nie sty siata od wielu Świętych ze iuz bli- 
skie czasy. 

Od śmierci Chrystusa , aż do połowy prawie średnich wie- 
ków, trwała w chrześciaństwie posępna wiara , że świat bliski 
ciągle końca i s§du ostatniego — Im daley w lata , im daley 
od Chrystusa, tćm bardziey słabnęła ta wiara, lub odkładan§ 
była łia odlegleysze czasy — ale w pierwszych wiekach Chrze- 
scianie, osobliwie mistycy, pustelnicy, Anachorety, spodzie « 
wali się lada nie codzień powrotu lezusa — Osobliwie na 
wschodzie, w Egipcie, panowało to oczekiwanie — Rzymski 
kościół od samego początku swego , był raczey praktycznym 
niż idealnym , raczey starai§cym się wcielić w kształt i potęgę 
niż gotuiacym się na rozwcieienie się zupełne z wszelakiego 
kształtu ; ale i na zachodzie iednak wielu wierzyło w bliskie 
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nkaunie się Chrystusa — naybardziey do uslaknia tey wiary, 
przyłożyły się natchnienia Sw. lana na wyspie iPatinos , za* 
warte w znaney księdze Apocalypsis — W pierwszydi i nastę- 
pnych wiekach y mnóstwo było podobnych ksifg obiawień, 
widzeń — Nieieden męczennik konaięc , widział otwarte nie- 
biosa, przepowiadał koniec rzymskiey potęgi, a zatem świa- 
ta, a zatem z niebios -zstąpienie Chrystusa — Bardzo po- 
mieszane były i za wikłane pod tym względem domysły, na- 
dzielę, życzenia pierwszych Chrześctan — ledni Sfdzili , ż* 
wróci Chrystus , i że na ziemi zacznie się lego panowanie — 
tę wiarę naziirano póiniey wiar§ w Millenium ; bo póiniey 
przeniesiono ostateczny termin s^duna rok tysiączny — W rewo- 
lucyi Angielskiey siedemnastego wieku, znów znalazła się se- 
kta polityczna i religiyna , która tę wiarę wskrzesiła — Dru- 
dzy myśleli , że w rzeczy samey próba materyalna się zakoń- 
czy, że ziemia zniknie z przestworów, wraz z Rzymem — że 
umarli powstaną , i że się obiawi w przestrzeniach obiecana 
przez Sw. lana nowa Hierozolima — Nic dziwnego wtem 
wszystkiem nie było — Naprzód na niektórych słowach same- 
go Chrystusa pneed śmiercią , mogła s^adząó się t^ wtafa — 
Daley ludzie przyimowani na łono Chrześpiaństii^ w pierw- 
szych czasach, byli iieszcze bardzo materyalnię yszy&tl^o ^ię 
wyobrażaiacy, były to po większey części wyobraźnie rozgp- 
rzał^ , cierpięcę , rozdrażnione poniżeniem i nie^rawiedliwo- 
ści§ świata , pragp^ce by wszystko i ludzie i natura przetwio- 
rzoneiui zostali — Codzień powtarzano im fornii^y chrześci- 
ańskie — że świat ten materyi ie3t tylko złudzeniem , że ży- 
cie ludzkie^ iest cieniem znikomym — że i^st inny świ9i du- 
chowny, wyższy — codzień widzieli ginęcych z nadludzką od- 
wagą , by do tego drugiego się dostać ; i iakże nie było ifp cząsaid 
pomyśleć, że ten drugi wkrótce znidzie, zniszczy niższy i sam 
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ieden zostanie — Oni czuH się powołanymi do obalenia świa- 
ta realnego , prześladui§cego ich — Oni ieszcze nie wiedzieli 
prawdy moralney, że myśl zwycięża zawsze materyię , iak kro- 
pla co kamień przedr§ża po wiekach wielu — sadzili więc nie 
widząc w samych sobie żadney potęgi świeckiey, że im Chrys- 
tus i Anieli przyidę w pomoc , że w dniu iednym runie Rapi- 
pitol i zarazem rozpadnie się ziemia , bo wiar§ także rowie sil- 
ne , zakorzeniona w świecie ówczesnym było, że Roma stoi 
dopóki świat stoi — Wreszcie wspólnem to iest przes§denl 
wszystkim ludziom , że nie iasno poymui§ , iakoby mógł świat 
żyć daley po skonaniu tego w czem wzrośli , czego sami częścią 
byli — Państwo rzymskie oczewiście wtedy zbliżało się do 
śmierci — Co potem na8t§pić miało y nie mogło wcisnąć się 
w mózgi ludzi żyi§cych wśród państwa tego — a zatem bez 
dalszych domysłów świat cały na śmierć skazywali, błędnem 
przeczuciem — Zdaie mi się iednak że to było tylko wiar§ lu- 
du, ale nigdy naczelników Chrześciaństwa — Biskupi Romy 
przeczuwali , że nauka Chrystusa , wcieli się ieszcze na ziemi 
w iedy no władztwo materialne — Na tych to podaniach o koń- 
cu świata, o zmartwychwstaniu Świętych, o zniszczeniu Romy 
zasadza się spisek Irydiona w katakombach — 



Sir. 107. w. 21. Trawa nie poro śnU gdzie móy koń przeleci. 
Słowa Attyli. 

Sir. 110. w. 5. Wyiwofeniec czytat mu Fedona. 

Dialog Fedona o nieśmiertelności Duszy, dzieło Platona, 
które Kato odczytał przed zabiciem się w Utyce. 
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Sir. t2S w 4. Ccnętafy po ścianach. 

Ccnotaf nadgrobek po grecku^ 

Sir. 132. w. U. Prted Łaty Herman, 

Po Teutońsku Hennan , po rayrosku Arminius , ten sam któr 
ry wyrżnął Legyie rzymskie pod dowództwem Yarrusa. Zna- 
ny iesl żal Augusta i słowa : Yanrusie wntó mi Legyiony 
moie J — 



PRZYPISKI DO 3«^y CZĘŚCI IRYDIONA. 



StF. 143. w. 20. Irydion doby W0 tabliczek i Sty Um pisz€ 
na nich. 

Starożytni nosili zawsze przy sobie tabliczki polane cieniu* 
chn§ warst^ wosku po którey pisali ostrym metalowym pió- 
rem zwanym Styhs. Ten Stylus zatknięty mieli zwykle u 
przepaski tuniki — używali go czasem miasto puginału. Wię- 
ksza część spiskowych którzy zabili Cezara , przyszła do sena* 
tu uzbroiona tylko w Stylusy. Brutus pchnął go «tylusem. 

Słr. 143. "W. 27. Byśmy go na krzy'Zu rozbili,... 

]Nayohydnieysz§ śmiercią u starożytnych była śmierć na 
krzyżu, to samo co u nas na szubienicy. 



Digitized by 



Google 



279 
Sti'. 145. w. 7. Az po Hyrkańskie Syrły i pustynie Jaty gów. 

Hirkania , była nad brzegiem Kaspiyskiego morza , bUska 
Partyi — Pustynie lazygów między Dnieprem a Donem. 

Sir 146. w. 9. Przeeic Hekatomjkę. 

Hekatomba z Greckiego^ ofiara z stu byków złożona — w 
przenośni każda wielka ofiara. 

Sir. 148. w. 19. Zemsta iestroskostą Bogów. _ 
Stare greckie przysłowie.. 

Str. 153. w. 21. Od bram Kuryi. 
Kuria kaźden budynek w którym s§d lub senat się zbierała 

Su-. 157. w. 25. Eheu!. 
Po łacinie Niestety! 

Sir. 163. w. 2. Hesperus, 
Gwiazda wieczorna Yenera. 

SU\ 166. w. 14. Polać tdroiem Nafty ^ 
Nafta gatunek oieiu ziemnego, palnego « 
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Str. 167 w. 22. Zwycięstwem pod Zatną, 

Pod Zam§ Seypion Afrykański zbił na głowę Hannibala. 

Sir. 168. w. 8. Cafun % Amianiu dfa popiołów Bomy, 

Zęby rozeznać po spaleniu na stosie popioły ciała od popio- 
łów stosa, ttsroiytni zwykli trapy obwiiać w kokzide utkane 
z włókien kamienia zwanego Asbest — Takie włókna pnf & 
się dai; i zowi§ się Amiantera. 

Str 169. w. 11. Manipule Severa, 

Legyia rzymska we trzy rzędy ułożona stawała na poboio- 
wisku. Pierwszy rząd składali Hastati, drugi Principes, trzeci 
Triarii. Każdy rzjd dzielił się na dwanaście Manipulow — 
Dwie Manipule stanowiły Centurię, którey przełożony zwał 
się Centurion, a trzy Manipule składały Kohortę. W Manipu- 
11 bywało naymniey po sześćdziesiąt, naywięcey po sto dwa- 
dzieścia żołnierzy. 

Str. 172. w. 6. fFfosy Berentki, 

Konstellacya z siedmiu gwiazd złożona, tak nazwana od sio- 
stry i żony zarazem Ptolomeusza Eyergeta , króla Egipskiego, 
która przyrzekła włosy swoie uci§ć i zawiesić w świątyni Mar* 
sa, za powrotem męża z wyprawy do Azyi. Dotrzymała obie- 
tnicy — ale włosy ley samey nocy zniknęły. Conon z Samos 
nadworny Asiimilom przysiągł wtedy, że wyobserwował iako 
Zefir za rozkazem Venery wniósł ie do niebios — i nazwał 
siedm gwiazd świec^cjp^h e^ok 0gt>-ka Łu>d kłosami Bcreniki. 
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Sir. 173. w. 21. Ludowi Riyms hemu przypomnę Brennusm. 

Brennus wódz Gallów który zdobywszy miasto i senat wyr- 
żnąwszy , kiedy okup żądany brał od Rzymian, rzucił ieszcze 
do szali miecz swóy z tem słowem sławnem: VeBvictis — bia- 
da zwyciężonym . 

Str, 174. w. 16. PotróyhaHekaŁo, 

Dla tego potróyna , że nazywała się Księżycem w niebie- 
siech, Dian§ na ziemi , Prozerpina lub Hekat^ w piekle. Epi- 
tet iey zawsze iest Deaferalis — zgubna bogini. 

Sir. 174. w. 18. leżeli iesteś moim ttym Gieniustem. 

Bjrło wiar§ ustalona pomfędzy śtarożytnetni iż każdy ż nieb 
nte dobrego i zł^go Gienhi$za. Bfroiusowi ukazał się iego zły 
Gfenlos^ przed bitw; ^ Fili|)pabf. 

Sir. 188 w. 13. Dwńyeiemi Kwir§ty^ 
Cmńtes imię Rzymian od pocisku zwanego Quins. 

Sir. 190 w. 14. Sittibiterra łevis — 

Formuła którf umarłych żegnaH Rzymianie odchodząc od 
stosu lub od urny — Zwykle nawet te słowa pisano na każdym 
nagrobku — Ziemia niechay ci lekką h^dzie — 

Str. 190 w. 16. Wśród tych Kolumhariów — 

Pomnik dla uboższych ludzi podobny z kształtu do gołębnika 
z framugami ^ którycłi stały lirny, nazywał się Colamharium. 
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PEZTPISKI DO CZĘŚCI 4^^ IRYDIONA. 

Str. ?03 w. 9. Starufi u progów Attala. 

Znan§ iest Tzecz§ że Senat Rzymski wydzieliwflfky naypię- 
knieysze prowincyie zdobyte pa Antiochu wielkim, Attalowi , 
królowi Pergamu , kiedy tenże Attal umierał bezpotomnie y 
kazał ie sobie zapisać i darować — 

Sir. 202 w. 13. Podniósf się wśród Isthmiyskich igrzysk. 

Przed wdaniem się ieszcze czynnemizdobywczem do spraw 
greckich , poseł rzymski oświadczył publicznie na igrzyskach 
isthmiyskich przed zgromadzonymi mieszkańcami wszystkich 
miast greckich, że senat i lud rzymski wzięwszy na uwagę o ile 
niesprawiedliwe s^ żądania króla macedońskiego i o ilel>ifkn§ 
i pożyteczna iest niepodległość Grecyi , obiecui§ iey bronić 
wszelkiemi siłaifii przeciwko napadom tegoż króla — 

Sir. 202 w. 23. Syn Latony. 
Phoebus Apollo — 

Str. 203 w. 22. Bite drogi ASdylów. 

^ytey urzędnicy przełożeni nad budowaniem publicznycłi 
gmachów, dróg^ mostów, wodociągów, i t. d. 

Sir. 203 w. 26. Od Gadesupo uUima ThuU^ 
Gades^ Kadyx dzisiay — Thule Islandyia — prawie zawszą 
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starożytni przydawali do uiey \en przymiotnik nitima ostatnia , 
bo i§ uważali za nayodlegleyszy kraniec ziemi — 

Str. 204 w. 1. Stoików oltąkane cienie — 

Ostatnim wyrazem szkoły greckiey Platońskiey, byli przy 
kończącym się starożytnym świecie Stoicy — Idealizm staroży t; 
ny w nich się wcielił tak iak materializm u Epikureyczyków — 
Cnota Stoika była wielka ale niewzruszona— Umieli umierać 
ale żyć nie umieli— Pierwsza icli zasada, było słowo a-Kt/w — 
wstrzymuy się — Wstrzymywali się więc od wszystkiego^ smu- 
tnym wzrokiem spoglądali na świat obumieraiacy , ale nie szli 
gp ratować— Zawarci w sobie, korzący się tylko przed s^dem 
dumy własney, która nazywali sumieniem, wyszli na samolubów 
moralnych, pełnych nadzwyczayney egoistyckiey godności, alo 
niezwi^zanych zsob§, nie natchnionych iskr§ wspólnego, to- 
warzyskiego życia — Ich myśli i przepisy krążyły ci§gle w ide- 
alnym świecie , nigdy nie dały się przystosować do ziemskie* 
go — i dla tego też zostały nam tylko podania o ich sławnych 
zgonach, nie zaś o ich życiu— Marek Aureliusz Cesarz tchnął 
ich nay czystszym , naypięknieyszym duchem — lego maxymy 
przez długi czas pocieszały nieiako ten świat codzień bardziey 
się rozrabiai^cy w rozprzęgnieniu śmierci — ale i one nic nie 
utworzyły wielkiego, żyi^cego — Systema stoickie możnaby 
nazwać Testamentem w którym konai§cy nic nie zapisuie dzie- 
dzicom swoim prócz kilkusmutnych uwag nad życiem— Pierwsi 
Stoicy wprowadzili na świat chorobę zwan§ spleen odziedzi- 
czona przez Anglików , którey ostatecznym przesileniem iest 
«amobóystwo. 

Sir. 204 w. 12. lako oyeiec rodziny^ dzieci, iak Patryeius% 
Plehejan — 

Wyobrażenia prawnika rzymskiego — 
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Sir. 204 w. 23. lak w lasach Hercyńskich zbladte klekaiti 
pod nożem ofiary. 

W lasach hercyńskich Herman czyli Arminius otoczył legyie 
Yarrusa i pierwszych naczelników zabit w oOerze Bogom Ger- 
mańskim. * 

Sir. 204 w. 24. Nie lotnym gromem Alexandra 



Nigdy nic idealnie wyniosłego nie było w dzieiach Rzymu— 
ale za to nikt nigdy na ziemi nie był hardziey realnym, prakty- 
cznym. Praktykował Senat Rzymski niesłychane podstępy i po- 
dłości od samego początku aż do końca Rzeczypospolitey — 
Nieprzyiaciół nayczęściey pozbywał się zdrada, f Hannibal , 
liigurtha, SertoriusZy zburzenie Kartagi, ivritrydat,) przyiaciół 
zaś i sprzymierzeńców oszukiwał na wszystkie sposoby. (Grecya, 
Azya mnieysza, Pergam, Egypt, Gallia, i t.d.) Wytrwałość 
w złych losach , wiara że Rzym stać powinien , bo powinien , 
bezczelność która się niczego nie wstydziła , sprawiły wielkość 
tego miasta — Nigdy Rzymianie nie puścili się na wyprawę 
młodzieńcza, poetyczna, na wzór Alexandra wielkiego— nigdy 
myśl ciwilizacyi nie postała w ich sercu iak w sercu ucznia Ary- 
stotelesa— Egoizm ciężko-materyalny wiódł ich wszędzie— dla 
tego nie starali się spaiać ludów razem, nie usiłowali ich naro- 
dowości połączyć w harmonię , uczynić organiczney całości , 
ale zagubiali, niszczyli, wytępiali — Wyroki Senatu rzymskie- 
go s§ wzorem obłudy i nieskończonego świadczenia się Bogów^ 
powtarzania rozmaitych przepisów cnoty, sprawiedliwości, 
pobożności— W imienin sprawiedliwości wyzuwali z własności, 
kraie wolne zamieniali w prowincyie lub królestwa którym u- 
marli królowie ogłaszali swoiemi na zasadzie praw nayśmicsz- 
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niey wynalezionych, naybeawstydniey utrzymywanych — Z*. 
razem przybierali na się wszystkie pozory szlachetooki , wy 
stępowali ci§gle niby to w obronie słabych, skrzywdzonych — 
a potem i skrzywdzonych i krzywdzących ogałaoali z posfadło^ 
ści i władzy — układy zawierane przy niepomyślbych okoUw 
cznościach przez wodzów Rzeczy pospolitey były tylko igraszka, 
bo s^uat zwykle ich nie potwierdza)^, Łłóm9cz§c się (em, źe ó«r 
Pretor lub Konsul nie nąiał dostateczney władzy , i wydai^c 
iego samego za karę — Potem ci^gnęł daley woynę korzystai^c 
ze straty czasu wyłudzonęy na wrogach — Rzymian potęgf 
były także frazesa — Ich posłowie u dworów zagranicznych 
wci^iż kłamali , wci^ż opisywali siły swoie z naywiększa bez- 
czelnością i pych§ — Udawało się im — Papilius Łenas nay- 
potężnieyszego mocarza wschodu Antiocha wielkiego nie wypu- 
ścił z okręgu zakreślonego na piasku , nini odpowiedział na 
iego żądania — a iednak ieszcze wtedy Azya ledwo była sły- 
szała o Rzymie— słowem — nikt Rzymowi nie zrównał w prak- 
tycznym rozumie— ale nikt też tak ci§gle, bezprzestannie świa- 
tu nie kłamał — nikt tak niecnie przysiąg nie łamał, nikt na- 
tyle potęgi nie wydał tak ogromnego zapasu złey wiary — 
W świecie ducha dla tego też słabemi pozostali Rzymianie - 
nicnigdy nie wynaleźli nie odkryli— Literatury,sztuk,niemieli— 
Rozum ich był przede wszystkiem adwokacki. Ich zdobycze po- 
dobne processom z wielk§ sztukę prowadzonym — a ich osta- 
teczne zwycięztwo , ich panowanie światu stało się zepsuciem 
i śmiercią świata— Ludzkość zgniła pod rękę Rzymu — ledność 
októrey[marzyli była tylko skupieniem mechanicznym cząstek— 
nie organicznym ożywieniem wielkiego ciała— na czem się znali, 
to nam zostawili — Kodexa— prócz tego nic a nic— bo wszyscy 
ich pisuarze sf tylko odbły^iem ^ywilizacyi gneckiiey , prostem 
iey naśladownictwen^ i to bardzo niewolniagem — W świecie 
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materyi panami byli , w świecie ducha niewolnikami — kar^ 
swoi§ wycierpieli w samych sobie > przez siebie samych— Zgi- 
nęli pnsez to , że nigdy prawdziwego życia politycznego ni to- 
warzyskiego niepoicli— przez to że podbiiali nie urządzali — 
że wygubiali, nie pomnażali — że uciskali nie uwalniali — że 
zbiiali sił§ nie spalali duchem — Kiedy przyszło umierać Rzy- 
mowi, obeyrzał się na okoł czy gdzie iskry życia nie odkryie 
któryby mógł w stare swoie żyły zaszczepić, ale nic nie uyrzał 
prócz trupów leżących u stóp swoich — i darmo wołał na nie 
w godzinie śmierci — one się nie przebudziły •' 

Sir. 206 w, 21. EugCsEugeł 

Wykrzyknik, to samo co nuż a nuż po polsku. 

Sir. 208 w. 12. Prty Ros trach — 

Rostra mównica — 

Sir. 208 w. 20. Ultimum Fale. ' 

Ostatnie pożegnanie przy pogrzebach — 

Str. 209 w. 15. Diespiter, 

Miasto pater dUi oyciec dnia — 

Str. 210 w. 6, Oyeem ludzi i Bogów. 

Epitet zwykły lowisza — 

Str. 210 w. 10. Czy posiał My smoka — 

lason doby wal§c runa złotego zabił smoka i kły iego posiał— 
z nich natychmiast z pod ziemi zbroyni męże wyskoczyli —- 
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Str. 210 w. 22. MarspiUr. 
Zamiast Mars pater mówili Rzymianie. 

Str. 215 w. 20. Gemonii, 
Studnia w któr§ rzucano trupy złoczyńców. 

PRZTPISKI DO DOKOŃCZENIA IKYDIOISA^ 

Sir. 236 w. 12. Bladą twarz Cyntyi, 
Imię Diany. 

Str. 240 w. 15. Nie ma purpurowey oMony. 

Podczas igrzysk rozciągano nad całym Amfiteatrem zasłonę 
zwan§ velarium dla uchronienia się od promieni słońca. 



KONIIG raZTPISKOW DO IRYDIONA. 
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